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Uroczyste przygotow ania  w ZSRR  
przed w yboram i do rad terenow ych

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
Zw iązku Radzieckim  odbędą się 
za k ilk a  dn i w ybory  do rad te
renowych deputowanych ludu 
Pracującego Naród radziecki u - 
roczyście i radośnie przygoto
w u je  się do w ie lk iego  św ięta 
Na wszystkich u licach i p la 
cach. na m urach dom ów miesz
ka lnych i in s ty tu c ji publicznych 
P o jaw iły  się p laka ty  z hasłam i 
W yborczym i, z po rtre tam i kan 
dydatów  do rad terenow ych o- 
raz z tekstem  o rdynac ji w yb o r
czej.

Ze wszystkich re p u b lik  Z w ią - 
eku Radzieckiego na p ływ a ją

m e ldunk i o w span ia łych sukce
sach rob o tn ików  radzieckich o- 
s iągniętych we w spó łzaw odn i
c tw ie  na cześć w yborów .

M. in. zakłady „S ie rp  i M ło t"  
w yp rod ukow a ły  tysiące ton po
nadp lanow ej stali. Na miesiąc 
przed term inem  w ykona ła  rocz
ny plan p ro du kc ji załoga m o
skiew skich zakładów  gaźników 
samochodowych. Wę współza
w o dn ic tw ie  przedw yborczym  ro 
bo tn icy  tych zakładów postano
w i l i  dać ponadplanową produk 
cję w artości około 4.000.000 ru 
bli.

Z m a rł d r Longue!
w n u k  K aro la  M arksa

(d) G EN EW A (PAP). Jak do
noszą z Paryża, w  miejscowości 
A lfo r tv il le  zm arł w  71 roku ży
cia w nuk K aro la  M arksa — dr 
Longuet.

D r Longuet b y ł ju ż  przed 
1905 rok iem  członkiem  francus
k ie j p a r ti i socja listycznej (SFIC1 
Opuścił on szeregi SFIO  w 193 <

roku na znak protestu p rzec iw 
ko po lityce  „n ie in te rw e n c ji“  w  
H iszpan ii W k ilk a  m iesięcy po 
układzie  m onach ijsk im  d r Lo n 
guet w s tąp ił do F rancuskie j Par 
t i i  Kom unistyczne j, k tó re j czyn
nym  i oddanym  członkiem  po
został do końca życia.

W o js k a  francuskie w V ie tn am ie  
w ycofały się z io rtu  H aiduong

(d) G EN EW A (PAP). Gazety 
Paryskie donoszą, że oddziały 
W ietnamskiej a rm ii ludow ej 
■Wywierają s iln y  nacisk na w o j

ska francuskie  w  okręgu H a i- 
duong, w  rezultacie czego w o j
ska francuskie  w yco fa ły  się z 
fo r tu  Haiduong, położonego w  
odległości 55 km  od Hanoi.

Izb a  Ludow a N iem iec
D em okratycznych dyskuluje  

ustawę o obronie  pokoju
(f) B E R L IN  (PAP). W  B e rlin ie  
Ibyło się trzecie p lenarne po- 
sdzenie Izby Ludow ej N iem ie 
ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
sntra lnym  punktem  obrad by- 
dyskusja  nad pro jektem  usta 

y w  spraw ie obrony pokoju.
dyskus ji zabrali głos przed- 

aw iciele wszystkich stron - 
c tw  po litycznych, podkreśla- 
c, że ustawa w  spraw ie obro

ny poko ju  stanowić będzie w  rę  
kach narodu niem ieckiego sku
teczny oręż w  walce przeciwko 
im peria lis tycznym  podżegaczom 
wojennym .

W w y n ik u  dyskus ji p ro je k t u -  
stawy przekazany został k o m i
s ji p raw nej. Ostateczne głosowa 
nie nad ustawą odbędzie się na 
IV  p lenarnym  posiedzeniu Izby 
Ludow e j w  p ią tek dn ia  15 bm.

Potępienie p o lityk i T rum ana  
Ha w ie lk im  wiecu w Now ym  Jorku

(d) NO W Y JO RK (PAP) — 
W dz ie ln icy Haarlem  w N ow ym  
Jorku odbył się w ielo tysięczny 
M ec, na k tó rym  przem aw ia li 
^ le g a c i na I I  Ś w ia tow y Kon- 
6res O brońców Pokoju.

W iceprzewodniczący am ery
kańskie j p a rtii postępowej Char 
les How ard z łożył sprawozdanie 
Z przebiegu obrad i z uchwał 
Kongresu W arszawskiego Prze- 
h iów ien ie jego zostało nagio- 
dzone b u rz liw y m i oklaskam i 

Na wiecu przem aw iał ró w 
nież Paul Robeson, k tó ry  na

w o ływ a ł A m erykanów  do wzm c 
żenią kam pan ii na rzecz pokoju 
i u tw orzen ia  takiego św iata, w 
k tó rym  szanowany będzie po
kó j i godność ludzka.

ja k o  ostatn i p rzem aw ia ł prze 
wodniczący zw iązku zawodowe
go rob o tn ików  przem ysłu e lek
trotechnicznego De Mayo, k tó 
ry  po tęp ił wo jenne p lany T ru 
mana i s tw ie rdz ił, że św iat 
pracy popiera so lida rn ie  żąda
nia zakończenia w o jny  w  K ore i 
i rozw iązania problem u koreań
skiego na drodze pokojowej.

f

D zięk i re a liza c ji zobowiązań podjętych d la  uczczenia I I  Siviatowego Kongresu Obrońców Pokoju

Spółdzielczość spożywców i dwie fabryki 
włókien sztucznych wykonały plany roczne

Sukcesy produkcyjne sanockich rob o tn ikó w  naftow ych
(f) Ludzie pracy w całym kraju realizują z entuzjazmem 

swoje zobowiązania podjęte dla uczczenia I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Na czoło dzisiejszych meldun
ków wybija się wykonanie planów produkcyjnych pierwsze
go roku sześciolatki przez fabryki włókien sztucznych w Cho- 
dakowie i Tomaszowie Mazowieckim. Na wyróżnienie zasłu
gują również sukcesy sanockich robotników naftowych.

d n iu  1949 r. przez brygady re 
m ontow e zakładów  tom aszow
skich. D zięk i skróceniu czasu

W d n iu  6 g rudn ia  br. o w y 
konan iu  wartościowego planu 
p ro d u k c ji pierwszego roku  P la 
nu 6-le tn iego  zam eldowała za
łoga P aństwow ych Zakładów  
W łók ien  Sztucznych w  Tom a
szowie Maz., a w  dn iu  7 bm. ro 
czny p lan p ro d u kc ji pod wzle- 
dem ilośc i w ykona ia  załoga Cho 
dakow skich  Z akładów  W łókien 
Sztucznych.

Decydującą ro lę  w  p rzed te r
m in ow ym  w yko na n iu  planóv 
spe łn ił w  obu zakładach tzw  
szybkościowy system rem ontów 
maszyn, zapoczątkowany w  g ru -

postojów  maszyn w  remoncie
0 70 a nawet 80 proc., uzyska
no w  zakładach tomaszowskich
1 Chodakowskich zwiększenie 
zdolności w ytw órczych  maszyn 
i urządzeń o około 3— 4 proc.

G odny podkreślen ia jest fa k t 
że robo tn icy  tomaszowscy dzie
l i l i  się, w szys tk im i sw ym i uspra 
w n ien ia m i z ro b o tn ika m i innych 
fa b ryk , organ izu jąc specjalne 
narady, w  czasie k tó rych  p ra k 
tycznie uczy li p rzedstaw ic ie li 
innych  zakładów  swych uprosz

czonych, przyspieszonych m e
tod pracy.

Roczny plan produkcji 
będzie znacznie 

przekroczony
Walcząc o rea lizac ję  zobow ią

zań kongresowych załoga hu ty  
szkła w  Jaśle, oraz fa b ry k i „C he- 
m a“  i w y tw ó rn i w y ro bó w  pa
p iern iczych w  Rzeszowie w y 
konały roczny p lan p ro du kcy jn y  
z końcem listopada br.

W dn iu  6 bm. w szystkie  p o 
zostałe zakłady D y re k c ji P ań
stwowego P rzem ysłu M ie jsco
wego okręgu rzeszowskiego w y 
kona ły  p lan roczny. (Cbł.)

*
Roczny p lan w ykona ła  ró w 

nież spółdzielczość spożywców 
Na odcinku obrotu towarowego 
plan wykonano 14 lis topada b r „  
na odcinku p ro d u k c ji pom ocn i

czej (p iekarn ie , m asarnie itp.) 
5 październ ika i w  zb iorow ym  
żyw ien iu  26 listopada br.

Do końca roku  plan będzie 
przekroczony w  tych dziedzi
nach przecię tn ie  o 15—25 proc

Rekord sanockich 
robotników naftowych

(Koresp. w ł.) Realizu jąc swe 
zobowiązania na cześć K ongre
su Poko ju w ie lk i sukces odnio
sła zorganizowana w  ramach 
brygad szybkościowych jedna 
z załóg w ie rtn iczych .

Załoga ta w  jedne j dekadzie 
listopada osiągnęła 240 proc 
norm y. W  d ru g ie j zaś dekadzie 
m im o trudnośc i terenow ych 
osiągnęła 283,3 proc. norm y. W 
ten sposób po b ity  został do tych
czasowy reko rd  tego okręgu.

(n )

(f) M O S K W A  (PAP). —  Dzień 
n ik  „P ra w d a “  zamieszcza na 
swych łam ach reportaż swego 
korespondenta K o rn iło w a  z w y 
zwolonego Phenjanu. W repor
tażu tym  czytam y:

Ten, k to  byw a ł poprzednio w 
Phenjanie,. nie m ógł nie zachwy 
cać się p ięknem  gmachu Opery, 
gmachem Zgrom adzenia N aro
dowego tonącym  w  zie leni, nie 
nąógł n ie  odw iedzić sali w ysta
w ow ej Dom u K u ltu ry . Nad rze
ką Tedongan, przepływ ającą 
przez Phenjan, s ta ły  liczne za
b y tk i starożytne j a rc h ite k tu ry  i 
p iękne w ille . Żaden z tych b u 
dyn ków  ju ż  n ie  istn ie je . Zosta
ły  one spalone na k ilk a  godzin 
przed ew akuacją am erykańskich  
rozbó jn ików . W ysadzili on i w  
pow ie trze rów nież wszystkie bu 
dynki.-szkolne i in s ty tu ty , -w te j 
liczb ie  un iw e rsy te t im ien ia  K im  
Ir-sena.

Ogień pochłonął ogrom ne ilo 
ści cennych książek, obrazów, 
dzieł sztuk i — owoc p racy w ie 
lu  pokoleń uta lentowanego na
rodu koreańskiego.

W zdłuż rzek i Tedongan pa
tro lu ją  bez p rze rw y sam oloty 
am erykańskie, os trze liw u jąc  każ 
dego, k to  ośm ieli się zaczerpnąć 
w ody z rzeki. Od rana do w ie -

Phenjan — dokument bestialstwa 
amerykańskich agresorów

K orespondencja dzienn ika  „P ra w d a “
czora krążą nad m iastem  sz tu r
mowce am erykańskie , os trze li- 
w u jące każdy wóz, każdego p ie 
szego. N a lo ty lo tn ic tw a  am ery
kańskiego na m iasto są tak  in 
tensywne, że P henjan można 
dziś nazwać m iastem  n iew yga- 
sających pożarów, m im o że nie 
ma w  n im  dzis ia j an i jednego 
ob iektu  wojskowego.

T rudno  przedstaw ić sobie ca
łą potworność tego, czego dozna 
l i  phenjanczycy w  okresie sze
ściotygodniowego gospodarowa
nia, in te rw e n tó w  am erykańskich 
— ko n tyn u u je  K o rn iło w . Na u - 
licach m iasta można spotkać 
przechodniów  z zabandażowany 
m i rękam i. Ludzie  c i w ysz li nie 
dawno z w ięzień. P rzeżyli oni 
po tw orne to rtu ry . Każdem u z 
aresztowanych nakładano pod
czas śledztwa na rękę albo na 
nogę rozpalony pierścień żelaz
ny  i n ie  zdejm owano go aż do o- 
stygnięcia. Rany od oparzeń nie 
b y ły  leczone i ludz ie  m a rli ty 
siącam i na zakażenie k rw i. B e 
stie am erykańskie  stosowały w  
P henjan ie publiczne a k ty  s tra 
cenia i ćw ia rtow an ia . Masowe 
zgładzanie c y w iln e j ludności o- 
siągnęło szczyt z chw ilą , gdy in 
te rw enc i am erykańscy i b r y ty j
scy rozpoczęli cofanie się.

Opuszczając Sunczon, K e - 
czen, Hiczen. itd ., A m erykan ie  
up row adz ili ze sobą całą lu d 
ność tych m iast. Tych, k tó rzy  
nie chcie li iść — rozstrze liw ano 
na m iejscu. W P henjan ie cala 
ta masa lu dz i została zw o ln io 
na i  polecono je j pow rócić  do 
domów. Z chw ilą  jednak, gdy lu 
dzie opuścili m iasto, z ja w iły  się 
nad tłu m a m i sam oloty am ery
kańskie, k tó re  dokóna ły k rw a 
w e j m asakry. D rog i w  pobliżu 
P henjanu zatarasowane są sto
sami tru p ó w  kob ie t i dzieci.

K o rn iło w  podaje, że w ie lu  
m ieszkańców m iasta zginęło 
śm iercią głodową. Po zajęciu 
Phenjanu, A m erykan ie  i  lis y n - 
m anowcy zarządzili kon fiska tę  
wszystk ich a rty k u łó w  żyw no
ściowych i  pozostaw ili ludność 
bez w yżyw ien ia .

P om im o te rro ru  i okru tnego 
prześladowania, m ieszkańcy 
Phen janu an i na chw ilę  n ie  prze 
ry w a li w a lk i. A m erykańsk ie  
sk łady w o jenne w y la ty w a ły  w  
pow ietrze, ód celnych k u l m ści
c ie li narodu pada li o fice row ie  
am erykańscy, p łonę ły  am erykań 
skie samochody. Na początku 
listopada w  pew nym  gmachu po 
czyniono V przygotow ania  , do 
wspaniałego bank ie tu  na cześć

m ającego przybyć do P henjanu 
L i Syn-m ana. Uroczystość nie 
odbyła się jednak, ponieważ na 
pó ł godziny przed rozpoczęciem 
bank ie tu  w  cen tra lne j sali w y 
buchła m ina, podłożona przez 
pa rtyzan tów . Z dra jca  narodu ko 
reańskiego — L i  S yn-m an po
śpieszcie opuścił Phenjan.

Koreańska a rm ia  ludowa, w  
szeregach k tó re j walczą bohater 
sko ochotn icy chińscy, k o n ty n u 
u je  z powodzeniem  ofensywę 
Phen jan znalazł się ju ż  na ty 
łach. W ym ęczony i s k rw a w io 
ny, lecz niezwyciężony — Phe
n ja n  budzi się dziś do życia i 
pracy.

Poważne straty 
amerykańskiej I  dywizji 

piechoty morskiej
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). -  

Sztab am erykańskiego korpusu 
p iechoty m orsk ie j w  W aszyng
ton ie op ub liko w a ł kom un ika t, 
w  k tó ry m  stw ierdza, że w  o- 
sta tn ich tygodniach w  w alkacn 
w  Północnej K o re i pierwsza d y 
w iz ja  am erykańska p iechoty 
m orsk ie j s trac iła  przeszło 30 
proc. swej liczebności.

Ś F M D  w zvw a m łodzież świata
do wzm ożonej w a lk i o pokój

(f) G ENEW A (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża Ś w iatow a Fe
deracja M łodzieży Dem okratycz 
dej opub likow a ła  orędzie do 
hiłodzieży całego św iata. O rę
dzie podkreśla jednom yślność z 
jaką narody całego św iata w y 

s tąp iły  przeciw ko p ro w o kacy j
nemu oświadczeniu Trum ana.

Ś w iatow a Federacja M łodzie
ży Dem okratycznej w zyw a m ło 
dzież całego św iata by jeszcze 
energ icznie j występow ała prze- 
:iw ko  podżegaczom w ojennym .

Poseł grecki ma stanąć przed sądem  
za ogłoszenie spraw ozdania  
z Kongresu W arszaw skiego

(d) S O F IA  (PAP). Jak dono
szą z A ten. naczelny p ro ku ra 
to r sądu wojennego w  G rec ji 
Wszczął postępowanie karne 
Przeciwko w ydaw cy dziennika 
•jJem okra tikos“ , posłow i do 
Parlam entu D ionisiosow i C h ri-  
8takosowi i zażądał od pa rla 

m entu cofnięcia n ie tyka lności 
poselskiej Christakosa.

C hristakos jest oskarżony 
m. in. o opub likow an ie  „po d 
burza jących“  w iadom ości, do 
k tó ry c h ’ zaliczono rów n ież spra 
wozdania z obrad Kongresu 
O brońców P oko ju w  W arsza
wie.

ko łn ie rz  francuski—bo jo w n ik  pokoju
przed sądem w ojennym

t) G EN EW A (PAP) Jak dono- 
z Paryża, przed trybuna łem  

lennym  w  Bordeaux rozpo- 
1 się proces żołnierza oddzia 
' spadochronowych M ichela 
;a in ‘a, oskarżonego o rozpo- 
-echnienie wśród żołn ierzy 
>0 ulotek, zaw iera jących po
lepie w o jn y  w  V ie tnam ie  i

ustawy, w prow adza jące j 18-mie 
sięczną służbę w  wojsku.

Gmach tryb u n a łu  w o jskow e
go w Bordeaux jest strzeżony 
przez silne posterunki po lic ji. 
Do kance la rii trybun a tu  p rzy 
b y ły  liczne delegacje ro b o tn i
ków , domagające się un iew inn ię  
n ia  B o ta in ‘a.

Żałoga huty „B aildon44 zwycięża  
we w spółzaw odnictw ie

m iędzyzakładow ym
Ki

(f) W hucie „B a ild o n " odbyta

Iz
^ Uroczystość wręczenia zało-

„  e przechodniego sztandaru 
J5acy uzyskanego we wspólza- 

°dn ic tw ie  m iędzy 7 hutam i 
J l  kw a rta le  b r

okresie współzawodnictwa 
p rz y z a k ła d o w e g o  najlepszym i 
lg n ię c ia m i  wśród zwycięskie) 
gj °g i hu ty  „B a ild o n " szczycą 
(J5 .s ta łow nicy, k tó rzy  równo- 
V,, ®nie zdobyli pierwsze miejsc*j. -v „ie zdobyli pierwsze miejsce 

rywalizacji ze stalownikami

h u ty  „B a to ry “ . Sukcesy odnie
śli s ta łow n icy hu ty  „B a ild o n “ , 
szczególnie w toczącej się b i
tw ie  o podniesienie jakości p ro 
d u k c ji O bn iży li oni ilość b ra 
ków  p rodukcy jnych  o połowę 
w  stosunku do poprzednich 3 mie
sięcy.

Na uroczystości w yróżniono 
brygadę pierwszego wytapiacza 
Jana Boryczki, k tó ra  uzyskała 
na jm nie jszą ilość w yb rako w a
nych w yrobów .

Przedstawiciele m arynarzy i (Jokerów#z całego świata 
w yrażają nieugiętą wolę w a lk i przeciw zbrodniczym

planom im perialistów
Dalszy ciąg- obrad Komitetu Administracyjnego Między na rodowego Zrzeszenia 

Marynarzy i Dokerów — Owacyjne powitanie delegacji radzieckiej
(f) W mocnych stanowczych słowach przedstawiciele do

kerów i marynarzy wielu krajów świata, uczestniczący w 
obradach sesji Konptetu Administracyjnego Międzynarodo
wego Zrzeszenia Marynarzy i Dokerów, wyrażają nieugiętą 
wolę setek tysięcy członków reprezentowanych przez siebie 
związków, nieustannej i ofiarnej walki o pokój, wolę prze
ciwstawienia się zbrodniczym planom podżegaczy wojennych. 

W dalszym  ciągu obrad prze
wodniczący F. A lb ek ie r, udzie la 
głosu sekre ta rzow i genera l
nemu M iędzynarodowego Zrze
szenia Zw . Zaw. M aryna rzy  i 
Dokerów  A nd re  Fressinet, k tó 
ry  w  obszernym referac ie  oma
w ia  dotychczasowe osiągnięcia 
Zrzeszenia i  poszczególnych 
Z w iązków  oraz zadania Zrzesze
nia na przyszłość. (Streszczenie 
re fe ra tu  zamieszczamy na str. 5)

Serdeczne pozdrowienia 
od polskich marynarzy 

i robotników portowych
Na salę wchodzą następnie 

delegacje po lskich m arynarzy  i 
rob o tn ików  portow ych Gdańska. 
Delegacja m arynarzy wręcza 
prezyd ium  p iękny upom inek w 
postaci modelu najw iększego 
polskiego s ta tku  pasażerskiego 
MS „B a to ry “ .

P rzybycie  obu delegacji staje 
się okazją do n iezw yk le  serde
cznej m an ifes tac ji p rzy jaźn i i 
m iędzynarodow ej solidarności 
m arynarzy i dokerów.

D łu g o trw a łym i oklaskam i w i
ta ją  zebrani wchodzącego na 
m ównicę delegata m arynarzy i 
dokerów  ch ińsk ich  Cziu K inga 
k tó ry  następnie w  obszernym 
referacie om aw ia sytuację do-

Metalowey włoscy 
zapowiadają strajk  

powszechny
(f) R ZY M  (PAP). — W łoska 

(ederacja rob o tn ików  m eta lurg i 
cznych postanow iła ogłosić 
s tra jk  powszechny wszystkich 
robo tn ików  przem ysłu m eta lo
wego, o ile .rząd  nie przeciw sta
w i się dalszej lik w id a c ji zak ła
dów przem ysłowych.

ke ró w  i  m aryna rzy  A z ji i A u 
s tra li i (Streszczenie re fe ra tu  po
da jem y na str. 5).

Po re fera tach Fressineta i 
Cziu K inga  rozpoczęła się d y 
skusja.

Przewodniczący, jako  p ie r
wszemu w  dyskus ji, udziela 
głosu de legatow i dokerów  i m a
ryna rzy  USA E m m et M aąuire .

M ówca stw ie rdza m. in ., że 
w  portach na P o łudn iow ym  A -  
t la n ty k u  i  w innych  w yna jęc i 
członkow ie K u  -  K lu x  -  K lanu  
używ an i b y li do linczow ania M u 
rzynów  — członków  Zw iązku i 
wypędzania ich z w łasnych sal 
zw iązkow ych.

Następnie zabiera głos delegat 
Czechosłowacji Paw eł Oravac, 
k tó ry  wskazuje na osiągnięcia 
ludu  swego k ra ju  w  budow ie u - 
s tro ju  spraw ied liw ośc i społecz
nej.

W  dalszym ciągu obrad prze
w odn ic tw o obe jm uje  przedstaw i 
c ie l Ch in Ludow ych  Cziu K ing, 
k tó ry  zaprasza do prezydium  
p rzyby łych  na obrady przewód 
niczącego Z w iązku  Dokerów 
ZSRR, w iceprzewodniczącego 
Zrzeszenia — W. W aw iłk in a  o- 
raz przedstaw icie la dokerów  au
s tra lijs k ic h  J. I le a ly . C złonko
w ie K om ite tu  A d m in is tra c j'jn e - 
go Zrzeszenia ow acyjn ie , diugo 
n iem ilknącym i oklaskam i, w i
ta ją  przyby łych .

W  im ie n iu  M iędzynarodowego 
Zrzeszenia W łókn ia rzy  i Odzie
żowców, k tórego siedziba zna j
du je  się w  W arszawie, serdecz
nie  p o w ita ł uczestników  obrad 
sekretarz generalny Zrzeszenia 
tow . A leksander B u rsk i.

Następnym  m ówcą je s t prze
wodniczący Zw . Zaw. T ranspor 
tow ców  R u m un ii — Kom an De- 
scalu.

Nowe organizacje 
związkowe

w szeregach Zrzeszenia
Sekretarz generalny M iędzy

narodowego Zrzeszenia — Fres
sinet, p rzedstaw ił z ko le i w  im ię 
n iu  prezyd ium  wniosek o p rzy
jęcie w  skład Zrzeszenia zw. 
zaw. dokerów  A u s tra lii,  Nowej 
Z e land ii, B ra zy lii, K uby , Zw. 
Zaw. Prac. T ransportu  M orskie  
go K o lu m b ii oraz Zw. Zaw. K u 
charzy P ortow ych w  San F ran 
cisco. Zgrom adzeni jednom yśl
n ie  p rz y ję li wniosek.

Serdecznym i ok laskam i p rzy 
ję l i  uczestnicy obrad tekst spra
wozdania przesłanego K om ite to  
w i przez H u gh ‘a Brysona, prze
wodniczącego Z w iązku  K ucha
rzy i S tew ardów  M a ry n a rk i 
H and low e j USA.

Delegat m a ryn a rzy  i  dokerów  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o
k ra tyczne j H e rbe rt L ittk e , m ó
w i o szybkim  rozw o ju  transp o r
tu  wodnego w  jego k ra ju , o sze
ro k ie j a k c ji w ychow yw an ia  za
łóg okrę tow ych  w  duchu p ro le 
ta riack iego  in te rnac jona lizm u 
oraz o rozw o ju  ruchu współza
w odn ic tw a pracy.

Peter Anderson, doker z K o 
penhagi, członek Zarządu G łów  
nego Zw . Dokerów  D a n ii m ó
w i o pogarszającej się n ieustan
nie w  w y n ik u  p lanu M arsha lla  
oraz zbro jeń sy tua c ji mas p ra 
cu jących jego k ra ju .

S ilne wrażenie w yw o łu je  prze 
m ów ien ie  przedstaw icie la m a
ryna rzy  greckich — Jerzego 
Pontikosa, k tó ry  opowiada o nie 
słychanym  te rro rze  m onarcho - 
faszystowskiego rządu* ateńskie
go, sk ie row anym  przeciw  m a
ryna rzom  oraz w skazuje ,na nie 
ustęp liw ą w a lkę  m arynarzy 
greckich z ty m i metodam i.

Marynarze i dokerzy 
w walce o pokój

Sekretarz generalny Zw. M a
ryna rzy  W ioch i w iceprzew odni 
czący Zrzeszenia — M arino  de 
Stefano, w yg łos ił następnie re 
fe ra t o walce o pokój m aryna 
rzy  i dokerów  — członków  
Zrzeszenia.

*
Dalszym  obradom  sesji K o m i

te tu  A dm in is tracy jnego  M iędzy
narodowego Zrzeszenia Z w iąz
ków  Zawodowych M aryn a rzy  i 
D okerów  przew odniczy ł przed

s taw ic ie l W łoch — M. de S te fa
no. W  dysku s ji p rz e ja w ia li:  
przewodniczący K om ite tu  Cen
tra lnego Zw. Zaw. P racow n ików  
T ransportu  M orskiego ZSRR 
w iceprzewodniczący Zrzeszenia 
— W a w iłk in , przewodniczący 
Zw . Zaw. T ransportow ców  w 
Polsce — F. A lb ek ie r, członek 
Zarządu G łównego Zw . Zaw. 
D okerów  F in la n d ii — A . V u o r i-  
ner i przewodniczący Zw . Zaw. 
M a ryn a rzy  i D okerów  B u łg a r
skich — G. N ow akow . Szczegól
nie gorąco p rz y ję li zgromadzeni 
przem ów ien ie delegata radz ie 
ckiego. Wznoszono liczne o k rz y 
k i na cześć Wodza św ia tow ych 
s ił poko ju  — Józefa S talina .

O dczytano rów nież re fe ra t 
sprawozdawczy przewodniczące- 
cego Zw. Zaw. M a ryn a rzy  K a 
nady H. Davisa, k tó ry  n ie  m ógł 
p rzybyć na obrady.

O brady trw a ją .

Delegacja w ęgierska na uroczystości 
ku  czci gen. Bem a

13 bm. przyby ła  do W arszawy delegacja węgierska na uroczy
stości związane z obchodem 100-e j rocznicy śm ierci gen. Bema. 
Na zdjęciu pow itan ie  de legacji na dw orcu w W arszawie. Od  
lew ej gen. Melenas t goście w ęgle, -cy: p ik  Kooacs M arton  

i  gen. l ik u  Pal
Foto W A F

. Uroczysta akadem ia•f

w setną roeznieę śm ierci 
generała  Józefa Bema

W  akademii wziął udział Marszalek 
Konstanty Rokossowski

(f) W  setną rocznicę śm ierci 
generała Józefa Bema — żołn ie
rza -  rew o luc jon is ty , bohatera 
narodowego P o lsk i i W ęgier od 
była  się w  W arszaw ie staraniem  
G łównego Zarządu Politycznego 
W ojska Polskiego uroczysta a- 
kademia.

Na uroczystość p rz y b y li człon
kow ie  Rady Państwa, członko
w ie  Rządu z M in is trem  O brony 
Narodowej M arsza łk iem  K on
stan tym  Rokossowskim  na cze
le, genera lic ja , przedstaw icie le 
PZPR, s tro n n ic tw  po litycznych, 
o rgan izacji m asowych oraz l i 
czni przodow nicy pracy sto licy.

Obecni b y li rów nież członko
w ie  de legacji w ęg ie rsk ie j, p rzy 
by łe j do W arszawy na uroczy
stości obchodu rocznicy oraz po
seł Ludo w e j R e pu b lik i W ęgier
sk ie j Bela Szanto.

Za stołem  prezyd ia lnym , nad 
k tó rym  w id n ia ł p o rtre t Józefa 
Bema, zasiedli: cz łonkow ie Ra
dy Państwa N iecko i B a rc ików  
ski, m in is tro w ie  Jarosińsk i i  Ba 
ranow ski, w icem in is te r O. N. 
szef Sztabu Generalnego, gen. 
b ron i Korczyc, w icem in is te r O. 
N. gen. b ron i Pop ławski, w ice
m in is te r O. N „ szef G łównego 
Zarządu Politycznego W. P. 
gen. bryg. Naszkowski, przedsta 
w ic ie le  Ludow e j A rm ii W ęgier
sk ie j — gen. l ik u  Pal oraz płk. 
Kovaes M arton , przewodniczący 
L ig i .P rzy jac ió ł Żołn ierza m in. 
M atuszewski, przewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej A l 
brecht oraz przedstaw icie le  o r
gan izacji masowych.

Po odegraniu hym nów  naro
dowych polskiego i w ęgierskie
go akadem ię zagaił w ice m in i
ster O brony Narodow ej, szef 
G łównego Zarządu Politycznego 
W. P. gen. Naszkowski, w ita jąc  
serdecznie wszystk ich p rzyb y 
łych.

„C zc im y w  osobie Józefa Be
ma — s tw ie rd z ił m. in . m ówca 
— człow ieka, k tó ry  rozum ia ł ści 
sły zw iązek m iędzy sprawą w y 
zwolen ia narodowego, a koniecz 
nością przeobrażeń społecznych, 
k tó ry  w id z ia ł ogrom ne s iły  
drzem iące w  ludzie, op ie ra ł się 
na n im  w  swej walce.

W śród hucznych ok lasków  ze
branych gen. Naszkow ski kończy 
swe przem ów ien ie s łow am i:

„W  hołdzie pam ięci Józefa 
Bema łączym y się z b ra tn im  na
rodem  w ęgie rsk im . W spólna w a l 
ka o wolność, toczona przez pa
tr io tó w  po lskich i w ęgiersk ich

w  okresie „W iosny Lu dó w “ , po
dobnie, ja k  klasowa solidarność 
p ro le ta ria tu  naszych k ra jó w  w  
walce z kap ita lizm em  w  okresie  
późniejszym , w a lka  ze w spó l
nym  w rogiem  — faszyzmem h i t 
le row sk im  — pod przewodem  
w ie lk iego  Zw iązku Radzieckiego, 
a dziś wspólna w a lka  o pokó j 
cem entu ją  na w ie k i p rzy jaźń  
po lsko-w ęg ierską .“

Obszerny re fe ra t o boha te r
skim  przyw ódcy w a lk  w yzw o
leńczych ludu  polskiego i w ę
gierskiego w yg ło s ił p łk . H e n ry k  
Jankow ski. W  referac ie  podkre 
ślony został g łęboki in te rn a c jo 
na lizm  geń. Bema, k tó ry  w a lczy ł 
na polach b ite w  Europy pod ha
słem „Za waszą wolność i na
szą“ .

Serdecznie w ita n y  przez zebra 
nych wchodzi na trybun ę  gen. 
l ik u  Pal.

C harakte ryzu jąc Józefa Be
ma, ja ko  dowódcę, jako  żo łn ie
rza rew o luc jon is tę  l ik u  Pal m ó
w ił:  Zasadą jego było. że „ lu d  
trzeba rzeczyw iście, a nie ty lk o  
p iękn ym i s łow am i i przyrzecze
n iam i oswobodzić“ , Józef Bem  
kochał lud i w a lczy ł o jego w y 
zwolenie. W ęgierski lud p racu
jący odpow iada ł na tę re w o lu 
cyjną postawę p łom iennym  u - 
czuciem i p rzyw iązaniem  do 
swego dowódcy Lud  w ęgie rsk i 
nazywał Bema „o jcem  Bemem“ .

Dziś w yzw o lo ny  dz ięk i zw y 
cięstw u A rm ii R adzieckie j i ge
nia lnem u s tra tegow i — W ie lk ie 
mu S ta lino w i — naród po lsk i i 
w ęgierski może nieskrępow anie 
i godnie św ięcić pam ięć Bema 
— w ie lk iego  rew o luc jon is ty .

*
Delegacja węgierska p rzyb y ła  

na uroczystości związane z 100 
rocznicą śm ierci gen. Józefa 
Bema złożyła w  po łudn ie  dn ia  
13 bm. w ien iec na grobie N ie
znanego Żołn ierza w  W arsza
wie. De legacji tow arzyszy ł po
seł w ęg ie rsk ie j R e pu b lik i Ludo
w e j Bela Szanto 

*
W godzinach popo łudn iow ych 

przedstaw icie le W ęgier z łoży li 
p rzy dźw iękach hym nów  na ro
dowych Zw iązku Radzieckiego, 
W ęgier i Po lski w ieniec u -top  
M auzoleum  na cm entarzu żo ł
n ie rzy  radzieck ich, oddając ho łd 
bohaterom  A rm ii Radzieckie j, 
k tó rzy  życiem swym  i k rw ią  
w yw a lczy li wolność dla  Polski, 
W ęgier i innych k ra jó w  E uro 
py.

Delegat In d ii w O N Z  wysunął w im ieniu  
13 państw propozycję bezz w tocznego 

przerw ania wojny w K ore i
(f) N O W Y  JO R K  (PAP) W  

K o m is ji P o lityczne j Zgrom adze
nia Ogólnego O NZ toczyła się 
w  dalszym  ciągu dyskusja  nad 
tzw . skargą o „ in te rw e n c ję  Chin 
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j w  K o 
re i“ .

P rzedstaw ic ie l In d ii Rau, w  
im ie n iu  g ru py  de legacji w n iós ł 
2 p ro je k ty  rezo luc ji.

W pierwszjma pro jekc ie , z ło
żonym w  im ien iu  13 państw  
(A fgan istanu, B u rm y, Egiptu, 
In d ii, Indonezji, Ira ku , Iranu , 
L ibanu, P akistanu, F ilip in , A ra 
b ii S audy jsk ie j, S y r ii, Jemenu) 
zaw arta jes t propozycja, by zo
stały na tychm iast poczynione 
k ro k i w k ie ru n ku  zapobieżenia 
rozszerzeniu się k o n f lik tu  ko 
reańskiego na inne re jony oraz 
w  k ie ru n ku  przerw an ia  dzia łań 
w o jennych w  samej K ore i z 
tym , że następnie zostanie pod
ję ta  akcja dla pokojowego roz
w iązan ia is tn ie jących  k o n f l ik 

tów , zgodnie z zasadami i  cela
m i ONZ.

D ru g i p ro je k t złożony w  im ię 
n iu  tejże g rupy państw  z w y 
łączeniem  F ilip in  zaleca, by 
Zgrom adzenie Ogólne zw róc iło  
się do g rupy  delegatów z p ro 
pozycją, by zebrali się oni m o
ż liw ie  na jp rędze j i op racow ali 
w n iosk i w  spraw ie osiągnięcia 
w m yśl in te n c ji O NZ porozum ie 
nia na D a lek im  Wschodzie. Rau 
zaproponował, by wspom niana 
grupa delegatów składała się z 
p rzedstaw ic ie li ZSRR, USA, 
F ranc ji, W ie lk ie j B ry ta n ii,  In d ii 
i Egiptu.

Następnie przedstaw ic ie l In d ii 
zakom un ikow a ł K o m is ji P o li
tyczne j w y n ik i swych rozm ów 
z baw iącym  w  N ow ym  Jo rku  
przedstaw icie lem  Centralnego 
Ludowego Rządu Chin — Wu 
Hsiu-czuanem  W edług ośw iad
czenia Rau‘a przedstaw icie l 
Ch in zapew nił go, że C entra lny 
Rząd Ludow y C h ińsk ie j R epu

b l ik i Ludow e j nie pragnie w o j
ny, lecz pokojowego rozw iązania 
k o n f lik tu  koreańskiego, jes t je 
dnak mocno zaniepokojony a k 
c ją  am erykańskich s ił zb ro jnych  
w  pobliżu g ran icy Chin. Rau 
dodał, że przedstaw icie l C h iń 
sk ie j R epub lik i Ludow e j pod
n iós ł rów nież problem  T a iw anu , 
znajdującego się obecnie pod o- 
kupacją am erykańskich s ił 
zbro jnych.

Przedstaw icie] In d ii zakom u
n ikow a ł przedstaw ic ie low i Cen
tra lnego Rządu Ludowego Chiń 
skie j R epub lik i Ludow e j, że zda 
nien rządu In d ii — problem  
Taiw anu pow in ien być rozs trzy 
gn ię ty  na podstaw ie porozum ień 
w  K a irze  i Poczdamie, okreś la 
jących tę wyspę ja ko  część in 
tegra lną te ry to r iu m  Chin.

W dalszym  ciągu obrad po 
przem ów ien iu delegata B ia ło ru 
si — K is ie lew a K om is ja  P o litycz  
na p rzystąp iła  do dysku s ji nad 
p ro je k te m  rezo luc ji 13 państw,
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W ycofanie z K o re i w ojsk cudzoziem skich i  pozostawienie narodow i
koreańskiem u decyzji o swym losie — oto droga do u trw a len ia  poko ju

M in . Wyszyńska w K om isji Politycznej O N Z  ro zp raw ia  się z prow okacyjną skargą U SA  przeciw  Chinom
( f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). J a k  ju ż  d o n o s iliś m y , d n ia  9 bm .

szef d e le g a c ji ra d z ie c k ie j,  m in is te r  W y s z y ń s k i, ■wygłosił 
p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m  ro z p ra w ił sic; ze s ka rg ą  a m e ry k a ń 
ską p rz e c iw k o  C h in o m  L u d o w y m . P o n iże j p o d a je m y  ob 
sze rny  s k ró t tego p rz e m ó w ie n ia :

N iek tó rzy  delegaci, przede 
w szystk im  zaś au torzy p ro je k tu  
rezo luc ji, dotyczącej p u nk tu  76 
porządku dziennego! skoncen
tro w a li w  toku  debat swe w y 
s iłk i ną tym , aby przedstaw ić 
rozw ija jące  się obecnie w yd a
rzen ia wojenne ja ko  w a lkę  m ię
dzy s iłam i zb ro jn ym i C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j a O rganiza
cją Narodów Zjednoczonych. 
Delegaci ci rob ią  wszystko co 
w  ich mocy, aby przedstaw ić 
sprawę w  ten sposób, jakoby 
tzw. s iły  zbro jne O rganizacji 
Narodów  Zjednoczonych — ja k  
pow iedzia ł tu  przedstaw icie l 
U SA —  b ro n iły  „p ra w a  m a łe 
go k ra ju  do wo lności“ , b ro n iły  
zasad O rganizacji Narodów Zjed 
noczonych i je j interesów, od
p ie ra jąc rzekomo napaść na 
rząd, u tw orzony — ja k  tw ie r 
dzą —- pod egidą O rganizacji 
Narodów  Zjednoczonych.

P rzedstaw icie l W ie lk ie j B ry 
ta n ii ośw iadczył, że postępują 
oni w  ten sposób w  im ię  celów, 
wyłuszczonyćh w  rezolucjach 
ONZ i  że cele te ograniczają się 
rzekomo do pokonania agreso
ra  i u tworzen ia w o lne j, n iepod
leg łe j i zjednoczonej Kore i.

Gdy słucha się tak ich  prze
m ówień, zdum iewa śmiałość z 
jaką postępują ci delegaci, b ru 
ta ln ie  zniekształcając fa k ty  i

wpadając w  w yraźną  sprzecz
ność z rzeczyw is tym i, bezspor
nym i fak tam i.

Delegaci c i p ró bu ją  pow rócić  
do zbankru tow ane j w e rs ji o 
„ag res ji z K o re i P ó łnocne j“ , 
w e rs ji, zdecydowanie obalonej 
licznym i dokum entam i przed
s taw ionym i przez szereg delega
c ji, m. in. przez delegację ZSRR. 
k tó re  konsekw entn ie  b ro n iły  i 
b ron ią  spraw y poko ju  i  bezpie
czeństwa narodów. W ersja  ta 
uleg ła ty lk o  ta k ie j zm ianie, że 
do k łam stw a  o rzekom ej na
paści w o jsk  pó łnocno-koreań- 
skich na m arione tkow y  „rzą d “  
po ludn iow o-ko reańsk i in sp ira 
to rzy  i organizatorzy, aw an tu ry  
w o jenne j w -K o re i doda li nowe 
k łam stw a  o napaści jak ichś  
„ch ińsk ich  a rm ii kom un is tycz
nych“  na w o jska  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych, na O r
ganizację N arodów  Z jednoczo
nych! P rzedstaw ic ie le  U S A  i 
A n g lii u trz y m y w a li na tym  
m ie jscu, że ich s iły  zb ro jne  u - 
da ły  się do K o re i w  im ię  celów 
ONZ, że ud a ły  się tam , aby 
poprzeć zasadę zbiorowego p rze
c iw staw ien ia  się agresorowi. 
P ow o ływ a li się on i p rzy  ty m  na 
rezolucje, uchwalone przez w ię 
kszość, składającą się z b loku  
anglo-am erykańskiego i  przed
s ta w ic ie li n ie k tó rych  rządów, 
pop iera jących ten  b lok.

D oku m en ty  o ska rża ją  agresorów
W iem y jednak, iż w  rzeczy

w istości s iły  zbro jne USA, A n 
g lii i  pewnych innych  k ra jó w  
uda ły się do K ore i w  im ię  ce
lów , k tó re  nie ty lk o  nie m ają  
n ic  wspólnego z zasadami i ce
la m i O rganizacji Narodów  Z jed 
noczonych, lecz są wręcz sprze
czne z tym i celam i, ja k  dowo
dzą tego na jbardzie j w ia rygo d 
n i i ściśli św iadkow ie —  doku
m enty i  fa k ty , demaskujące 
k łam stw o i  u tw ierdza jące p ra w 
dę.

D okum enty te i  fa k ty  zosta
ły  w  swoim  czasie p rzedstaw io
ne tu  do rozpatrzenia K o m is ji 
Po lityczne j. Zosta ły one rów nież 
przedstaw ione na p lena rnym  
posiedzeniu Zgrom adzenia O gól
nego. F ak ty  te i. dokum enty  
przem aw ia ły  i  nadal przem aw ia 

- ją. same przez się, p rzem aw ia ją  
- r .w  sposób przekonujący i  s iln y  

i  w  obliczu tych fa k tó w  m ilcze
l i  ci, k tó rzy , —  ja k  np. przed
staw icie le USA, A n g lii i ich 
stronn icy — obecnie odzyskali 
da r m ow y i  ośm iela ją się powo 
ływ ać na obalone tw ie rdzen ia , 
ja k  gdyby tw ie rdzen ia  te nie 
zostały obalone.

Oczywiście by łoby rzeczą w ła  
ściwą, gdyby w  swoim  czasie 
p róbow a li oni obalić te fak ty , 
na k tó re  m yśm y się p o w o ływ a 
l i .  B y łoby rzeczą w łaśc iw ą  i 
zrozum iałą, , gdyby wówczas, 
k ie dy  rozpa tryw a liśm y kw estię  
koreańską, w ysunę li swe dowo
dy  na tem at tzw. „ag re s ji z K o 
re i Północnej“ . N ie z ro b ili oni 
tego wówczas i jest rzeczą zu
pełn ie  zrozum iałą dlaczego. N ie 
dysponowali bow iem  fa k ta m i i 
n ie m ogli zresztą dysponować, 
gdyż w ersja o „ag res ji z K o re i 
Północnej“  by ła  zmyślona, a 
p raw dziw a agresja nastąp iła  z 
południa. Została ona rozpoczę
ta i by ła  prowadzona przez m a
rione tkow e w ojska po łudn iow o- 
koreańskie pod bezpośrednim  
k ie row n ic tw em  gen. M ac A r th u  
ra  i  rządu am erykańskiego.

M ó w i się nam, że s iły  z b ro j
ne USA, A n g lii i  jeszcze k ilk u  
in nych  k ra jó w , co praw da w  po 
staci m ik ro skop ijn e j, wręcz sym 
bolicznej, p rzyb y ły  do K ore i, a- 
by  b ron ić  „p ra w a  małego k ra ju  
do w o lności“ . O ja k ie j jedriak 
w olności w  K o re i Południow ej 
—  pytam  was panowie — m oż
na m ów ić w  w arunkach rea k 
cyjnego reżim u lisynm anow skie 
go, g o rliw ie  zaszczepianego w  
ciągu szeregu la t przez am ery
kańskie  w ładze wojskowe, k tó - 

. re  spraw u ją  tam  faktyczną w ła 

dzę? Czyż można zapomnieć licz 
ne w o ła jące o p o m s tę 'fa k ty  bez
p raw ia , c a łko w ite j sam ow oli i  
te rro ru , k tó re  cechują faszy
s tow sk i reż im  L i Syn-m ana? 
F ak tów  ty c h  nie  m ogła uk ryć  
nawet osław iona kom is ja  O rga
n izac ji N arodów  Zjednoczonych, 
tzw. kom is ja  koreańska, k tó ra  
w sze lk im i sposobami us iłow ała  
w yb ie lić  lisynm anow ską  rea k 
cję. N aw et ta  kom is ja  m usia ła  
s tw ie rdz ić  ta k ie  fa k ty , ja k  aresz 
towanie w  ciągu 1949 ro ku  prze
szło 100 tys ięcy osób w  K o re i 
P o łudn iow e j —  aresztowanie 
któx-e — ja k  p rzyzna ła  naw et ta 
kom is ja  —  związane by ło  z to r 
tu row an iem  i  znęcaniem się nad 
obyw a te lam i ko reańsk im i, sto
sowanym  wobec n ich  je dyn ie  z 
tego powodu, że —  ja k  s tw ie r
dz iła  ta sama kom is ja  —  ko 
rzys ta li on i z konsty tucy jnego  
praw a —  praw a k ry ty k o w a n ia  
a d m in is tra c ji.

W szyscy znam y te  fa k ty , 
świadczące, iż  rea kcy jn a  k lik a  
L i Syn-m ana, p rzy  poparc iu  
w ładz am erykańskich  i  k ó ł rzą 
dzących U SA, . us iłow a ła  przy  
pomocy te rro ru  i prześladow a
nia postępowych dem okra tycz
nych o rgan izac ji i  dzia łaczy de
m okra tycznych  zd ław ić  dążenie 
narodu koreańskiego do w o lno 
ści i  dem okrac ji, zd ław ić  jego 
dążenie do zjednoczenia K o re i 
i n iepodleg łości ojczyzny.

Jak  bardzo zn ienaw idzony b y ł 
przez naród K o re i P o łudn iow e j 
reż im  lisynm an ow sk i św iadczy 
chociażby ta k i w szys tk im  znany 
fa k t, ja k  żądanie szeregu depu
tow anych do Zgrom adzenia Na 
rodowego w  Seulu w  lis topadzie 
br., a zatem m ożna powiedzieć 
zupełnie niedawno, d y m is ji ca
łego gabinetu L i Syn -  mana. 
Żądanie to  b y ło  związane z fa k  
tern, że całą w in ą  za w o jnę, za 
s tra ty  w  ludz iach i  w  do by tku  
obciążano rząd L i  Syn -  mana.

W ym ie n iliśm y  ju ż  tu ta j i  cyto 
w a liśm y  szereg dokum entów , 
k tó re  dowodzą, że k lik a  lis y n -  
m anowska, p rzygo tow u jąc  zbró j 
ną napaść na Koreę Północną, 
o k ru tn ie  rozp raw ia ła  się z pa
tr io ta m i ko reańsk im i, stosując 
wobec n ich  bestia lsk ie  represje, 
podejm owane na oczach ame
ryka ń sk ich  w ładz w o jskow ych, 
k tó re  pa tro no w a ły  ty m  bestia l - 
stwom  i n ie  ru szy ły  naw et p a l
cem w  sw oim  czasie, aby „b ro 
nić praw a małego k ra ju  do w o l 
ności“ , o czym krzyczy obecnie 
pan A u s tin  i  in n i cz łonkow ie 
b loku  anglo -  am erykańskiego.

Pięe fa k tó w  z h is to r i i  p rzyg o tow a ń  
do agres ji p rzeciw  K o re i

Nie mogę i  nie pow in ienem  
wracać do tych w szystk ich  lic z 
nych fak tów , k tó re  delegacja 
nasza i inne delegacje przedsta
w i ły  K o m is ji Po lityczne j i na 
p lenarne j sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w  te j spraw ie już  
przed dwom a m iesiącami. N a
w iązu ję  do n ich jedyn ie  w 
zw iązku  z. wczorajszym  ośw iad
czeniem pana Austina. C hcia ł
bym  co na jm n ie j przypom nieć 
o p ięciu faktach , poza tym  co 
ju ż  m ów iłem .

F a k t p ierwszy. 19 czerwca 
1950 r. J. Foster Dulles prze
m a w ia ł w  Zgrom adzeniu N a ro 
do w ym  K o re i P ołudniowej. 
A p ro b o w a ł on p lan  zbro jne j 
napaści na Koreę Północną i o- 
św iadczył,’ że S tany Z jednoczo
ne gotowe są udzie lić  K ore i Po
łu d n io w e j wszelkiego nieodzow
nego poparcia  m oralnego i  m a
teria lnego.

F a k t d ru g i. 20 czerwca 1950 r., 
t j .  na 5 dn i przed napaścią na 
Koreę Północną, ten sam D u l
les w  liśc ie .do  L i Syn-m ana p i
sał: „P rzyw ią zu ję  dużą wagę do 
te j decydu jące j ro li, jaką k ra j 
wasz może odegrać w  w ie lk im

dramacie, k tó ry  rozg ryw a  się o- 
becnie“ .

Dobrze w iem y co to  za w ie l
k i d ram at rozgryw a się obecnie. 
P isał o n im  Dulles na 5 dn i
przed w ydarzen iam i z 25 czerw 
ca. S łyszał to tu ta j Dulles, s ły 
szeli to wszyscy jego p rzy jac ie 
le, członkow ie i n ie  członkow ie 
delegacji am erykańskie j, k tó rzy  
jednak we w szystk im  i zawsze 
delegację tę popiera ją . M ilcze li 
oni. Dlaczego? Dlatego, że nie 
m og li n ic p rzeciw staw ić doku
m entom , faktom .

F a k t trzeci. B y ły  m in is te r 
spraw w ew nętrznych rządu l i 
synm anowski ego K im - I-s e k  o- 
św iadczył, że w  styczniu 1950 
r. gen. Roberts, in s tru u ją c  m i
n is tró w  rządu lisynm anow skie - 
go, pow iedział, że „p la n  w yprą  
w y  na Północ jes t sprawą za
decydowaną“ . M ó w ii on, że „do 
rozpoczęcia je j pozostało n ie 
w ie le  czasu“ . I  rzeczyw iście po 
zostawało już  wówczas ty lk o  
k ilk a  miesięcy. „Chociaż my 
rozpoczniem y a tak —  m ó w ił 
Roberts —  m usim y jednak 
stw orzyć pretekst, aby m ieć u - 
sp ra w ie d liw ioną  przyczynę...“

„S łysze li to tu ta j wszyscy, w
te j liczb ie  panow ie A m e ry k a 
nie, na jb a rdz ie j w  te j sprawne 
zain teresow ani i  ich p rzy ja c ie 
le  —  panow ie A n g licy , ró w 
nież ja k  gdyby zainteresowani 
w  ty m  czy jes t to praw da, czy 
n iepraw da. M ilc z e li oni. N ie  o- 
ponow ali. O gran icza li się do 
ogó ln ikow ych  frazesów, że 
w szystko to  je s t propaganda.

A le  czy mogą on i odpow ie
dzieć na ta k ie  py tan ie : czy jest 
to  fak tem  czy też nie, czy b y ł 
ta k i l is t  czy go nie  było? Czy 
by ło  ta k ie  ośw iadczenie gen. 
Robertsa? Dlaczego gen. Ro
berts m ilczy? Dlaczego m ilczą 
odpow iedz ia ln i p rzedstaw ic ie
le D epartam entu  Stanu USA? 
Jestem przeświadczony, że ró w  
nież dz is ia j będą on i m ilcze li, 
je ś li n ie  wziąć oczyw iście pod 
uwagę fa k tu , że w ykręcą  się o- 
g ó ln ikow ym  frazesem, iż  je s t 
to  rzekom o propaganda, że je s t 
to wyssane z palca itd . A  ja  po 
w iadam : lis ty  te zosta ły opu
b likow ane. Oświadczcie tedy 
rów nież pub liczn ie , że lis ty  te 
n ie  odpow iada ją  rzeczyw isto
ści.

B y ło  to  n iem alże w  przede
d n iu  25 czerwca, t j .  dn ia  napa
ści band po łudn iow o -  ko reań
sk ich  na Koreę Północną.

F a k t czw arty . W  styczniu 
1950 r  doradca M ac A r th u ra  — 
Sebold — zapew nia ł L i  S yn- 
mana, że gdy rozpocznie się 
w yp raw a  p rzec iw ko  ' Północy, 
flo ta  i  sam olo ty am erykańskie, 
m ające bazy w  Japon ii, będą 
w a lczy ły  po stron ie  rządu po
łu dn iow o  -  koreańskiego. D la 
czego Sebold m ilczy? Dlaczego 
n ie  zaprzecza tem u fak tow i?

F a k t p ią ty . Jest to  s tra te 
giczna mapa, k tó rą  rów n ież 
znaleziono w  ta jn y m  a rc h i
w u m  rządu lisynm anow skiego 
po za jęciu  Seulu. M apę tę op i
syw ałem  szczegółowo. Można 
ją  zresztą przedstaw ić ja k ie jś  
k o m is ji do sprawdzenia. Mapa 
ta od tw arza ca ły  p lan  napaści 
na Koreę Północną, wskazując 
k ie ru n e k  a taku  i  oznaczając ar 
m ie, k tó re  a taku  tego m ia ły  do 
konać i  dokonały. O to pięć co 
n a jm n ie j fa k tó w , k tó re  uw a 
żam za dość ważne, by  w a rto  
by ło  o n ich  wspom nieć, aby do 
w ieść c a łko w ite j bezpodstaw
ności i  ob łu dy  tych  w szystkich , 
k tó rzy  w kracza ją  na drogę fa ł
szowania fak tów , wypaczając 
is to tne p rzyczyny w ybuchu 
w o jn y  w  K o re i i  is to tne cele 
te j w o jny .

I  w  ob liczu tych  fa k tó w  pa
now ie  A us tin , Younger i  cała 
ich grupa decydu ją się tu  tw ie r  
dzić, że agresorow i przec iw sta 
w i ły  się w o jska  am erykańskie, 
k tó re  nazyw a ją  on i w o jskam i 
O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo 
nych, chociaż p re m ie r A n g li i 
A ttle e  pub liczn ie  ośw iadczył, że 
walczą tam  w o jska  am erykań
skie, a n ie  w o jska  ONZ. Ich  k o 
ledzy, k tó rz y , siedzą tu  z p ra 
w e j s trony, nazyw a ją  te w o jska  
w o jskam i N arodów  Zjednoczo - 
nych , w tó ru ją  im  n iek tó re  inne 
delegacje, k tó re  p rz y w y k ły  w tó  
row ać im  we w szystk im . Pano-. 
w ie  ci —  ośm ie la ją  się tw ie r  - 
dzić, że w o jska  te rzekom o 
p rze c iw s ta w iły  się agresorowi. 
A le  fa k ty  w  rzeczyw istości 
świadczą o czymś innym . Dowo 
dzą one, że w o jska  am erykań
skie pom agały w łaśn ie  agresoro 
w i, gwałcąc podstawowe, zasa
dnicze w ym o g i naszej K a r ty  i 
same dokona ły  te j agresji, osła
n ia jąc  się im ien iem  i  flagą  O r
gan izacji N arodów  Zjednoczo - 
nych. Panow ie c i ośm iela ją się 
naw et tw ie rd z ić , że „p o d ję li 
oni k ro k i,  aby u lżyć c ie rp ien iom

narodu koreańskiego“ . A le  k tóż 
je s t —  je ś li w o lno  zapytać — 
p ra w d z iw y m  w inow a jcą  tych  
cie rp ień, je ś li n ie  ko ła  rządzące 
USA, k tó re  zorgan izow a ły  zbró j 
ną in te rw e nc ję  w  K o re i i  w y 
da ły  ten m a ły  k ra j na pastwę 
ognia i  m iecza! Czyż n ie  jest 
ob łudą m ów ić  o u lżen iu  cie rpie 
n iom  k ra ju , k tórego m iasta i 
wsie  zosta ły zniszczone w  w y n i
ku  barbarzyńskiego bom bardo
w an ia  przez am erykańsk ie  s i
ły  zbro jne!

Z acytow a łem  tu  słowa A u s t i
na.

Z dum ien ie  ogarn ia, gdy s ły 
szy się ta k ie  ośw iadczenie z ust 
p rzeds taw ic ie li USA, k tó rych  
nagle opanowała pasja suweren 
ności, chociaż —  ja k  w iadom o—- 
delegacja ta, popierana przez 
n iek tó re  inne delegacje, syste - 
m atycznie i trzeba oddać im  
spraw ied liw ość —  z jeszcze w ię  
kszą_pasją p rzy  każdej okaz ji i  
bez n ie j a ta ku je  tę suweren -  
ność, a taku je  samą ideę suwe
renności państw ow ej. Obecnie 
p rzyp om n ie li sobie on i nagle o 
suwerenności, obecnie s taw ia ją  
ideę suwerenności na piedesta
le  i, w yobraźcie  sobie panowie, 
b ron ią  te j id e i sw ym i s iłam i 
zb ro jn ym i. Delegaci am erykań 
scy, angie lscy i  n ie k tó rzy  in n i 
p rzedstaw ia ją  w ydarzen ia  w  Ko 
re i w  ta k i sposób, ja k  gdyby to 
n ie  w o jska  am erykańskie  z b li
ż y ły  się w  to ku  w a lk  bezpośre
dn io  do gran ic  C h in, lecz ch iń 
skie tzw . „a rm ie  kom un is tycz
ne“  m aszerowały w  k ie ru n k u  
g ran ic  S tanów  Zjednoczonych. 
Należy jednak i  w  ty m  w yp a d 
ku  przedstaw ić fa k ty  zgodnie z 
rzeczyw istością.

Należy przypom nieć ta k i np. 
fa k t, że już  na d ługo przed roz
poczęciem dz ia łań w o jennych  w  
K o re i k lik a  Czang K a i-szeka 
bom bardow ała m iasta i  wsie 
C h ińsk ie j R e p u b lik i D udowej z 
sam olotów  am erykańsk ich  p rzy  
pom ocy bom b am erykańskich , w  
k tó re  rząd U S A  zaopa tryw a ł i 
w  dalszym  ciągu k lik ę  tę zaopa
tru je  , i  że następnie zaczęły 
bom bardow ać m iasta i  wsie 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
bezpośrednio rów n ież  same sa
m o lo ty  am erykańskie.

P rzem ilcza ł to  zresztą A us tin , 
ja k  gdyby to  n ie  do tyczy ło  S ta
nów  Zjednoczonych. Pam iętacie 
jednak  zapewne, że to  co prze
m ilcza ł A u s tin , zmuszony by ł, 
p rz y p a rty  do m uru , przyznać 27 
lis topada D ulles, k tó ry  ze swej 
s trony  p o tw ie rd z ił liczne fa k ty  
bom bardow ania przez amery> 
kańskie  sam olo ty w o jskow e te 
ry to r iu m  M a n d ż u rii i  k tó ry  na
w e t oznaczył na m ap ie p u n k ty  
tych  bom bardow ań. M apę tę 
Du lles pokazał nam  t j i ta j  i  zda
je  się, że je j kop ie  rozesła ł po 
tem  w szys tk im  delegatom. W  
każdym  razie ja  taką  kop ię  o- 
trzym a łem  i  p ieczo łow icie  ją  
przechowuję. D u lles us iłow a ł 
jedaak  u sp ra w ie d liw ić  na lo ty  
sanrolotów am erykańsk ich  tw ie r  
dząc, że m ia ły  one cha rak te r 
zw iadow czy i  że bom bardow a
no rzekom o ty lk o  m osty  na rze
ce Yalu.

P om ijam  p ro w o kacy jn y  cha
ra k te r  tego tłum aczen ia, gdyż 
do spraw  tych  w ró c im y  jeszcze 
późnie j w  to ku  rozp a tryw a n ia  
następnego p u n k tu  porządku 
dziennego. Czyż trzeba jednak 
m ów ić  specja ln ie  o tym , ja k  
p rz y ją ł w szystk ie  te  „u p rze jm o 
ści“  am erykańskie  naród c h iń 
ski, k tó ry  słusznie i  należycie 
ocenił te akty?

N a ró d  c h iń s k i d o w ió d ł, że u m ie
w a lczyć  o swą niezależność

A u s tin  po m iną ł m ilczeniem  
rów n ież ta k ie  w rog ie  w  stosun
k u  do narodu chińskiego i  pań
stw a chińskiego a k ty  k ó ł rzą 
dzących USA, ja k  w ta rgn ięc ie  
7 f lo ty  am erykańsk ie j na w ody 
T a iw anu, ja k  b lokada w ybrzeży 
ch ińsk ich , ja k  zagarnięcie T a i
w anu przez f lo tę  am erykańską 
i  w yko rzys tyw an ie  te j w yspy 
w  charakterze bazy w o jenne j i 
w ypadow e j d la  p rzyg o tow yw a
nej napaści na C h iny, o czym 
rów n ież będziem y m ie li jeszcze 
możność m ów ić  podczas rozpa
try w a n ia  specjalnego zagadnie
nia, znajdującego się na naszym 
porządku dziennym , zagadnie
n ia  agresji am erykańsk ie j p rze
c iw ko  Chinom . A u s tin  pom iną ł 
m ilczeniem  rów n ież  fa k t, że 
wojska, am erykańskie , po prze
kroczeniu 38 rów no leżn ika , r u 
szy ły  na Północ, zagrażając g ra 
n icy  m andżursk ie j. O ty m  wszy
s tk im  A u s tin  w o la ł n ie  m ów ić. 
N ie m ó w ił o ty m  Rom ulo, k tó ry  
zab iera ł tu  głos i in n i delegaci, 
k tó rzy  p o p a rli ir ite rw e n tó w  a- 
m erykańskich , chociaż te w ła 
śnie fa k ty  tłum aczą w  całej 
pe łn i oburzenie, ja k ie  ogarnęło 
naród ch ińsk i, zan iepoko jony 
zagrażającym  m u ze s trony  in 
te rw e n tów  am erykańskich  n ie 
bezpieczeństwem.

Wszyscy ci panow ie domaga
ją się poszanowania i przestrze
gania K a r ty  i zasad K a rty .

K tóż  jednak, je ś li nie oni, ci 
panowie, k tó rzy  udają s trażn i
ków  zasad K a rty , b ru ta ln ie  
gwałcą te zasady, depcąc je  na 
każdym  k ro k u  w  każdej ważnej 
spraw ie, sto jącej przed O rgan i
zacją N arodów  Z jednoczonych! 
Ci gw ałc ic ie le  K a r ty  i je j zasad 
podnoszą w rzaw ę tw ie rdząc, że 
ktoś narusza K artę , gdyż nie 
chce rea lizować bezpraw nych u - 
chw a ł narzuconych O NZ przez

b lo k  ang lo -am erykańsk i. Is tn ie 
ją  ta k ie  uchw a ły , dotyczące 
.C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j.

Ta w roga dla  narodu c h iń - 
-skiego p o lity k a  am erykańsk ich  
k ó ł rządzących w in n a  służyć ja  
ko dostatecznie pełne w y jaśn ię  
n ie  owego ruchu  ogólno -  na ro 
dowego w  Chinach p rzeciw  
groźbie obcej in te rw e n c ji, r u 
chu, k tó ry  ogarnął na jróżno
rodnie jsze ko la  narodu ch iń 
skiego, broniącego g ran ic  swo
je j o jczyste j ziem i. Ten po ryw  
narodu chińskiego je s t ca łko
w ic ie  z rozum ia ły  i  na tu ra lny , 
zwłaszcza, gdy w o jska  obcych 
in te rw e n tów , po zagarn ięciu te 
ry to r iu m  K o re i Północnej, skie 
ro w a ły  się k u  M an dżu rii, za
grażając szeregowi punk tów  
m ających żyw otne znaczenie 
d la  Chin.

A ng lo  -  am erykańsk i b lok  
uważa w idocznie za norm alne 
to, że ko ła ' rządzące Stanów  
Z jednoczonych ogłaszają ca ły 
Ocean S poko jny ja ko  swoją 
„szeroką fosę“  i „ta rczę  ochron 
ną“ , k tó ra  rzekom o służy jako  
ochrona Stanów Z jednoczo
nych, w ytycza jących  lin ię  swe 
go bezpieczeństwa od w ysp A -  
leuck ich  poprzez R iu k iu , T a i-  
wan, F il ip in y  do wysp M a ria ń 
skich, ja k  to uczyn ił M ac A r 
th u r  w  znanym  orędziu do w e
teranów .

W  ty m  sam ym  czasie odm a
w ia  się na rodow i ch ińsk iem u 
praw a przedsiębrać środk i dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
przeciw  groźbie w ta rgn ięc ia  do 
jego k ra ju , k ie dy  groźba ta 
zb liży ła  się bezpośrednio n ie  do 
w y im aginow anych, ale do rze
czyw istych granic  Chin.

Jasne jest, że tak ie  s tanow i
sko de legacji am erykańskie j 
św iadczy jedyn ie  o tym , że u - 
s iłu je  ona zą wszelką cenę. o-

szkalować na jzu pe łn ie j lega l
ne i  sp rd w ie d liw e  dz ia łan ie  na 
rodu chińskiego, k tó ry , dz ięk i 
go rzk im  doświadczeniom  swo
je j h is to r ii, nauczy ł się p rzen i
kać p lan y  w ym ierzone przeciw  
n iem u i  pode jm ow ać k ro k i sa
m oobrony.

G dyby przedstaw icie le  S ta

nów  Zjednoczonych p o tra f ili
spojrzeć na fa k ty  ob iektyw nie , 
z rozum ie liby  czym  należy w y 
tłum aczyć skalę, skom p likow a
nie  i  powagę operacji, ja k  to 
pow iedzia ł tu ta j A us tin , do ja 
kich. zdo ln i śą ochotn icy ch iń 
scy, k tó rz y  stanęli w  obronie 
słusznej sprawy.

K to  n ie  z ro z u m ia ł p rze m ia n *
w  ż y c iu  C h in  —  ten niczego

n ie  z rozu m ie
P rzedstaw ic ie l U S A  w y ra z ił 

zdziw ienie, że ochotn icy chińscy 
stanow ią zorganizowaną siłę 
zbro jną, w ye kw ipow aną  i  zao
patrzoną w  sposób odpow iada
jący  w a run kom  współczesnej 
w o jny . A le  n ie  m a w  ty m  nic 
dziwnego. O chotn icy stanowią 
w  każdej w o jn ie  zorganizowaną 
siłę zbro jną, wyposażoną we 
współczesne uzbro jen ie  ta k  sa
mo, ja k  arm ia, w  k tó re j szeregi 
w stępu ją , uzbro jona jes t w  
b ro ń  ja ką  posługu ją  się arm ie 
współczesne. Jest to  z jaw isko 
ca łkow ic ie  zrozum ia łe  i  oczyw i
ste. N ie ma n ic  dziwnego ró w 
nież w  tym , że ochotn icy orga
n izu ją  się w  je d n o s tk i w o jsko 
we. H is to r ia  zna w ie le  tak ich , 
p rzyk ła d ó w  i  n ie  można sobie 
w yobrazić, ażeby ocho tn icy  b y 
l i  ja k im ś  n iezorgan izow anym  
tłum em . O czyw ista, że będą to 
je dn os tk i w o jskow e zdyscyp li
nowane, je d n o s tk i podlegające 
dow ództw u w o jskow em u i  dzia
ła jące w ed ług  ogólnych p lanów  
dow ództw a w ojskow ego, pod 
którego k ie ro w n ic tw e m  dzia
ła ją .

Z nam y w ie le  ta k ic h  p rz y k ła 
dów  w  h is to r ii. Gen. D ą brow 
ski ze sw o im  oddzia łem  p a trio 
tów  po lsk ich  w a lczy ł na b a ry 
kadach K om u ny  P a rysk ie j; K o 
ściuszko i  La faye tte  pom agali 
A m erykanom  w  walce o n ie 
podległość; am erykańska b ry 
gada im . L inco lna  i  brygady 
w ie lu  in nych  na rodów  i  k ra 
jó w  b ro n iły  re p u b lik i h iszpań
skie j przed faszystow skim  re ż i
m em  Franco...

Delegacja am erykańska, jako  
jeden z g łów nych  dowodów w  
sw o je j skardze, w ysuw a ła  fa k t, 
że jedyn ie  w ie lk i w ys iłe k  n a ro 
dow y m óg ł w prow adzić w  ruch 
dz ia łan ia  w o jenne na ta k  dużą 
skalę.

A le  p o m y łka  de legacji am ery
kań sk ie j polega w łaśn ie  na tym , 
że n ie  docenia ona w ie lkośc i te 
go napraw dę ogólno -  narodowe

go w y s iłk u  narodu chińskiego 
w  w alce o swoją niezależność, 
w  walce o jedność swego pań - 
stwa, w  obronie niezależności 
zdobytej w  w y n ik u  d ługo le tn ie j 
k rw a w e j w a lk i z re a k c y jn y m i 
generałam i i  pop ie ra jącym i ich 
ko lon iza to ram i, m onopo lis tam i 
am erykańsk im i. Ten ogólno-na- 
rod ow y  w ys iłe k  doprow adził po 
1945 r., ja k  to p iękn ie  pow ie - 
dziano w  radziecko -  ch ińsk ie j 
um ow ie z 14 lu tego 1950 r., do 
g łębokich  zm ian na D a lek im  
Wschodzie, k tó ry c h  n ie  chcą za
uw ażyć \ z k tó ry m i w idocznie 
n ie  chcą się liczyć au to rzy re 
z o lu c ji „sześciu“ . M ia no w ic ie  u - 
sun ię ty został re a kcy jn y  rząd 
K uo m in ta ng u , C h iny  s ta ły  się 
Ludow o -  Dem okratyczną Repu 
b liką , pow sta ł w  Chinach now y 
rząd ludow y, k tó ry  zjednoczył 
całe C h iny  i  w yka za ł swoją 
zdolność obrony niezależności 
państw ow ej i  n ienaruszalności 
te ry to r ia ln e j Chin, godności na
rodow ej i  hono ru  narodu ch iń  - 
skiego.

K to  n ie  zrozum ia ł znaczenia
tych  rad yka lnych  zm ian w  ży
c iu  Chin, niczego nie zrozum ia ł 
i  n ie  p o tra f i zrozum ieć co się o- 
becnie dzie je  w  Chinach w  zw ią 
zku z inw az ją  w o jsk  in te rw e n  - 
tów  am erykańskich  na K ore i.

Delegat S tanów  Z jednoczo
nych, wnosząc skargę przeciw  
ch ińsk iem u ludow em u rządow i 
centra lnem u, p rzy toczy ł num e - 
r y  rzekom ych d y w iz ji ch ińsk ich  
dz ia ła jących w  K ore i. W  ślad za 
ty m  przyszła depesza tzw . korn i 
s ji ONZ, do spraw  zjednoczenia 
i  odbudow y K ore i.

Depesza ta została w  treści 
swej dostosowana do p ro je k tu  
rezo lu c ji „sześciu“ , ro zp a tryw a 
ne j przez kom is ję  po lityczną. 
A u s tin  w  sw o im  oświadczeniu 
dodał, że p rzeds taw ił na k o m i
s ji „os ta tn ie  au to ry ta tyw n e  da
ne fak tyczne  dotyczące in te r - 
w e n c ji kom un is tów  ch ińsk ich “ . 
A le  ja k ie  to  są „dane“ ? N iech 
nam  w o lno  będzie zapytać.

P an A u s tin  o p ie ra  się na  liczbach , 
w  któ re  n ie  w ie rz y  naw et

„ N ew  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e te

N ie są to żadne dane, ale 
po prostu  spis num erów  oddzia 
łó w  w o jskow ych  po dyk tow a
ny  przez sztab g.en. M ac A r th u  
ra  i  p rz y ję ty  do w iadom ości 
bez żadnych badań. Jest to 
z w y k ły  spis num erów , k tó re  
można by  p ięc io k ro tn ie  pom no
żyć z ta k im  sam ym  powodze
n iem  dowodząc niesłusznej 
sp raw y fa k ta m i w yssanym i z 
palca. F ak t, że te „dane“  zosta
ły  przygotow ane do specja lne
go celu, w y n ik a  z teks tu  depe
szy, gdzie jest m owa (cy tu ję  od 
nośne m iejsce), że „badan i je ń 
cy w o je n n i w  żadnym  w ypadku  
nie  b y l i o ch o tn ikam i“ ...

Jasne jest, że zdanie to, 
tw ierdzące, że jeńcy  w o jen n i 
„w  żadnym  w yp ad ku “  n ie  b y li 
ocho tn ikam i odpow iada specjał 
nem u w ym aganiu , ja k ie  anglo- 
am erykańsk i b lok  w ysuw a w o
bec k o m is ji koreańsk ie j —  t.' 
zn. po tw ie rdzen ia  w e rs ji ame
ryka ń sk ie j, że w  K o re i n ie  ma 
rzekom o żadnych ochotn ików . 
Jasne jest, że zdanie to  'm ia ło  
na celu wzm ocnienie pozyc ji 
panów  A ustina , Langera  i  in 
nych au to rów  anglo -  am ery
kańskiego p ro je k tu  rezo luc ji.

Rzucają się rów n ież w  oczy 
rozbieżności w  cyfrach. D z iw 
nie  w yg ląda  np. pk t. 3 i  pk t. 4 
depeszy. Jeżeli uw ażn ie prze
czytam y te  p u n k ty , przekona
m y się, że w  pk t. 3 jes t m owa
0 tym , że ogólna liczba w o jsk  
ch ińsk ich  w  K o re i w ynos i 231 
tys. lu dz i, a w  p k t. 4, o jeden 
w iersz n iże j, m ó w i się: „m o ż li
we je s t , , że w  K o re i zna jdu je  
się znaczna ilość w o js k “ , n ie  o- 
kreś la jąc  ja ka  to  ilość, a na 
stępnie je s t m owa o tym , że 
„z  in fo rm a c ji pochodzących z 
w iarygodnego źród ia ogólna 
ilość w o jsk  ch ińsk ich  w  K o re i 
w ynosi 400, tys. lu d z i“ . Jakże 
sobie z ty m  w szys tk im  tu  pora 
dzić! —  Z jedne j s trony  ogól
na ilość w ynos i 231 tys. ludz i, 
a po c h w ili ogólna ilość w yn o 
si 400 tys. osób. Poza ty m  jes t 
tu  pow iedziane „m o ż liw e  je s t“
1 po c h w ili —  pow o ływ an ie  się 
na w iarygodne źródło. Co to 
za „w ia rygo dn e  źród ło “ , je ś li 
powyższe dane są m ożliw e, lecz 
nie są rzeczyw iste? To oczyw i
sty rozgardiasz! Jasne jest, żę. 
ta k ie  dane nie  zasługują nie 
ty lk o  na. zaufanie ale naw et na 
uwagę ze s trony  poważnych lu  
bzi. N ic  w ięc dziwnego, że je d 

na z na jw iększych  gazet ame
rykańsk ich , „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T rib u n e “  6 g rudn ia  ośw iadczy
ła  wobec całego św iata, i  pano
w ie  tu ta j też to  słyszeliście i 
prawdopodobnie czytaliście, że 
n ie  można w ie rzyć c y fro m  szta 
bu gen. M ac A rth u ra . (C y tu 
ję  dosłownie to  oświadczenie 
gazety): „T a k im  cy from  nie 
można w ie rzyć i  coraz tru d n ie j 
jes t w ie rzyć  w  zdolności W oj
skowe sztabu, k tórego błędom  
tow arzyszy zamieszanie fa k tó w  
i  danych w yw iadow czych “ .

W  ta k ie j sy tua c ji p roponu ją  
nam  przy jęc ie  na w ia rę  każdej 
bzdury, wpadającej w  ręce k o 
m is ji koreańsk ie j i  de legacji a- 
m erykańsk ie j. Lecz chcia łbym  
dodać jeszcze jeden je dyn y  
pu nk t. C hc ia łbym  przypom nieć, 
że w  tych dniach, a m ia n o w i
cie 2 g ru dn ia  sztab A rm ii S ta- 
nó iv  Z jednoczonych w  K o re i o 
p u b lik o w a ł serię py ta ń  zada
nych przez różnych korespon
dentów  gen. M ac A r th u ro w i i  
odpow iedzi na te pytania .

C hc ia łbym  przytoczyć ty lk o  
dw a z te j liczne j se rii py tań  t.j. 
py tan ie  15 i  16 i  odpow iedzi na 
te pytan ia .

O to pierwsze pytan ie : I lu  ma
cie jeńców?

Odpowiedź: Ok. 145 tys. osób.
D rug ie  pytan ie : Jaką liczbę 

w śród  tych  jeńców  stanow ią
Chińczycy?

Odpowiedź: M n ie j n iż  300 
osób —  to Chińczycy.

P roporc ja : 14£ tys. jeńców  —  
m nie j n iż , 3(50 osób Chińczyków . 
— Jak  to się da pogodzić z tym  
co m ów i się w  depeszy k o m is ji 
ko reańsk ie j i  in n ych  w  ogóle 
kaba lis tycznych  kom un ika tach  
M ac A rth u ra ?  Jak  to  się da po
godzić? N ie  da się tego pogo
dzić w  żaden sposób.

F a k t ten  m ów i sam za siebie.
Oto dlaczego delegacja ra 

dziecka —- i* w  ogóle żaden o- 
b ie k ty w n y  i  rozum ny człow iek 
•— n ie  może p rzy jąć  danych 
przytoczonych tu  przez przedsta 
w ic ie li b loku  ang lo -am erykań 
skiego, pragnących za wszelką 
cenę osłonić gm atw an inę  Mac 
A rth u ra , gm atw aninę, o k tó re j 
m ów iłem  ju ż  i  za co chcą m nie 
ja ko b y  pociągnąć do odpow ie
dzia lności sądowej (pisała o 
ty m  n iedaw no prasa am erykań 
ska).

A gresorzy g w a łcą  K a rtą  
N a ro d ó w  Z jednoczonych

W  sw ym  p ie rw szym  przem ó
w ien iu  pow o ływ a łem  się na 
p ią tą  i trzynastą  konw encję ha
ską. M ów iłe m  o tym , że kon 
wencje te zupełn ie ściśle us ta la 
ją  praw a i  obow iązki państw  
i osób w  w ypadku  w o jn y  lądo
w e j i  m orsk ie j. A n i p rze ds taw i
c ie l St. Z jednoczonych ani 
p rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii nie 
pow iedz ia ł naw et słowa w  te j

spraw ie. W skazywano nam , że 
obecnie dzia ła K a rta  O NZ i  że 
w  konsekw encji do przestrze
gania te j K a r ty  ograniczają sic 
w szystkie  zobowiązania, bez 
względu na to  w  ja k ic h  u k ła 
dach są one ustalone. Jest to 
rozgrzeszenie, z k tó ry m  w  ża
den sposób n*e możha się zgo
dzić —  rozgrzeszenie n ie  od czy
nów  złych, lecz od dobrych u -

czynków  i  cnót, k tó re  polegają 
ha w ierności zaw artym  u k ła 
dom i na przestrzeganiu zobo
wiązań, ja k ie  w  m yś l tych  u k ła 
dów  p rzy jm u je m y.

P rzypom ina ją  nam  pkt. I I  art. 
2 K a r ty  dom agający się, . aby 
wszyscy członkow ie O rgan izacji 
uczciw ie w y k o n y w a li w zię te na 
siebie zobowiązania, ja k  ró w 
nież pk t. 5 tego a rty k u łu , k tó ry  
żąda, aby w szystk ie  państwa u - 
dz ie la ły  . ca łkow itego poparcia 
O rgan izacji N arodów  Z jedno
czonych w  każdej akc ji. Tak 
nam m ów ią ci, k tó rzy  nas uczą 
K a r ty  ONZ.

Lecz ja  czytam  w  K arc ie  
„...we w szystk ich  akcjach po
de jm ow anych przez nią  zgod
nie z K a rtą ...“  P ytam  was czy 
m y lu b  k to k o lw ie k  in n y  obo
w iązan i jesteśm y popierać ak 
cję w sze lk ie j g rupy członków 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno
czonych, zebranych w  p rzypad
kow e j w iększości i  nazyw a ją 
cych się O rganizacją Narodów  
Zjednoczonych, k tó rz y  pow zię li 
bezprawną uchwałę? Czy je 
steśmy obow iązani popierać ich 
rów n ież w tedy, gdy chodzi o 
akcje  niezgodne z k a rtą ?
. P u n k t 5 art. 2 m ów i o czymś 
w p ros t przeciw nym . P kt. 5 m ó 
w i, że jesteśm y obow iązani u - 
dzielać ONZ pom ocy we w szy
s tk ich  akcjach podejm ow anych 
zgodnie z K a rta , a gdy K a rta  
jes t gwałcona, gdy nad K a rtą  
znęcają się, gdy depcze się pod
stawowe zasady K a r ty  —  a, 
proszę m i wybaczyć szczerość, 
w ys taw iliśc ie  sobie św iadectwo 
tym , że codziennie gw ałc ic ie  
podstawowe zasady K a r ty  od 
początku do końca —  w tedy  
K a rta  n ie  obow iązuje do udzie
lan ia  pomocy tego rodzaju 
przedsięwzięciom  i  akcjom . 
Czyż rezo luc je  z 25 czerwca i 
27 czerwca oraz z 7 lipca  u - 
chwalone w  Radzie Bezpieczeń
stwa nie b y ły  rezo luc jam i bez
p ra w n ym i, chociażby dlatego, 
że naw e t p raw ne żądanie w y 
słuchania przedstaw ic ie la  K o re i 
Północnej zostało odrzucone?

Uważacie, że jest to zgodne z 
prawem ? UwSżacie, że jes t to 
zgodne z K artą?  Uważacie, że 
odpowiada to być może a r t 32 
K a rty?  N ie, jes t to  pogwałcenie 
K a rty !

D latego ob łudn ie  b rzm ią  tu  
apele o przestrzeganie K a rty , o 
poszanowanie zasad K a r ty  ze 
s trony  tych, k tó rzy  system atycz
nie gwałcą K artę , a m ianow ic ie  
z Waszej strony, ponieważ co
dziennie gw a łc ic ie  : K a rtę ! W  
swej rezo lu c ji w  spraw ie „w spó ł 
nej a k c ji na rzecz p o ko ju “ , p o 
zbaw iliśc ie  Radę Bezpieczeń
stw a m ożliwości dz ia łan ia  po
nieważ s tw orzy liśc ie  nową, bez
p raw ną drogę poza Radą Bez
pieczeństwa, po m ija ją c  ' Radę 
Bezpieczeństwa. Z lik w id o w a liś 
cie podstawową zasadę, na k tó 
re j op iera się nasza O rganizacja 
N arodów  Zjednoczonych. Obec
nie  pozostaw iliśc ie fo rm a ln ie  za
sadę jednom yślności, ponieważ 
uważacie, że zasada ta  może 
się w am  jeszcze przydać dla 
waszych celów. Zam iast obej
ścia zasady jednom yślności, w y 
m yś liliśc ie  swą rezo lucję  sztu
cznie nazwaną „w spó lną  akcją 
na rzecz p o ko ju “ . W  rzeczyw i
stości rezo luc ja  ta  godzi w  sam 
fundam ent naszej w spółpracy, 
podważa samą podstawę O rga
n izac ji N arodów  Z jednoczonych! 
I  po ty m  w szystk im  m ów ic ie  
nam  tu, że należy przestrzegać 
K a rty , us iłu jec ie  zamaskować 
p rzy  pomocy K a r ty  swe bez
praw ne, agresywne dzia łan ia  
p rzeciw ko narodom  koreańskie
m u i  chińskiem u. Zam iast żą
dać poszanowania d la  uchw a ł 
ONZ, k tó re  są uchw a łam i p rzy 
ję ty m i z ja w n y m  pogwałceniem  
K a rty , trzeba się nauczyć nie 
gw ałc ić  K a r ty , trzeba szanować 
tę K a rtę , trzeba uchw a ły  uczy
nić ta k im i, aby b y ły  zgodne z 
zasadami K a r ty , aby p rz y jm o 
wano je  respektu jąc zasady 
p raw ne i  reg u ły  ustalone przez 
K a rtę  d la  p rzy jm ow a n ia  tego 
rodza ju  uchwał.

Czyż można uważać, że prze 
strzegą się a n ie  gw a łc i K a rty , 
gdy dotychczas wśród nas nie 
m a p rzedstaw ic ie li w ie lk iego  
450 m ilionow ego narodu ch iń 
skiego?

Oczywiście n ie  można.
Younger m ó w ił ch ińsk ie j de

legac ji: „P ow inn iśc ie  się iiczyć 
z K a r tą “ . ,

Lecz żądając przestrzegania 
K a r ty  należy samemu tę K a rtę  
przestrzegać. Ponadto n ie  m oż
na żądać przestrzegania bez
praw nych  uch w a ł Zgrom adze
n ia  Ogólnego i  Rady Bezpie
czeństwa. K a rta  m ów i, że 
„w szyscy członkow ie O rgan iza
c ji N arodów  Zjednoczonych u -

dzie la ją  je j ca łkow ite j pomoc? 
we w szystk ich  akcjach podejmą 
wanych przez n ią  zgodnie z n i* 
niejszą K a rtą “ . W  konsekwen- 
c ji, bezprawne uchw a ły  n ie  ma 
gą być i n igdy nie  będą. Obowi® 
żujące dla  tych, k tó rzy  szanują 
K artę . D z ia łan ia  o k tó rych  m® 
w i się w  bezprawnych uchwa
łach Rady Bezpieczeństwa s® 
bezprawne. N igdy  ich n ie  uzna 
w a liśę iy , n ie  uzna jem y i  nigdy 
nie uznam y ich  za prawne.

D latego też n iecha j ludzie  4 
słabych nerwach wszelkiego ra 
dza ju a luzje  i  groźby zpo w ® - 
du „złow ieszczych perspektyw “* 
pozostaw ią d la  samych siebie i 
dla swych p rzy jac ió ł. M y  n i8 
na leżym y do k a te g o rii tych  lu® 
dzi.

P rzedstaw ic ie l St. Zjednoczą® | 
nych A us tin  na posiedzeniu R* 
dy Bezpieczeństwa 27 czerwca 
odczytał tekst ośw iadczenia Tr® 
mana nakazującego udzielenia 
poparcia w o jskom  lisynmano'^® 
skim , k tó re  napad ły na Kore<3 
póinocną, a następnie Rada Be* 
pieczeństwa uch w a liła  swą re® 
zolucję z 27 czerwca.

Czy by ło  to posunięcie zgod® 
ne z prawem? Czyż nie  oznacza 
to, że O rganizacja N a ro d ź  
Zjednoczonych w  danym  wy“1 
padku Rada Bezpieczeństwa 
s trac iła  swe oblicze organizacji 
m iędzynarodow ej i  stałą się na 
rzędziem  am erykańskie j polity® 
k i zagranicznej, p o lity k i siły?

Delegaci, n ie  będąc w  stani® 
znaleźć żadnego logicznego ar
gum entu przeciw ko tego rodzą 
ju  fa k to w i ja k  ruch  ochotniczy 
w  narodzie ch ińsk im , ruch  po
m ocy K ore i, pu śc ili w  ob ie j 
w ym ys ły  o „ im p e ria lizm ie  ra 
dz ieck im “ .1 U s iło w a li on i w  te® 
sposób odwrócię uwagę od im 
pe ria lizm u  am erykańskiego, l-t® 
rego pazury są dobrze znane ? 
n ie jednokro tn ie  daw a ły  się W& 
znaki na rodow i ch ińskiem u.

Delegat f i l ip iń s k i w y g ła s z a ł
swe fa łszyw e przem ów ien ia a
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St. Z jednoczonych ja ko  o mo
carstw ie, k tó re  rzekom o ni® 
„b ra ło  udzia łu  w  grabieży 
C h in “  —  cy tu ję  jego słowa ?  
j  k tó re  rzekom o „zawsze broni
ło in te resów  narodu 'ch iń sk ie ' 
go“ . Rom ulo w ych w a la ł impe
r ia liz m  am erykańsk i powiedzia’ 
bym , że Rom ulo w  sw ym  za
chwycie i  uw ie lb ie n iu  d la  imP® 
r ia liz m u  am erykańskiego cai°' 
w a ł m u z czcią ręce i  nogi. LeC* 
p rzy całej swej pokorze Rom®' 
lo m usia ł przyznać, że St. Zjcd® 
noczone —  ja k  się łagodnie 
ra z ił —  „n ie  są w o lne od pok? 
w  epoce  e k s p a n s ji im p e r it# v
styćżnej“ !

D e lika tn ie  powiedziano. Lć®* 
w iadom o co to są za „pokusi 
ekspansji im p e ria lis tyczn e j“ .

H is to ria  Chin, h is to ria  Arn8'  
r y k i P o łudn iow e j, h is to ria  Oce' 
.anu Spokojnego, h is to ria ' Środ
kowego i  B lisk iego W schód* 
wreszcie h is to ria  samych F ik ' 
p in  zna m nóstw o przeraża*®' 
cych p rzyk ład ów  ta k ie j ekspaU' 
sji. Pragnąc ograniczyć się d® 
m in im u m  i n ie  dawać podsta^ 
do przypuszczenia, że k ie ru j! 
mną jak ieś w zględy pa rty jn o  '  
ideologiczne, pow o łam  się U5 
znanego ekonom istę angielski®! 
go pro f. Hobsona, k tó ry  w  1C0- 
ro ku  napisa ł książkę p t.: „ImP® 
r ia liz m “ .

W  książce te j Hobson udziel® 
nie m ało m iejsca im peria lizm ® ' 
w i am erykańskiem u. Odczyta®’ 
n iek tó re  ustępy z te j książ-k* 
Hobsona. „W ie lcy  przem ysło'? ' 
cy i  finans iśc i am erykańscy 
czytam y tam  —  zmuszepi będ3> 
w  poszukiw an iu n a jko rzys tn ie j
szych m ożliwości, skiero\V3“ 
swe spojrzenia ku  Chinom , O- 
ceanowi Spokojnem u i  P o łu d 
n iow e j Am eryce. Kuba, F ilip * ' 
ny  i  H aw aje  —  to ty lk o  ,,prz8'  
kąska“  d la  pobudzenia apetyt*? 
do obfitszej ucz ty “ . T ak  pis0! 
pro f. Hobson, ja k  na jb a rdz 'e'* 
um ia rkow any ekonom ista bu®' 
żuazyjny, którego w  żaden sp®' 
sób nie  można posądzić o syk*' 
patie an i do kom unizm u, an i d® 
socja lizm u. Hobson pisze, ż® 
„p rz y  u rzeczyw is tn ian iu  przed 
sięwzięć im peria lis tycznych  
d a tk i państwowe stanow ią jes3'  
cze jedno gigantyczne źródl® 
zysku dla  tych  ludz i, występ'-*' 
jących w  charakterze finan® ' 
stów  aranżu jących pożyczW 
przedsiębiorców  budow y okr3 ' 
tów  i  a rm a to rów  o trzym uj® ' 
cych subsydia, dostawców i  f 0'  
b ryka n tó w  b ro n i i  innego sp*"z® 
tu  d la  im p e ria lizm u “ .

Oto, panie Rom ulo, cele id?* 
pe ria lizm u  a m e ryka ń sk ie j*  
k tó ry  —  ja k  pan sam m ów ił 
narażony jes t na pokusy ek®' 
pans ji im peria lis tyczne j.
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P ro je k t re z o lu c ji ra d z ie ck ie j
Teraz kończę. Delegacja ZSRR 

przedstaw iła  względy, w yka zu 
jące ca łkow itą  bezpodstawność 
i  n iew łaściwość p ro je k tu  rezo lu
c ji „sześciu“ , k tó ry  zm ierza je 
dyn ie do tego, by  za pomocą 
w sze lk ich  m oż liw ych  szumnych 
frazesów, za pomocą po w o lyw a 1 
nia  się na K artę , na je j szczyt
ne zasady, na w a lkę  przeciw ko 
agresji, na zbiorow e przec iw 
dzia łan ie  agresji, osłonić za 
wszelką cenę rzeczyw iste p la 
n y  i  cele w o jn y  narzuconej 
przez ko ła  rządzące U S A  na ro
dow i koreańskiem u, osłonić szyi 
dem O rgan izac ji N arodów  Z je 
dnoczonych zbro jną  napaść U S A  
na naród koreański. D elegacja 
radziecka głosować będzie prze 
c iw ko  ta k ie j rezo luc ji. Ze swej 
s trony delegacja radziecka uw a
ża za rzecz konieczną przy jęc ie  
inne j rezo luc ji. P roponujem y 
Przyjęcie rezo lu c ji następującej: 

„Z  uw ag i na poważne zagro
żenie poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów, zagrożenie, ja k im  jest

odbyw ająca się w  dalszym  cł®̂  
gu w  K o re i in te rw e nc ja  s ił zbr®* 
nych Stanów Zjednoczonych ° ' 
raz s ił zb ro jnych  innych  pańs*" 
uczestniczących w  te j interv>’c"  
c ji, dążąc do pokojowego u re! 
gu łow an ia  k w e s tii koreański 
oraz do zapewnienia pokoju 
bezpieczeństwa na D a lek i?  
Wschodzie, —  Zgrom adzenie U 
gólne zaleca:
|  w yco fać n iezw łocznie z

re i wszystkie w o jska  cud*® 
ziemskie,
2  pozostaw ić rozw iązanie

s tii koreańskie j samemu **0' 
rodow i koreańskiem u.“

Uw ażam y za słuszne jed?** 
te k ro k i, mogące rzeczyw i3® -

6
ka
*n-
w
U)|

«ti
ćo
ha

«ei
OCi
<*c
t*i(
Pr
hi,
kr

do 
Po 
« :
*hi
fw,
h i

Ea
od
oh
iw

¿V

2j<

M,
ha
ttc
Pr,
ko
to,
«h,
Uż
*0«
Ü3
że
oh

Po

«*<
k .

Ut:

‘h

mogące I z e u ;
przyczyn ić się do u trw a len ia  I .
ko ju , do położenia kresu te j 1ob'J

d®rzające j in te rw e n c ji zbro jne! - 
konyw ane j przez Stany 
czone i  n iek tó re  inne uczę®
czące w  te j in te rw e n c ji pans- . 
pod szyldem O rgan izac ji ^ ar 
dów  Zjednoczonych.
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TRYBUNA LUDU

K a d ry  nowego W ehrm ach tu

Ćwiczenia tzw . „O ddzia łów  p ra cy" w  zachodnich sektorach B erlina . O ddzia ły  te uzbrojone są 
u  nowoczesną broń am erykańską  przechodzą in tensyw ne prze szkolenie wojskowe.

F o to  F IL M  P O L S K I

N ajak tu a ln ie jsze  zadania prasy
kom unistycznej

I  znów W ehrmacht
Reichsw ehra lic zy ła  sto tys ię 

cy żołn ierzy. H it le r  z ro b ił z nich 
«to tysięcy oficerów . A  ci — 
* ko le i — w y s z k o lili w ie lo m i
lionow ą arm ię  grabieżców, k tó ra  
lu nę ła  na Europę. N ow y W ehr- 
hlacht, tw orzony  w  T riz o n ii 
Przez am erykańsk i im peria lizm  
hia obejm ować o fic ja ln ie  150 
tysięcy żołn ierzy. 150 tysięcy 
ludzi ta k  wyszko lonych w  h it le 
row sk im  W ehrm achcie, aby m o
gli puścić w  ruch w ie lo m ilio n o 
wą m achinę zaehodnio-n iem iec- 
k ich na jem ników .

T ak ie  są rachuby im p e r ia li
stów am erykańskich  i  b r y ty j
skich, ta k i jes t sens osta tn ich 
kon fe ren c ji a tla n tyck ich , ta k i 
jest sens w ciągania zachodnich 
Niem iec ja ko  pa rtnera  do a tlan  
tyckiego b lo ku : stworzenie s il-  
hej, ne oh itle ro w sk ie j a rm ii, k tó  
ra poszłaby „b ro n ić  zachodniego 
świata — ja k  m ó w ił „soc ja lis ta “ 
Schumacher — na W iśle i  N ie
tanie". A  w ięc — a rm ii, k tó ra  
ky m ia ła  zburzyć pokó j i popro
wadzić w o jnę  agresywną jako 
Narzędzie S tanów  Z jednoczo
nych.

*
R e m ilita ryzac ja  N iem iec za

wisła ja k  złowieszczy cień nad 
“ Ozpieczeństwem św iata. Stała 
się jednym  z podstawowych 
Czynników zagrażających poko- 
iowi. D latego też tak  s iln y  od
dźwięk znalazła sprawa d e m ili-  
^ ry z a c ji N iem iec w  uchwałach 
l l  Św iatow ego Kongresu Obroń 
có\v Pokoju, k tó ry  w  im ien iu  
Pragnącej poko ju  ludzkości 
'tw ie rd z ił do b itn ie :

„P o tęp iam y w  sposób katego 
*Vczny wszelkie us iłow an ia  i 
kroki, podjęte z pogwałceniem  
**kładów  m iędzynarodow ych za
kazujących re m ilita ry z a c ji N ie 
miec i  Japon ii. Te usiłow ania  
1 k ro k i stanow ią n iezm iern ie  po
ważną groźbę d la  poko ju ".

Groźba jes t poważna. I  w zra - 
sta z każdym  dniem , z każdą 
h0Wą fa b ryką  bron i, rozpoczy
nającą w  T riz o n ii p rodukc ję  dla 
Wojny. A le  groźbie te j można 
Zapobiec. Kongres P oko ju , k tó ry  
*eb ra ł się nie po to ty lk o , aby 
ncenić m iędzynarodow ą sy tu - 
a9ię i s tw ie rdz ić  w zrost niebez
pieczeństwa w o jny , lecz po to 
Przede w szystk im , aby te j w o j
nie zapobiec — w ysuną ł kon
kretne propozycje rów n ież i w  
Sprawie d e m ilita ryza c ji.

•,Dom agam y się z naciskiem.
stw ierdza Orędzie Kongresu 

do ONZ — zaw arcia  tra k ta tu  
Pokojowego ze zjednoczonym i 
* zde m ilita ryzow anym i N iem ca- 
Jhi ja k  i  z Japonią, oraz w yco 
fan ia w o jsk  okupacy jnych  z 
l Vch k ra jó w ".

Taka jest bow iem  jedyna dro-
zapobieżenia groźbie, jaką 

narodzenie potęgi m ilita rn e j za 
duodnich N iem iec stwarza dla 
?Wiatowego pokoju. Taka jest 
l.ddyna droga, ju ż  pięć la t tem u

Z . A rtym o w ska
wskazana przez uch w a ły  Pocz
damu.

$
Tą drogą, w y tk n ię tą  prze? 

Poczdam i  inne uchw a ły  m ię 
dzynarodowe, konsekw entn ie  
szedł Zw iązek Radziecki, nie 
ty lk o  w prow adza jąc je  w  życie 
w  okupow anej przez siebie 
wschodnie j s tre fie  N iem iec, aic 
konsekw entn ie  dom agając się 
ich  w ykonan ia  przez zachodnie 
m ocarstw a okupacyjne. W szyst 
k ie  w ystąp ien ia  radz ieck ich  po 
li ty k ó w  na kon fe renc jach  W ie l
k ie j C zw órk i, w  Sojuszniczej 
Radzie K o n tro li,  w  O NZ, dem a
skow ały łam anie tych  uchw al 
w  zachodnich stre fach Niemiec, 
gdzie popierany przez zachod
nich okupantów  odradzał się 
neoh itle ryzm  i m ilita ry z m .

B y ł czas, k ie d y  n ie k tó ry m  lu  
dziom  sprawa te j czy in ne j fa 
b ry k i K ruppa , rozpoczynającej 
produkcję , tego czy innego zbro
dniarza, wypuszczanego na w o l
ność — w ydaw a ła  się sprawą 
oburzającą w praw dzie , lecz bez 
większego znaczenia po lityczne 
go. A le  ju ż  wówczas, w  1948 
roku , K on fe renc ja  W arszawska 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j ostrzegała 
przed rosnącą na zachodzie N ie 
m iec groźną, n iszczycielską siłą.

F ak ty  osta tn ich la t  p o tw ie r
d z iły  tę słuszną ocenę. Im p e ria 
liśc i coraz s iln ie j w c iąga li N iem  
cy zachodnie w  swą p o litykę  
agresji. Już nie pojedyńcze fa 
b ry k i —  lecz całe tru s ty  i  ko n 
cerny p racu ją  d la  w o jn y  w  T r i 
zonii. Już nie poszczególni zbrod 
niarze, ale m asowo — przestępcy 
p rzeciw  ludzkości wychodzą z 
w ięzień aby stw orzyć kad rów kę 
nowego W ehrm achtu.

*
W  paźdz ie rn iku  1950 roku , w  

Pradze, kon fe renc ja  m in is tró w  
spraw  zagranicznych ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j raz 
jeszcze ukazała św ia tu  groźbę 
coraz szybszego przekszta łcania 
T riz o n ii w  bazę agresji. A  za
razem D ekla rac ja  Praska na
k re ś liła  jasny, ko n k re tn y  p ro 
gram  usunięcia te j groźby: roz
w iązanie spraw y N iem iec zgo
dnie z zasadami Poczdamu. De- 
m ilita ryzac ja , zjednoczenie k ra 
ju , podzielonego sztucznie g ra
nicą Łaby, u tw orzen ie  w spó lne
go rządu i usunięcie w o jsk  oku 
pacyjnych — oto pokrótce g łó 
wne jego punkty .

Na tych  samych zasadach o- 
pa rta  była  ostatn ia nota Z w ią z 
ku Radzieckiego do m ocarstw  
zachodnich, proponująca zw o ła 
nie kon fe ren c ji W ie lk ie j C zw ór
k i celem uregu low an ia  te j spra
wy. Na tych samych zasadach 
op ie ra ł się rząd N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okratycznej, w  k tó 
rego im ien iu  p rem ie r G rotew ohl 
przekazał rządow i w  Bonn p ro -

N a m arginesie

K a rtk a  z h is to rii U S A
w  roku  1865 rząd Stanów  

je d n o czo n ych  odm ów ił p rzy -  
^?cia lis tu  cesarza M eksyku, 
M aksym iliana, osadzonego siłą  
Pa tron ie  m eksykańskim  przez 
Napoleona I I I .  Rząd USA za
protestował wówczas przeciw - 

„obecności i  dzia ła lności w  
"teksyku  a rm ii francusk ie j, 
*ha jdu jące j się tam  na skutek  
Ożycia s iły , a nie na skutek  
*S°dy narodu m eksykańskiego". 
. z,Id  am erykańsk i s tw ie rdz ił, 
* „us iłow an ie  w prow adzenia  
Ocej w ładzy  w  M eksyku jest 
Seczq niedopuszczalną i  godną 

*)otęp ien ia “ .
F ranc ja  zaproponowała w ó w -  

tas w yco fan ie  swych w ojsk, 
:eś li Stany  Z jednoczone p rzy 
m k n ą  nie przeszkadzać „w  
t  TW aleniu istniejącego stanu 

zy " (tzn. u trzym an ia  na 
°ńte M aksym iliana).
»•P raw dz iw ym  powodem na- 

790 niezadowolenia  — odpo- 
£ ledzia ł na to rząd Stanów  

tednoczonych — jest fak t, że 
p-cność w  M eksyku a rm ii 

y ° ncusk ie j godzi w  is tn ien ie  
m ^b lik a ń s k ie g o  rządu m eksy- 
l^ s k ie g o , utworzonego przez 

i  że ta arm ia zna jdu je  się 
w oczyw istym  celu obalę- 

I Q repub likańskiego rządu  
g w a r n a  na jego ru inach  

CeDo rządu m onarch is ty  cz-

nego... niebezpiecznego d la  re 
pub likań sk ich  in s ty tu c ji."

W ro ku  1865 na teren ie M e
ksyku, u granię m ło de j rep u 
b lik i am erykańsk ie j zna jdow a ł 
się francu sk i korpus ekspedy
cy jn y , pop ierany ze w zględu na 
wspólne cele, prźez rządy h i
szpański, ang ie lsk i i  in . Rząd 
am erykański zezw o lił wówczas 
swoim  obyw ate lom  na ocho tn i
czy udz ia ł w  w a lkach  narodu  
meksykańskiego p rzeciw ko ob
cym  in te rw e n tom .„

D z is ia j — jedną z cech cha
rakte rys tycznych  am e rykań 
skich im p e ria lis tó w  — jest od
noszenie się z pogardą do h i 
s to r ii w  ogóle, a do h is to r ii 
własnego k ra ju  w  szczególno
ści. A  szkoda...

...Bo w  roku  1950 na terenie  
K ore i, u g ran ic  m łode j rep u 
b l ik i ch ińsk ie j, znalazł się ame
ryk a ń s k i korpus ekspedycyjny, 
popierany ze w zgłędu na 
wspólne im peria lis tyczne  i  re 
akcyjne cele przez rządy an
gie lski, fra n cu sk i i  inne .„

I  p rzypom inam y, źe w  'ro k u  
1867 no terenie M eksyku nie 
było już  an i jednego żołn ierza  
okupacyjnego korpusu fra n c u 
skiego, a cesarza M a k s y m ilia 
na dosięgnął gn iew  m eksykań
skiego ludu. ( r )

pozycję w y ło n ie n ia  ogó lnokra jo 
w e j rady, m ające j s tanow ić p ie r 
wszy k ro k  do zjednoczenia N ie 
miec.

W szystkie  te posunięcia rzą 
dów  ZSRR, k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j i  rządu D em okratycz
nych N iem iec — s tan ow iły  kon 
sekw entną kon tynuac ję  p o lity k i 
w ytyczone j przez Poczdam. 
W szystkie te posunięcia b y ły  
w yrazem  pełne j w o li w sp ó łp ra 
cy, celem rozw iązania spraw y 
N iem iec zgodnie z in teresam i 
w szystk ich  poko jow ych  na ro 
dów, zgodnie z in te resam i naro 
dów, k tó re  pozna ły sm ak h it le 
row sk ie j oku pa c ji i  zgodnie z 
in teresem  samego narodu n ie 
m ieckiego.

*
Spośród k ra jó w  zachodniej 

E uropy F ranc ja  na jb a rdz ie j bez 
pośrednio odczuwa groźbę rem i 
lita ry z a c ji.  F ranc ja , przez k tó rą  
ju ż  n ieraz przeszły ho rdy  W ehr 
m achtu. I  w łaśn ie  nacisk op in ii 
pub liczne j w e F ra n c ji, po ko n 
fe re n c ji p rask ie j, zm usił rząd 
do ekw ilib rys tyczn ych  m ane
w ró w , m ających zamaskować 
fak tyczną  zgodę na p o lity k ę  re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich. O czyw iście — socjaldem o
kra tyczne  „koncepcje“  w yra żo 
ne m ę tnym i frazesam i o „u zb ro 
je n iu  N iem ców  bez uzb ra jan ia  
N iem iec“  — b y ły  ty lk o  próbą 
zam askowania zdrady i u k ryc ia  
je j przed narodem . Ń ie  zm ien i
ło  to  fa k tu , że rząd F ra n c ji na 
rozkaz W aszyngtonu w  końcu 
ja w n ie  poparł now y W ehrm acht. 
A le  ju ż  sama konieczność m as
kow an ia  posunięć rządu— św iad 
czyła o ogrom nym  oburzeniu 
francuskiego społeczeństwa. I  je 
ś li dziś —  naw et rea kcy jn a  p ra 
sa francuska w ysuw a żądanie 
zw o łan ia  obrad W ie lk ie j C zw ór
k i—n ie w ą tp liw ie  je s t to  w y n i
k iem  tego samego nacisku na 
rodu, k tó ry  w  postula tach no ty  
radz ieck ie j u jrz a ł odbicie swych 
w łasnych in teresów .

*
I  je ś li dziś A denauer —  nie 

odrzuca z m ie jsca — ja k  to  m ają 
w  zw ycza ju im p e ria liśc i i  ich 
m a rione tk i — propozyc ji ' p re 
m ie ra  G rotew ohla , ale choćby 
naw et ty lk o  rozp a tru je  je  i pod
daje pod dyskusję  — to  je s t to 
n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  nacisku 
mas zachodnio -  n iem ieckich , 
w idzących w  uchw ałach p ra 
skich i w  propozycjach G ro te 
w oh la  drogę do zjednoczenia, 
do poko ju  — a w ięc do zabez
pieczenia sw ych w łasnych in te 
resów.

R obotn icy ro ln i W ir te m b e rg ii-  
B aden ii na k ra jo w e j kon fe ren 
c ji ośw iadczy li z całą mocą — 
Św iat pow in ien  w iedzieć, że 

m y, N iem cy, n ie  chcemy re m il i
ta ryza c ji, ale p ragn iem y poko ju  

zjednoczenia o jczyzny". — 
B y ł to głos na jb a rdz ie j uśw ia 
dom ionej k lasy, głos n iem iec
k ich  robo tn ików .

A le  „N u e rnb e rg e r N a ch rich 
ten “  rep rezentu je  zachodnio- 
n iem ieck ie  drobnom ieszczań
stwo. A  przecież i ta  gazeta p i
sała: „K to  n ie  uważa, że roz
m owa cz łow ieka z człow iek iem  
jest gorsza n iż  rozm owa a rm a t.. 
ten m usi przyznać, że nie można 
pom inąć żadnej, na jm n ie jsze j 
szansy zb liżen ia m iędzy B e r l i
nem a Bonn. Postanow ien ia p ra 
skie mogą stanow ić poćlstawę 
rozm ów. Porozum ienie m iędzy  
wschodem a zachodem jest nie 
ty lk o  m ożliw e, ale wobec fa k tu , 
że w  razie w o jn y  N iem cy s ta ły  
by się placem  bo ju  — stanow i 
życiową konieczność".

Zachodnio -  n iem ieck i drobno 
m ieszczanin zrozum ia ł, że w a lka  
o jedność k ra ju , o pokój, prze
c iw ko  re m ilita ry z a c ji — to  je 
dnocześnie w a lka  o jego w łasne 
in teresy. Te w łaśn ie  żyw otne 
in te resy —  w  szerszym czy węż 
szym rozum iane sensie — je 
dnoczą p rzeciw  re m ilita ry z a c ji 
w iększość zachodnio -  n iem iec
kiego społeczeństwa.

*
Te dw ie  spraw y: re m ilita ry -  

zacja i  pokó j św ia tow y  są n ie 
roze rw a ln ie  z sobą związane. 
W idzą to dziś nie ty lk o  na ro 
dy, k tó re  poznały n iem ieck i fa 
szyzm. M ieszkaniec da lek ie j 
A f ry k i,  czy A u s tra lii w ie  dziś, 
że bak te rie  śm ie rc i p rodukow a
ne w  labo ra to riach  IG  Farben 
grożąc po ko jow i — grożą bez
pośrednio rów n ież jem u  i  jego 
b lisk im .

I  dlatego —  w a lka  przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec, k tó ra  
stała się jednym  z postu la tów  
św iatowego ruchu  poko ju  — na
b iera dziś nowego, potężnego 
rozm achu. S ta ją  za n ią  m ilio n y  
tych, k tó rych  im ien iem  przem a
w ia ł Kongres Pokoju. S taje za 
n im i ludzkość — walcząca o 
pokój.

Współczesną sytuację  m iędzy
narodową cechuje zaostrzająca 
się coraz bardzie j w a lka  m iędzy 
obozem dem okra tycznym , a n ty - 
im p cria lis tycznym  a obozem 
im p eria lis tyczn ym , antydem o
kra tycznym .

Sukcesy po lityczne i gospo
darcze Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, u - 
m ocnienie C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej i N iem ieck ie j R epub li
k i D em okratycznej, narastan ie 
ruchu  narodow o-w yzw o leńcze
go w  k ra jach  ko lon ia lnych  i za
leżnych, rozw ó j ruchu dem okra 
tycznego i socjalistycznego w 
łon ie  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
świadczą o s ta łym  wzroście s ił 
dem okrac ji i socjalizm u.

Potężny rozmach św iatowego 
ruchu  oLzońców poko ju  wciąga 
do w a lk i o pokój najszersze 
w a rs tw y  ludności wszystkich 
k ra jó w . Setki m ilio n ó w  ludzi 
sta ją  pod sztandaram i pokoju, 
zw ie ra jąc coraz ba rdz ie j swe 
szeregi i w yraża jąc zdecydowa
ną, bojową wolę pokrzyżow ania 
zbrodniczych p lanów  podżega 
czy do nowej w o jny . W span ia ły 
sukces I I  Św iatow ego K ongre 
su O brońców  P oko ju  jest d o b it
nym  św iadectwem  ożyw ia jące j 
narody w o li pokoju. Powzięte 
na Kohgresie  uch w a ły  są bo jo 
w ym  program em  setek m il io 
nów  ludz i, k tó rzy  bron ią  po
ko ju .
. Sukcesy te są poważne i  bez 

sporne. Jednakże wzrasta jąca 
coraz bardzie j agresywność o- 
bozu im peria lis tycznego w ym a 
ga dalszego w zm ocnienia obozu 
dem okratycznego i  an ty im p e ria  
listycznego, spotęgowania i  roz 
szerzenia św iatowego ruchu  o 
brońców  pokoju, skup ien ia  s ił 
k lasy  robotn icze j i  szerokich 
mas ludow ych  w  celu p rze c iw 
s taw ien ia  się re a k c ji im p e r ia li
stycznej.

Reakcja św ia tow a czyni roz
paczliw e w y s iłk i,  by  zm ob ilizo 
wać swe s iły . P row adzi ona 
p raw dz iw ą  „k ru c ja tę “  p rze c iw 
ko kom un izm ow i, im a  się n a j
ba rdz ie j w y ra fin o w a n ych  i  n ik  
czemnych środków , aby w yw o  
lać roz łam  w  m iędzynarodow ym  
ruchu  robotn iczym , pozbawić 
go k ie ro w n ic tw a  i  zd ław ić. Re 
akc ja  stosuje coraz ba rdz ie j b ru  
ta lne  represje  wobec obrońców 
pokoju. Podżegacze w o jen n i 
tw orzą  i  w zm acn ia ją  pod egidą 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
w o jenne b lo k i i  sojusze; od p o li 
ty k i p rzygo tow yw an ia  ag res ji 
przeszli on i do ja w n y c h  ak tó w  
agresji.

W  tych  w a runkach  n iezm ie r
n ie  wzrasta ro la  i zadania prasy 
kom unistyczne j i  w  ogóle prasy 
dem okra tycznej ja k o  zespoło
wego propagandysty, ag ita to ra  
i o rgan izatora mas, walczących
0 pokój, dem okrację  i  socjalizm .

Prasa kom unistyczna w  k ra 
jach kap ita lis tycznych  dzięki 
swej konsekw entne j w a lce w  
obron ie in te resów  lu d u  p ra 
cującego, p rzec iw ko  d ła w ie 
n iu  swobód dem okra tycz
nych, dz ięk i sta łem u dem a
skow an iu  re a kcy jn e j p o lity 
k i rządów  zdobyła w śród  szero
k ich  mas lu d u  pracującego w ie l 
k i a u to ry te t i  w ie lk ą  po pu la r
ność. P ism a p a r t i i kom un is tycz
nych i robo tn iczych  a k tyw n ie  
walczą o pokó j i  niezawisłość 
narodową swych k ra jó w , de
m asku ją  zbrodniczą w o jnę  in 
te rw e n tów  am erykańsk ich  w  
K ore i, prowadzą w a lkę  prze
c iw ko  podżegaczom i  propaga
to rom  now e j w o jny , zdecydo
w an ie  w ys tępu ją  p rzeciw ko 
wzm agającem u się te rro ro w i i 
sam owoli p o lic ji.  Prasa kom u
nistyczna dem askuje k łam stw a
1 oszczerstwa sprzedaj nej p ra 
sy bu rżuazy jne j pod adresem o- 
bozu pokoju, dem okrac ji i  so
c ja lizm u . Prasa kom unistyczna 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  w a l 
czy p rzec iw ko  obn iżan iu  stopy 
życ iow ej k lasy  robotn icze j, o 
jedność k lasy  robotn icze j i 
w szystk ich  s ił dem okra tycz
nych, po pu la ryzu je  sukcesy obo
zu an ty im peria lis tycznego i  je 
go w a lkę  p rzec iw ko  p rzygoto
w an iom  do now e j w o jny , w y ja 
śnia poko jow ą p o lity k ę  zagra
niczną Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej. 
Prasa p a r t i i kom unistycznych 
za jm u je  przednie, czołowe po
zycje w  w alce o przeobrażenia 
dem okra tyczne i społeczne.

Jako p rzyk ła d  przytoczyć mo 
żna organ K om un is tyczne j P ar 
t i i  W łoch —  dz ien n ik  „U n ita “ . 
„U n ita “  jes t bo jow ym , maso - 
w y m  pism em  ludow ym . Jeśli 
chodzi o nakład, w ysuw a się na 
czoło w szystk ich  dz ienn ików  
w łoskich . „U n ita “  konsekw ent
n ie  walczy o solidarność na ro 
dową w szystk ich  dem okra tycz
nych i pa trio tycznych  s ił k ra ju , 
o program  poko jow e j odbudo
w y  i rozw o ju  ekonom ik i k ra ju ; 
m ob ilizu je  ch łopstw o do w a lk i 
o dem okratyczną re fo rm ę  ro l
ną; zdecydowanie dem askuje 
zdradziecką, an tynarodow ą po
l i ty k ę  rządu de Gasperiego, je 
go ca łkow ite  podporządkow anie 
się ' im p e ria lizm o w i am erykań -  
skiem u, prow adzi w a lkę  prze
c iw ko  ustanow ien iu  w  k ra ju  
d y k ta tu ry  k le ry k a ln o  -  faszys
tow sk ie j.

Należy jednak p rzy  ty m  
stw ie rdz ić , że n iek tó re  dz ienn i
k i kom unistyczne w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tycznych  jeszcze słabo de 
m asku ją konkre tnych  podżega
czy w o jennych , w  niedostatecz
nym  stopn iu  in fo rm u ją  masy lu  
dowe o gospodarczych i  k u ltu  - 
ra lnych  osiągnięciach narodów  
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j i 
Z w iązku  Radzieckiego. Na ła  - 
mach dz ienn ików  p a r t i i kom u
nis tycznych jeszcze w  niedosta
tecznym  stopn iu  prowadzona 
jes t propaganda m arks izm u-le - 
n in izm u  — w ie lk ie j te o rii rew o 
lu c y jn e j, k tó ra  uzb ra ja  klasę 
robotn iczą i ca ły  lu d  pracujący, 
wskazując im  jasno pe rspekty-

k i o Interesy k la sy  robotn icze j 
i  w szystk ich lu dz i pracy.

Tego rodzaju niedociągnięcia 
zauważyć można rów n ież na ła 
mach „U n ity “ . D z ienn ik  ten, na 
p rzyk ład , bo jow o u jm u ją c  p ro 
b lem y w a lk i o pokój, jednocze
śnie słabo ośw ie tla  działa lność 
terenow ych ko m ite tó w  pokoju, 
u tw orzonych w  k ra ju , oraz m a
sowych o rgan izacji dem okra ty 
cznych walczących o pokój, 
wciąż jeszcze m ało poświęca u - 
wagi sy tua c ji d robnych posia
daczy ziem skich i obron ie ich 
interesów. D z ienn ik często w  
sposób niedość k ry ty c z n y  w yko 
rzys tu je  in fo rm ac je  i m a te ria ły  
agencji bu rżuazy jnych , dotyczą 
ce różnych zagadnień życia m ię 
dzynarodowego. N aśw ie tla jąc  
prob lem y k u ltu ry  i sztuki, 
dz ienn ik  w  szeregu w ypadków  
nie  przestrzega konsekw entn ie  
l in i i  m arks is tow sko -  le n in o w 
skie j, poświęca zbyt m ało uw a
gi pracy ideolog icznej wśród po 
stępowej in te lig en c ji, wciąż jesz 
cze w  zbyt m a łym  stopn iu  wcią 
ga do pracy korespondentów  re 
k ra tu ją cych  się spośród czy te l
n ików , zwłaszcza ro b o tn ikó w  i 
chłopów.

Prasa kom unistyczna w  k ra 
jach dem okrac ji lu do w e j od g ry 
wa doniosłą ro lę  w  walce o zbu
dowanie socja lizm u, w  w ycho
waniu mas ludow ych , w  ich ze
spoleniu w o kó ł p a r t i i kom u n i
stycznych i  robotn iczych. Dzię
k i swej konsekw entnej w a lce o 
um ocnienie u s tro ju  dem okrac ji 
ludow e j, o in te resy ludu , p ra 
sa kom unistyczna tych  k ra jó w  
zdobyła w  masach szeroką po
pu larność i  cieszy się wśród lu 
dzi p racy dużym  au toryte tem . 
Prasa kom unistyczna k ra jó w  de 
m o k ra c ji lu do w e j propaguje- po
ko jow ą  p o lity k ę  Z w ią zku  Ra
dzieckiego i  jego osiągnięcia w  
dziedzin ie budow y kom unizm u, 
poświęca w ie le  uw ag i zagad
n ien iom  budow n ic tw a  po litycz 
nego, gospodarczego i  k u ltu ra l
nego w  k ra ja ch  de m okra c ji lu 
dowej, w  C h ińsk ie j Republice 
Ludow e j i  N iem ieck ie j R e pu b li
ce D em okratycznej. D z ienn ik i 
obszernie naśw ie tla ją  ruch  o- 
brońców  poko ju , dem askują a- 
m erykańsko -  ang ie lsk ich  pod
żegaczy wo jennych.

W  fo rm ie  p rzyk ład u  w ym ien ić  
można organ K om unis tyczne j 
P a r t ii Czechosłowacji — „R ude 
P ravo“ . D z ienn ik  ten szeroko o- 
św ie tla  budow n ic tw o  so c ja li
styczne w  Czechosłowacji, w ie 
le pisze o rozw o ju  współzaw od
n ic tw a  socjalistycznego, o sto
sowaniu nowej tech n ik i i  so
c ja lis tycznych  m etod p racy w  
przem yśle, o ruchu  spó łdz ie l
czym  na w s i i  p racy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ej wśród ludności. 
D z ienn ik  reg u la rn ie  zamieszcza 
m a te ria ły  poświęcone zagadnie
n iom  życ ia  pa rty jne go  i budo
w n ic tw a  party jnego.

„R ude P ravo “  troszczy się sta
le  o zacieśnienie w ięz i z czy te l
n ika m i, zamieszcza ich lis ty ,, sta 
ra  się, aby na podstaw ie pu 
b likow an ych  przez niego m ate
r ia łó w  podejm ow ano konkre tne  
k ro k i.

Prasa p a r t i i kom unistycznych 
robotn iczych w  k ra ja ch  de

m o k ra c ji ludow e j, . pośw ięcając 
w ie le  uw ag i ogólnym  zagadnie
n iom  w a lk i p rzeciw ko niebez
pieczeństwu nowej w o jn y , w  nie 
dostatecznej jeszcze m ierze de
m asku je kon k re tnych  podżega
czy w o jennych  i zdradziecką 
dzia ła lność p ra w ico w ych  socja
lis tó w  —  sprzeda jnych agentów 
im p e ria lizm u  am erykańsko -  an 
gielskiego, zby t m ało zamieszcza 
a r ty k u łó w  poświęconych zagad
n ien iom  m arks izm u -  le n in iz - 
m u. W  szczególności „R ude P ra  
vo“  m niejszą obecnie poświęca 
uwagę zagadnieniom  w a lk i prze 
c iw ko  k lice  T ito . D z ienn ik  za
m ieśc ił szereg n ieg łębokićh a r
ty k u łó w  teore tycznych i ideo lo
gicznych, p rzy  czym  n iek tó re  z 
n ich  zaw ie ra ją  b łędy po lityczne  
i  teoretyczne. „R ude P ravo “  nie 
poświęca jeszcze na leżnej u - 
w ag i zagadnieniu wzm ożenia 
czujności oraz ro z w ija n ia  k r y 
ty k i i sam o kry tyk i.

Prasa kom unistyczna uważa 
za jedno ze swych na jdon ioś le j
szych zadań w y jaśn ian ie  najszer 
szym w a rs tw om  ludności całej 
w ag i h is to rycznych uchw a ł I I  
Ś w iatow ego Kongresu O broń
ców P oko ju , g run tow ne naśw ie
tla n ie  i  pop ieran ie  w a lk i m iłu 
jących wolność narodów o re 
a lizac ję  tych  uchw ał, p rzyczy
n ian ie  się do rozszerzenia m a
sowej bazy ruchu  obrońców po 
ko ju , zwłaszcza w śród ch łop
stwa.

Na szczególną uwagę prasy 
kom unis tyczne j zasługuje dzia
ła lność ogólno -  k ra jo w y c h  i 
te renow ych kom ite tó w  w a lk i o 
pokó j, uogó ln ian ie  nagromadzo 
nego doświadczenia, po p u la ry 
zowanie now ych fo rm  w a lk i o 
pokó j, potępian ie w sze lk ich  ele 
m entów  sekciarstwa i  ciasno
ty  poglądów oraz popu laryzo
w anie  i  popieran ie poczynań 
k ie row n iczych  organów  św iato 
wego ruchu  obrońców pokoju.

Prasa kom unistyczna będzie 
bezlitośn ie  dem askowała podżę 
gaczy i  p ropagato rów  nowej 
w o jn y , u ja w n ia ła  przed na ro 
dem ich  zwierzęce oblicze, ich 
ludożercze „idee “  i  „ te o rie “ . 
Prasa kom unistyczna i  cała pra 
sa dem okra tyczna uważa za 
swój św ię ty  obow iązek konsek 
w entne dem askowanie w ro g ie j 
narodom  w szystk ich  k ra jó w  
agresyw nej p o lity k i zagranicz
ne j i  rea kcy jn e j p o lity k i w e w 
nę trzne j U S A  — ostoi re a k c ji 
m iędzynarodow ej, dem askowa
nie  zbrodn icze j w o jn y  Stanów 
Z jednoczonych p rzec iw ko  naro 
dow i koreańskiem u i  ich  w o
jennych  aw an tu r wobec C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, de
m askowanie p o lity k i przekszta ł 
cania O NZ w  narzędzie re a li
zacji agresywnych p lanów  im 
pe ria lizm u  am erykańskiego

sa dem okra tyczna uważa za 
swój św ię ty  obow iązek p ro w a 
dzenie zdecydowanej w a lk i 
p rzeciw ko gospodarczej, p o li
tyczne j i  ideo log icznej k ru c ja 
cie agresorów am erykańsk ich  
godzącej w  in te resy mas lu do 
w ych, dem askowanie osław io 
nego „am erykańsk iego  s ty lu  ży 
c ia “  i p rzygotow ań do w o jn y  
pod płaszczykiem  w yp ra w y  
p rzec iw ko  kom unizm ow i.

Prasa kom unistyczna powo
łana je s t do tego, aby głęboko 
i wszechstronnie w ykazyw ać 
masom lu do w ym  um ocnienie 
dem okratycznego, a n ty im pe ria  
listycznego obozu, k tó rem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki, 
jego konsekw entną i  w y trw a łą  
w a lkę  w  obron ie poko ju , pro 
pagować osiągnięcia Z w iązku  
Radzieckiego, k ra jó w  dem okra 
c ji ludow e j, C h ińsk ie j ite p u b li 
k i  Ludo w e j i  N iem ieck ie j Re
p u b lik i Dem okratycznej.

Prasa kom unistyczna ty m  le 
p ie j służyć będzie spraw ie po
ko ju , dem okrac ji, obrony in te 
resów mas pracujących, im  
w n ik liw ie j i  ja śn ie j wskazywać 
będzie masom na wzrasta jącą 
słabość obozu im peria lis tyczne 
go, jego w ew nętrzne sprzecz
ności, na h is to ryczną n ieuchron 
ność zagłady im p eria lizm u .

Współczesna sytuacja  m iędzy 
narodowa z całą powagą dowo 
dzi, iż  je s t rzeczą konieczną 
stałe dem askowanie ze w zm o
żoną s iłą  propagandy szow in iz
m u, n ienaw iśc i rasow ej i  w ro 
gości narodowościowej, podsy
canej przez im p e ria lis tó w  i  ich 
apara t propagandowy. Dążąc 
do izo low an ia  im p e ria lis tycz 
nych podżegacz;) do now e j w o j 
ny, prasa kom unistyczna w a l
czyć będzie jeszcze a k ty w n ie j o 
p rzy jaźń  narodów  swych k ra 
jó w  z na rodam i Z w iązku  R a
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j oraz pośw ięci w ięcej 
uw ag i w zros tow i ruch u  narodo 
w o -  wyzwoleńczego w  k ra ja ch  
ko lon ia lnych  i  zależnych.

Cała ta dzia ła lność organów  
prasy kom un is tyczne j n ie rozer
w a ln ie  zw iązana jes t ze w zm o
żeniem propagandy m arks izrnu- 
le n in izm u  i  w a lk i p rzec iw ko  re 
a kcy jne j ideo log ii.

W  swych planach rozpętan ia 
w o jny , zd ław ien ia  i  rozgrom ie
n ia  ruchu  dem okratycznego im 
p e ria liśc i w yznaczają szczegól
n ie  ważną ro lę  p row odyrom  pra 
w icow ych  soc ja lis tów  —  z d ra j
com in te resów  k la sy  robo tn icze j 
i na rodow ych in te resów  ludów . 
D latego też w a lk a  p rzec iw ko  
ty m  agentom im p e ria lizm u  ame 
rykańskiego, bezlitosne dem a
skow anie ich służalczości wobec 
podżegaczy w o jennych, demasko 
w an ie  ideo log ii soc ja l-dem okra  
tyzm u, będącego ideolog ią im 
pe ria lis tyczną , bu rżuazyjną , jes t 
ważną sk ładow ą częścią obrony 
poko ju  i  p rzec iw staw ien ia  się 
im p e ria lis tyczn ym  agresorom. 
Szczytne zadanie ob rony poko
ju  w ym aga rów n ież  od prasy 
kom un is tyczne j wzm ożenia w a l 
k i  p rzec iw ko  szpiegom i  m o r
dercom z am erykańsko -ang ie l- 
sk ie j sza jk i T ito , ja w n y m  pa
cho łkom  i  agentom  am erykań - 
sko-ang ie lsk ich  podżegaczy w o 
jennych.

W ażnym  zadaniem  prasy ko 

m un is tyczne j jest zaostrzenie 
czujności re w o lu cy jn e j, w ycho
w anie  mas w  duchu n ieprze je
dnanego stanow iska wobec w ro 
gów socja lizm u, w a lka  z w p ły 
w a m i bu rżua zy jnym i na klasę 
robotn iczą i  masy ludowe we 
w szystk ich  dziedzinach życia — 
w  p ro d u kc ji, nauce, sztuce, l i 
tera tu rze, życiu codziennym  itd

U w zględn ia jąc, iż k ry ty k a  i sa 
m o k ry ty k a  są praw em  rozw oju  
p a r ti i kom unistycznych i ro b o 
tn iczych, dz ienn ik i w in n y  sze
rzej i śm ie le j stosować ten ostry 
oręż w  walce o w ykonan ie  za
dań stojących przęd p a rtia m i

Prasa p a r t i i kom un is tycznych  
w  k ra jach  kap ita lis tycznych  w a l 
czy i  w a lczyć będzie nadal w  o- 
bron ie n iezaw isłości narodow ej 
swych k ra jó w  przed zakusam i 
im p e ria lizm u  am erykańskiego, 
p rzec iw ko  po lityce  m ilita ry z m u , 
p rzec iw ko  w y ła d u n ko w i i prze
wożeniu am erykańskiego sprzę
tu  wojennego, p rzec iw ko  rozbu
dow ie przem ysłu wojennego ko 
sztem in teresów  ludu  p ra cu ją 
cego, p rzec iw ko  faszyzacji ustro  
ju  państwowego, te rro ro w i i  re 
presjom  wobec bo jo w n ików  o 
pokój, p rzec iw ko  d ła w ie n iu  i l i  
k w id o w a n iu  dem okra tycznych 
swobód i  p ra w  mas p ra cu ją 
cych, p rzeciw ko obniżaniu ich 
stopy życiowej.

W ychodząc z założenia, że pra 
sa kom unistyczna powołana jest 
do odegrania o lb rzym ie j ro l i w 
um ocnien iu p a r t i i i  w  propa
gow aniu  naukowego socjalizm u, 
gazety p a r t i i kom unistycznych 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych  je 
szcze w ięce j poświęcać będą 
m iejsca ośw ie tlan iu  zagadnień 
budow n ic tw a pa rty jnego  i  w y 
chowania ideologicznego człon
kó w  p a r t i i i bezpa rty jnych  w  
duchu m arks izm u-len in izm u , w y 
ko rzys tu jąc  w  tym  celu na jdo
godniejsze fo rm y.

P rzy  pomocy n ieprzerw anych 
i  stale wzm agających się re 
p re s ji reakcja  w  k ra jach  ka p i
ta lis tycznych usiłuje- zd ław ić  pra 
sę kom unistyczną i  prasę demo
kra tyczną  w  ogóle. A b y  przeciw  
staw ić  się zakusom rea kc ji, 
pa rtie  kom unistyczne i  wszyst
k ie  s iły  dem okratyczne posłużą 
się w yp róbow anym  orężem m o
b iliz a c ji mas, jeszcze bardzie j 
rozw iną akc ję  zbieran ia p ien ię
dzy na fundusze prasowe i za
stosują inne fo rm y  pomocy pra 
sie, ze wszech m ia r wzmogą sku 
teczność pracy kom un is tów  i 
wszystkich dem okra tów  w  dzie
dzin ie ko lpo rtażu pism ko m u n i
stycznych i postępowych.

Prasa p a r ti i kom unistycznych 
i robotn iczych k ra jó w  dem okra
c ji ludow e j w id z i swe zadanie 
w  tym , aby poznać i  uogólnić 
doświadczenie budow n ic tw a so
cja listycznego w  swych k ra 
jach ; stale w iązać sukcesy i  o- 
siągnięcia gospodarcze z p e rs 
p e k tyw am i budow y socjalizm u, 

zadan iam i w a lk i przeciw ko 
now e j w o jn ie , o zwiększenie 
zdolności obronne j swych k ra 
jó w ; jeszcze g ru n to w n ie j po
znawać doświadczenie budow 
n ic tw a  socjalistycznego w  
ZSRR i  w ystępow ać w  cha rak
terze in ic ja to ra , ag ito to ra  i  o r
ganizatora praktycznego stoso
w an ia  tego doświadczenia; jesz

cze g ru n to w n ie j poznawać do
świadczenie budow nictw a par
ty jnego  i propagandy m arks iz
mu - len in izm u, nagromadzone 
przez W KP(b) i  inne pa rtie  ko 
m unistyczne i robotnicze w  ce
lu w yko rzys tan ia  tego dośw iad
czenia w  praktyce. Im  w yra ź 
n ie j prasa kom unistyczna k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j u ja w 
n iać będzie konkre tne  p rze jaw y 
w a lk i klasowej, w  k tó re j odby
wa się budowa socjalizm u, im  
lep ie j m ob ilizow ać będzie masy 
do przezwyciężania zaciekłego 
oporu w roga klasowego, ty m  
szybciej um acniać się będą te 
kra je .

Tem u samemu celow i d u ż y  
systematyczne w yra b ia n ie  w  
masach ludow ych  sta łe j goto
wości do przeciw staw ian ia  się 
know aniom  agentów obozu im 
peria lis tycznego i rodz im ej re 
akc ji, uczucia socjalistycznego 
pa trio tyzm u i  gotowości do o - 
b rony  w szys tk im i s iłam i swych 
k ra jó w  przed zakusam i im pe
ria lis tó w .

W  w a runkach  budow n ic tw a
socjalistycznego dla  prasy pa r
t i i  kom un istycznych i  ro b o tn i
czych k ra jó w  dem okrac ji ludo
w e j szczególnego znaczenia na
b ie ra ją  zadania, dotyczące oprą  
cowania p rob lem ów  dzia ła lności 
p a r ti i kom unistycznych ja ko  
p a r ti i zna jdu jących się u w ła 
dzy, ośw ietlen ie  przodującej ro 
l i  p a r ti i w  dziedzin ie socja li
stycznej przebudow y społeczeń
stwa.

W ie lka  s iła prasy kom u n i
stycznej w y p ły w a  z je j w ie r
ności zasadom i  ideowości, z je j 
sta łe j w a lk i o in te resy narodu, 
je j ścisłej spó jn i z masami. Bez 
w ięz i z rob o tn ikam i, z m asami 
p racu jącym i, przodu jącą in te li
gencją — w skazyw ał towarzysz 
S ta lin  — nie można s tw orzyć 
p raw dz iw e j, bo jow e j gazety 
bo lszew ick ie j. D latego też p ra 
sa kom unistyczna stale troszczy 
się o zacieśnienie swej łączno
ści z masami, ro z w ija  ze wszech 
m ia r ruch  korespondentów  ro 
botn iczych i  chłopskich, syste
m atycznie ogłasza lis ty  ludz i 
p racy i  dąży do rea liza c ji p ro 
pozycji w ysuw anych przez m a
sy ludowe.

Ścisła pa rty jno ść  prasy ko
m un is tyczne j u ja w n ia  się we 
w szystk im : w  ogólnej l in i i ,  w  
je j bo jow ym , ofensyw nym  du 
chu, w  konsekw entnym  dema
skow aniu ideo log ii bu rżuazy j
ne j, w  każdej zamieszczonej no 
tatce, w  każdej in fo rm a c ji. 
Wszędzie i  we w szystk im , od 
pierwszego do ostatn iego w ie r
sza, gazety kom unistyczne m a ją  
swe własne, w yraźne oblicze 
pism a kom unistycznego, ludo 
wego.

W ie lk ie  i  odpow iedzia lne za
dania sto ją  przed bo jo w ym i o r
ganam i mas pracu jących — p i
smami p a r ti i kom unistycznych 
i Robotniczych. Od w ykonan ia  
tych zadań pod w ie lom a w zg lę
dam i zależy pom yślna w a lka  
całego obozu dem okratycznego 
o pokój, dem okrację  i  socja
lizm .

„O  trw a ły  pokój, o dem okra
cję lu do w ą !" N r. 49 (109)

Jak chłopi z Lubelskiego dem askują  
kułackie  m anew ry

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LU D U “)
Jana R om an iuka  z Kszczono- sw oją biedę i  sp ry tn ie  p row a -

w a zdradz iła  chytrość. dz ił swoje ciemne in teresy.
W  ub ieg łym  ro k u  R om an iuk 

n ie  oddał zboża. T ak p rzekony
w ająco o b liczy ł na zebran iu gro 
m adzkim , p rzy  w szystkich , ile  
zasiał, ile  zebra ł i  ja k  dużo m u
si oddać na FOR, ta k  gorąco 
m ó w ił o sw o im  rzekom ym  p rzy 
w iązan iu  do ludow e j ojczyzny, 
że w  końcu zebranie, n ie  dość 
ja k  w idać czujne, uw ie rzy ło  
mu.

Ciemne machinacje 
bogacza Romaniuka

W  bieżącym  roku , R om an iuk 
zachęcony zeszłorocznym pow o
dzeniem  w yko m b in ow a ł sobie, 
że może i od F O R -u  uda łoby się 
uw o ln ić . Od m yś li do czynu i 
bezczelny k u ła k  pisze lis t  do M i 
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  o zw o ln ię  
n ie  od op ła t na FOR. Jako m o
ty w y  podaje „b iedę, n ieu ro 
dza j“ , redagując podanko w  sen 
tym en ta lno  -  p ła cz liw ym  tonie. 
W k ilk a  d n i po w ys łan iu  poda
nia, u  Rom aniuka z ja w iła  się 
kom is ja . C złonkow ie ko m is ji 
bardzo grzecznje w y tłu m a czy li 
m u cel swojego przybycia . A 
w ted y  R om an iuk w  jeszcze ba r
dzie j czarnych barw ach przed
s ta w ił stan swojego gospodar
stwa, płacząc p raw ie  nad swo
ją  „b ied ą “ .

K o m is ji jednak to  n ie  w y 
starczyło. Zażądała pokazania 
śpichrza, a w  Spichrzu znala
zła... zeszłoroczne zboże. N ie
w iele , ty lk o  k ilkanaście  k w in 
ta li !  W dodatku okazało się, że 
zboże jest zawołczone i stęch- 
łe. G rom ada przekonała się jak  
bezczelnie k u ła k  oszukiw a ł na
sze państwo.

W  Horyszowie 
też się nie udało

28-hekta row y bogacz, Gałasz 
k ie w icz  z Horyszowa pow. za
m ojskiego, tak , ja k  R om an iuk

wy, cele i drogi skutecznej wal Prasą komunistyczna i  cała pra w. Kszczonowie. narzekał na

I  tak  np nie  w iadom o kiedy, 
podz ie lił ziem ię pom iędzy swo
je  dzieci, z ro b ił sądowy zapis i 
w  ten sposób p ła c ił o w ie le  n iż 
szy podatek. O brab ia ł jednak 
całą ziem ię i  zysk i zb ie ra ł z 28 
hektarów . Na jw ażnie jsze je d 
nak, że od te j pory, k ie dy  ktoś 
z m a ło ro lnych  przygadał m u od 
ku łaka , oburza ł się „serdecznie“ , 
k ln ą c  na tych, co jego — chło
pa k ilkuhe k ta row eg o  tak  „n a 
pada ją “ .

W szystko by łob y  „ w  porząd
k u “  gdyby nie  Zw iązek Samo
pom ocy Chłopskie j. Członkow ie 
ko ła  ZSCh zbadali bow iem  jak 
is to tn ie  w yg ląda sprawa w  go
spodarce Gałaszkiew icza i dziś 
m usi on ju ż  p łacić podatek z 
28 hektarów . N ie udała się ró w 
nież G ałaszkiew iczow i sprawa z 
w ro g im i p lo tkam i p rzy  sprze
daży nadwyżek zbożowych. M i
mo, że nie zaniedbał on żadnej 
okaz ji, żeby przedstaw ić ch ło
pom z Horyszowa w fa łszyw ym  
św ie tle  cele planowego skupu, 
grom ada w yko na ła  p lan z nad
wyżką.

Gałaszkiew icz zboża nie sprze 
dał. K iedy  go k ilk a k ro tn ie  w zy
wano, aby m łóc ił zboże i sprze
da ł je  w  p lanow ym  skupie, k w i
tow a ł to z łym  uśmiechem.

Wobec tego m ało i średnio
ro ln i chłop i z Horyszowa, po na
radzie, postanow ili p rzeprow a
dzić przym usow o om ło t u Ga
łaszkiew icza. 6 lis topada przed 
pełną stodołę Gałaszkiew icza 
zajechał w ięc tra k to r, m łoca r- 
n ia  i przyszło k ilk u  członków  
ZSCh. Do wieczora zboże by ło  
wym łócone, nadw yżka odsta
w iona do gm inne j spó łdzie ln i, a 
k w it  za w yp ła tę  wręczono Ga
łaszkiew iczow i

T ak odpow iedzie li b iedota i 
ś red n io ro ln i z Horyszowa na 
ku łack ie  m achinacje . I  to b y 
ła dobra odpowiedź.

D obre j odpow iedzi na ku ła c 
ką propagandę u d z ie lili boga

czow i B aku n iakow i ch łop i z S l-
tańca gm. W ysokie, pow. za
m ojskiego. B akun iak, k iedy  za
czął się p lanow y skup, naw et 
swoje gospodarstwo zaniedbał, 
ale na p lo tk i, na fałszywe, fan 
tastyczne w prost przekręcanie 
zadań i celów planowego sku
pu znalazł czas. A le  biedniacy 
uc ina li p róby naw iązan ia roz
m ow y o skupie jednym  słowem :

— Łżesz bo to tw ó j interes.
N iek tó rzy  średniacy jednak 

początkowo s łucha li jego bred
n i, ale ty lk o  do c h w ili zebrania 
grom adzkiego, na k tó rym  usły
szeli sens planowego skupu i 
zrozum ie li w ie lk ie  korzyści, ja 
k ie  da je  on b iednym  i średnio
ro ln ym  chłopom. P a rty jn y  i sa
m opom ocowy a k ty w  nie za
niedbał propagandy planowego 
skupu rów nież po naradzie.

A le  B akun iak zboża nie za
dekla row a ł. I  pow tórzy ła  się ta 
sama h is to ria  co w  Horyszow ie 
z Gałaszkiew iczem : przeprow a
dzono przym usow y om łot.

Na próżno szukał B akun iak  
współczucia u b iedniaków  i 
średniaków . k iedy  okazało się 
że jego zboże „dobrze sypie“  
w b rew  tem u co opow iadał W 
ich oczach b y ł skom prom itow a
ny U n ich nie m ógł ju ż  liczyć 
na poparcie.

Fakty mobilizują 
pracujących chłopów 

do walki przeciw 
knowanipm kułaków

F akty  przekonały m ało i śred 
n io ro lnych  chłopów z Kszczono- 
wa, Horyszowa i S itańca o za
k łam an iu , o w rog ie j robocie bo
gaczy w ie jsk ich .

F ak ty  te m ob ilizu ją  op in ię  
grom ady, zaostrzają w a lkę  ma
ło i średn ioro lnych chłopów z 
ciem nym i, ku ła ck im i m achina
c jam i. Tak ja k  mało i średnio
ro ln i chłop i z Kszczonowa. Ho
ryszowa i  S itańca postępować 
pow inny  inne grom ady.

----- JER ZY G A ŁU S ZK A
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Szpiegowskie in s tru kc je  B ev ina  
d la  b ry ty js k ic h  d yp lo m a tó w

l  V -t\ I

i  iii< C ŁA «.

tu lubrf, Í1H5.

Sir,
Resumption of EcenwRt« Kccortfog*

t } ?  ^  y rrv i"r «»/JKMO 0f i In' 1HÍ: January, m o ,
•f>. i .a tifftjt ;tr,tli* łiK c ri t l ic  susjo-íihioti o f Ä n m iu l lltepnrta  
.<oi .non’ (A , «nd T h is  ¡va» authoris.-,-! because

<> u* character o f ceottomii* ra ft ’ lfewR* tn wnr^ihtu*
and ík y «.iw  o f shortage of *(a (f. Io  f.o-t. o w .n * p a r th  (o » i« ff 

heaps and p a r tly  to  tin- H w ii i«  o f *  m m tber of ma,l,v not on i v 
i r  ¡ H eporu  hu t “ !<:;• fV s jM te l.e . and o th e r Keonotuh-

imports U n \t ttw.WĄ  to  ln> tlis io n tin u v d  from  n><nst Now,
lowever, l. ta t  ttie  w ar has rcas.-d m nl the fou nda tion * of po s t- 

w ar eeonmme eondhiotw  are te rn-; la id , i t  3*  ifed raM « th a t regu la r
oen.imrue report m g .......... be r w i i w l  in  m  fa r a* .-on.litioBs
permit.............. .....................

, *’ ^ ta r be auare r in d , in  vietv o f th< g row ing  itripor-
u f  » kriew ii-dga o f » « w n i t  conditions in  fo te iftn .6<nm irifi* 

; 't r . : ' 11' W ’UJ R j vm rlrm  de pa rtm e n ts  o f f i t *  
‘ 'n v c ro iie f t t .  i t  Hu« Kssm deetd.d to make in te r- 

d .^ ^ r im e o M  u rw ngem enU  fo r t), ■ c o -o n ltr i.r im ; and eenfra l
nf>|»':..Kal of M « w .ts  ffonr»t.-ue intelhgetn-t;, T ito  Hklh id iw 'd 
' .  !’ *rttn« ttts  a f i i r h  have eeontuui'* in t t i l ig .  t»-. service* wtfl^s<srji 
tutu.- to  o b U tti the in fa rnm U on d in -e tfy  eonaom .no t in  m  Um .ngh 
in e tr norm al ciiar.md», and t in  a o ttir» f1 arr,-tng<-r«»«;!» t r i l l  be 
i or.eerned u n it u i fh  foerm ih ifing ro .pnn-m e fiH  and fo i ¡¡sting and 
iit>r»tw*tng «-,mt is eo lfe tted . A n  E c fm m ie  Jo«*dhvew<i -
jn e n t *ą the l iareign Office ha* tue p  net up  to  enU»)c tfp*r»ju?*dft 
m telhgenee m «eived in  the and tu  «saief in  t in  « n a i-ś a , <>i

¡m u »'»«¿•»w.tfem »bout fo re ign eounttim . t«  ot.»«r dcpsinfctneRt* 
f l,s  '’R>i<*ty V  O w vn w n e n t. I t  is  an ia t td i i '* * « #

¡¡tat m i  a * an « t it tu n ir t ru t iv ^  depa rtm ent, »m i offk-tet %-&u~ 
spondence a ltou l eronnm iv re p o rtit ig  w ill con tinue

; H' u-«'<«din,e Relaitgrts The K e .-n ^ -h -
fntelheęnet- P e p a rtm e ia  ttm \ and shooM , li< w rt er. < v « r # t # d  
st-tn j.oth idaily w ith  reifesieats abroad tęgonilłse (he proetirertietH  
<>! tn te iiig fp .-n .

. ,.5 '. , J t to? p re m d ty rg  a t th is  «fage fn  a ite *n n t ff«e
d v .in it iv e  t& nsum  o f on  tę p o - i i r r  tv! ni> tt h i
o-- tmcoswtrjr to  m ee t post •'.t a r  .» n «fit ions. A t>«*jk«r vim«|»%r %I0 

f . "  Ksuw l m  th is  ¡kspaet i.t due course s ffe r  ¿ m m z
tl:a  U ovm ,m *m  j ^ r t M . v t d K  o.amgmed Your m je v ta  'kfeoofn. 
t io f trv c i,  o a tp ra fly  oever ?s«y n«» fae io-s vvhLsh f e v t  at«t*rf»r>si 
tm jH rrtanrc d u rin g  the wtfv even i f  these $ **  not rne ftttnm tó in  
ex is ting in s trtic tu ins , - . . T r i Ł .

f  am , n« lh  cres i rru fH  i  nd ’r e ik ld ,^  r'  * ,
& r  f

Your <<a-><fiei»t S g r v ^ t ,  - -

^Y trzecim  dn iu  procesu T u rne ra  i  innych , p ro k u ra to r przedłożył 
sądowi o kó ln ik  podpisany przez m in . Bevina, w  k tó ry m  zaleca 
on b ry ty js k im  placówkom  dyp lom atycznym  prowadzenie w yw ia d u  
* zaw iadam ia  o stw orzeniu specjalnego departam entu  w y w ia d o w 
czego w  b ry ty js k im  MSZ. P ow yżej zamieszczamy fo tokop ią  tego 

dokum entu, o k tó ry m  p isa liśm y w czo ra j

900 ty w. b e r l iń m k ó w  podpisało  
protest przeciw  re m ilita ry zae ji

¡Niemiec
(f) B E R L IN  (PAP) L iczba ze

branych na teren ie w ie lk iego  
B e ijip a  podpisów przeciw ko re - 
m ilrta ryza c ji i  p rzygotow aniom  
w o jennym  wzrosła w  osta tn ich 
dniach do 900 tysięcy.

B E R L IN  (PAP) O rgan b e r liń 
skie socja ldem okratów  „B e r l i-  
ner S tad tb la tt“  o trzym a ł os ta t- 
nto setki lis tów , p ię tnu jących  
an typoko jow ą p o lity k ę  p ra w ico 
wych przyw ódców  socja lis tycz
nych.

B E R L IN  (PAP) K o m ite t Cen
tra ln y  Chrześcijańskie j U n ii De
m okra tyczne j (CDU) w ystoso
w a ł do ludności N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i D em okratycznej i  T r i-  
zon ii apel w zyw a jący do zjedno 
czema N iem iec na bazie uchw a ł 
kon fe ren c ji p rask ie j i  propozy
c ji, zaw artych w  liśc ie  p rem iera  
G rotewohla do kanclerza A de - 
nauera.

ją
(f) B E R L IN  (PAP) W  Bonn

odby ły  się ob rady k o m is ji go
spodarczej pa rlam en tu  T rizo n ii, 
poświęcone rozbudow ie koncer
nu zbro jen iow ego K rup pa . W  
w y n ik u  obrad postanowiono, 
aby rząd w  Bonn u d z ie lił ko n 
cernow i K ru p p a  11 -m ilionow e- 
go k re d y tu  na rozbudow ę zak ła 
dów zbro jen iow ych.

Jeszcze jeden 
SS-owiec w Bonn

» B E R L IN  (PAP) O chroną obiek 
tó w  rządow ych w  B onn k ie ru je  
obecnie b. p u łk o w n ik  SS B eh- 
rend, k tó ry  zaangażowany zo
sta ł na osobiste polecenie A de- 
nauera i  za zgodą byłego „p re 
zydenta“  pa rlam en tu  bońskiego 
d r  K oehlera. B ehrend za jm ow a ł 
w  okresie rządów  h itle ro w s k ic h  
w ysokie  stanow isko w  tzw. 
„g łó w n y m  urzędzie bezpieczeń
stw a Rzeszy“  w  B e rlin ie .

^¡Virok śmierci na 22 robotn ików
japońskich w  zorganizow anym

przez faszystów procesie 
K P  Japonii wzywa <lo akcji w obronie 

ż v r ia  ska z a n y c h
(f) P E K IN  (PAP). Jak podaje 

agencja Rengo Cuszin z Tokio , 
tym czasowy cen tra lny  zarząd 
K P  Japon ii opub likow a ł apel do 
narodów  całego św iata w  zw iąz 
ku  ze skazaniem na śm ierć os
karżonych w  procesie „o  ka ta 
stro fę  ko le jow ą na s tac ji M acu- 
kaw a“ . Proces ten, w  k tó ry m  
na ław ie  oskarżonych zasiadło 
22 m łodych robo tn ików , został 
zorganizowany przez faszystów.

Tymczasowe centra lne k ie ro 
w n ic tw o  K P  Japon ii podkreśla 
w  swym  apelu, że oskarżeni i 
skazani w  ty m  procesie są od
w ażnym i b o jo w n ikam i przeciw 
ko ko lon ia lne j po lityce  A m ery 
kanów  w  Japonii. A pe l podkre

śla, że w ydany w  procesie w y 
re k  je s t w y ro k ie m  na naród ja 
poński.

A p e l na w o łu je  w szystk ich  zwo 
le n n ikó w  poko ju  i  dem okrac ji 
v/ ca łym  św iecie do podjęcia 
a k c ji w  obron ie  życ ia  skazanych 
m łodych pa trio tów , bo jow m ików  
o pokó j i  niepodległość.

Na rozkaz Mac Arthura 
Joszida przygotowuje 

ustawę o służbie wojskowej
(f) P E K IN  (PAP). Jak  dono

szą z T ok io , M ac A r th u r  w yd a ł 
n iedawno rozkaz p re m ie ro w i 
Joszida p rzygotow ania  ustaw y o 
służbie w o jskow e j.

F ah ty  i wnioski

Po w a*z \n g to iih k ie j galów ce
Bezpośrednio po spotkaniu  A t-  

tlee—T ru m a n , rea k c y jn e  pism a w  
E urop ie  zachodniej st' ra ły  się b a r
dzo robić  dobrą m inę do z le j gry. 
M ę tn ie  i  — nawet, ze swego p u n k tu  
w idzen ia  — n ieprzekonyw ająco , 
pisała  prasa rea k c y jn a  o „ocale
n iu  jedności“ , o „pragn ien iu  po
k o ju “ , źe „ jakoś to będzie“ . A le  • 
ga ló w ka  św iąteczna m inęła  i  do
k u c z liw ie  tłoczą się k łop oty  dnia  
codziennego. A  k łop o ty  to ciężkie, 
w obec k tó ry c h  p ierzcha „urzędow y  
o p ty m izm “ , a na jego m iejsce p rzy  
chodzi... czkaw ka.

K o n s e rw a ty w n y  „Y o rk s h ire  Post“  
pisze: „Jeś li ch o d z iło  K oreę i ko
m unistyczne  C h in y , s form u łow an ia  
k o m u n ik a tu  w aszyngtońskiego nie  
zadow olą  a n i konserw atystów , ani 
la b o u rzys tó w “ , a s k ra jn ie  re a k c y j
n y  lo n d yń sk i „ D a i ly  M a il“  w  zw iąz  
k u  z ty m  pisze: „P e rs p ek ty w y  są 
n ad a l m roczne“ .

P ó lo fic ja ln y  fran cu sk i „M on de“  
gorąco b y  p ragną ł, żeby b lok  im 
p e r ia lis ty c z n y  b y ł z w a rty  i  s ilny. 
M u s i je d n ak  z n ieu kry v /a n ą  g o ry 
czą s tw ie rd z ić : „Zachód w y d a je  
się w  obecnej c h w ili podzie lony i 
w  z łe j s y tu a c ji“ . M ocodaw cy „M on  
de“  chę tn ie  by  p o p ie ra li a m e ry -'

kańską p o lity k ę  agres ji w  C hinach, 
dochodzą je d n ak  do p rzykrego  
w niosku , że „próba podboju  C hin  
p rzy  pom ocy Czang K a i-sze k a  spot 
k a łab y  się z ty m  sam ym  losem, 
co in te rw e n c ja  K o rn iło w a  i W ra n -  
gla“ . SłoY/em — rozpacz w  k ra tk ę .

Co gorsza, n ie  ty lk o , że nie m oż
na podbijać i kolonizow ać, ale  
coraz tru d n ie j jes t ró w n ież  o k ła 
m yw ać. „ ...N a  płaszczyźnie p ropa
gandow ej o fensyw a po ko jow a na 
b ra ła  o lbrzym iego  zasięgu“  i „po
siada coraz w iększą siłę a tra k c y j
ną“  — la m e n tu je  „M o n d e“ .

Jest nad czym  lam entow ać, bo 
ja k  s tw ierdza  d a le j pism o, p o lity 
k a  zbro jeń  i re m ilita ry z a e ji T r iz o 
n ii „grozi sprzecznościam i n ie  do 
zw alczenia“ , a w  oczach coraz 
w iększej liczb y  lu dzi, „ A m e ry k a  
uw ażana jest za je d y n ą  przeszko
dę na drodze do u trw a le n ia  po
k u j uu.

M ożna by łoby  dużo jeszcze cyto
wać podobnych głosów prasy re a k 
c y jn e j. Sens ich jest jeden : A ttle e  
i T ru m a n  n ie  ty lk o  w y w o ła li obu
rzen ie  narodów , ale  n ie  p o tra fil i 
n aw et uspokoić swych zw o len n i
kó w , lęka jących  się sku tkó w  aw an  
tu rn icze j p o lity k i ag res ji. J. S.

Agenci organizatorów  
m ów ią o metodach

Zeznan ia  św iadków  w czw artym  dniu

im peria listycznego w yw iadu 
pracy swych mocodawców
procesu przed Sądem  A pelacyjnym  w W arszaw ie

Czwarty dzień procesu przeciwko Turnerowi i wspó!- 
oskarżonym wypełniły rewelacyjne zeznania świadków, któ
rzy ujawnili szczegóły działalności obcych wywiadów 
w Polsce oraz przedstawili perfidne metody werbowania 
agentów spośród obywateli polskich.

Pierw szy składa zenania do
prowadzony z w ięz ien ia  św iadek 
Jan Z am ojsk i, k tó ry  skazany zo
sta ł n iedaw no za w spółpracę 
z W IN  i  dzia ła lność w y w ia d o w 
czą na 10 la t w ięzien ia .

Osobliwe „wycieczki“ 
po Wybrzeżu

Ś w iadek b y ł u rzę dn ik ie m  f i r 
m y A m erican  S tan tic  L in ę  w  
G dyn i. Za pośredn ictw em  je d 
nego z u rzę dn ików  te j f irm y , 
obyw ate la  U S A —A leksa M acka
—  poznał pewnego u rzędn ika  a - 
m erykańskiego. A leks  M ack 
p rz y jm o w a ł często u siebie tego 
urzędn ika , z k tó ry m  odbyw a ł po 
de jrzane w yc ieczk i po W ybrze
żu. Sam M ack rów n ież  „p o d ró 
żow ał“  po W ybrzeżu bardzo czę
sto, chociaż n ie  m ia ło  to  n ic 
wspólnego z jego pracą w  f i r 
mie. Z am o jsk i stw ierdza, że 
M ack b y ł doskonale p o in fo rm o
w any o stan ie budow y i  u rzą
dzeń portow ych .

Ś w iadek zna ł rów n ież  w ice - 
konsula b ry ty jsk ie g o  Hazella, 
k tó ry  b y ł równocześnie d y re k 
torem  oddzia łu  f irm y  U n ited  
B a ltic  C orpo ra tion  na teren ie 
G dyn i i Gdańska. (Jak w iadom o, 
sta tek ,,B a ita v ia “ , k tó ry m  żarnie 
rżała uciec Eobrow ska, należał 
w łaśnie do te j f irm y ). Również 
i H aze ll spo tyka ł się z M ackem  
pode jrzan ie często.

Perfidne metody 
wciągania obywateli 
polskich do roboty 

szpiegowskiej
Ś w iadek Irena  F indeisen, k tó 

ra odbyw a obecnie ka rę  w ięz ie 
nia  za szpiegostwo, rozpoznała 
na ła w ie  oskarżonych T urnera , 
k tórego znała w  okresie, k ie dy  
by ła  urzędn iczką ambasady 
USA. Szefem św iadka  b y ł w ó w 
czas zastępca attache w o jskow e
go ambasady U S A  —  Jessic. 
Św iadek zeznaje, że na p rz y ję 
ciach u T u rne ra  b y w a li m . in. 
Ś liw iń s k i, S ka lsk i, P o ra j sk i i 
N ow ie rsk i. Św iadek b y ła  ró w 
nież na p rzy jęc iach  u  Jessica, 
k tó ry  raz „d la  ro z ry w k i“  gości 
w yśw ie tla ł f i lm  o w ybuchu  bom 
by atom owej.

Z dalszych zeznań Ire n y  F in d 
eisen w yn ika , że pośredniczyła 
ona w  spotkaniach T u rne ra  ze 
Ś liw iń sk im .

Ś w iadek m ó w i następnie, że 
dopiero teraz w idz i, ja k  niebez
pieczne są k o n ta k ty  z cz łonkam i 
ambasad państw  k a p ita lis ty c z 
nych. D opiero teraz zdaje sobie 
sprawę z pe rfid n ych  metod, p rzy 
pom ocy k tó ry c h  w ie lu  ta k ic h  
dyp lom atów  w ciąga ło  o b yw a te li 
po lsk ich  do dz ia ła lności szpie
gow skie j p rzec iw ko  w łasnem u 
k ra jo w i. „N iech  m ó j los będzie 
ostrzeżeniem d la  społeczeństwa“
— kończy Irena  Findeisen.

Od drobnych informacją
do obszernych raportów 

szpiegowskich
Następny św iadek, Eugeniusz 

Zejda, za jm ow a ł przed areszto
w an iem  stanow isko radcy  p ra w 
nego Centra lnego Zarządu P rze
m ys łu  W łókienniczego. W  1947 r. 
poznał on konsu la  b ry ty jsk ie g o  
w  Ło dz i G ilb e rta . K o n su l zapro
ponow ał św iadko w i prowadzenie 
spraw  c y w iln y c h  w  in te res ie  o- 
ob yw a te li b ry ty js k ic h , p rzeby
w a jących w  Polsce. S topniow o 
G ilb e rt w c iągną ł św iadka do 
w spó łp racy w  w yw iad z ie  gospo
darczym . Początkowo żądał od 
Z e jd y  drobnych i  m ało ważnych 
in fo rm a c ji, późnie j jednak  żądał 
dostarczania obszernych ra p o r-

Hontgomery dyktuje  
Belgii i Holandii 
politykę wojny

tów , in fo rm u ją cych  o stanie prze 
m ys łu  w łókienn iczego. W yko n u 
jąc  to żądanie, Ze jda przekazał 
konsu low i G ilb e rto w i dane, za
w ie ra jące  m. in . w yka zy  fa b ryk , 
maszyn, oraz dane dotyczące za
tru d n ie n ia  i  w ie lko śc i p ro d u kc ji. 
Ś w iadek u trzym u je , że w  szpie
gow skim  charakterze te j p racy 
zorien tow a ł się dopiero w ó w 
czas, k ie dy  G ilb e rt zażądał perio  
dycznych zestaw ień p ro d u kc ji 
bieżącej.

Św iadek obecny b y ł pod
czas spotkania G ilb e rta  z pew 
n ym  A m erykan inem , k tó ry  
przeds taw ił się ja k o  reprezen
ta n t m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  
U S A  i  k tó ry  zb ie ra ł in fo rm a 
cje, dotyczące zapotrzebowania 
na bawełnę.

Jedno z zestawień, zaw iera
jących  dane o przem yśle w łó 
k ienn iczym  św iadek doręczył 
G ilb e rto w i za pośrednictw em  
byłego fa b ry k a n ta  Gayera.

Ze jda kończy stw ierdzeniem , 
że dziś jes t d la  niego jasne, iż 
w szystkie  jego in fo rm ac je  zu
żyte zostały d la  celów  w y w ia 
dowczych.

Prezenty dla dzieci 
lotników i wypytywanie 

o szczegóły konstrukcyjne 
samolotów

Doprowadzony z w ięzien ia  
św iadek A leksander M a jew sk i
—  b. u rzędn ik  P olskich L in i i  
Lo tn iczych  LO T , w y jaśn ia  Są
dow i, że w  1948 r. w  czasie służ 
by  poznał m jr .  Dobree -  B e ll, 
zastępcę ówczesnego b ry ty js k ie  
go attache lo tn iczego —  osk. 
T urne ra . Dobree -  B e ll b yw a ł 
częstym „gościem “  na lo tn isku  
Okęcie, gdzie n a w ią zyw a ł z lo t 
n ik a m i p rzy jac ie lsk ie  „ to w a rz y 
sk ie “  rozm owy. M ó w ił on, że 
„P o lska  bardzo m u  się podoba“ , 
p rzynos ił prezen ty —  m. in. —  
paczkę słodyczy d la  dzieci je d 
nego z lo tn ik ó w , in te resow a ł się 
stosunkam i ro d z in n ym i pracow 
n ik ó w  —  równocześnie zaś ży 
w o in te resow a ł się pracą P o l
skich L in i i  Lo tn iczych  L O T  i  sy 
tuac ją  po lityczną  w  Polsce.

G dy pewnego razu m jr .  Do
bree -  B e ll zauw ażył na p łyc ie  
s ta rtow e j sam olot radzieck i, za
czął w y p y ty w a ć  św iadka o 
szczegóły dotyczące tego typ u  
sam olotów  i  zaprosił go do 
swego m ieszkan ia w  Zalesiu.

Tam  m jr  Dobree -  B e ll p ro 
w a d z ił z M a je w sk im  tow arzys
ką  rozm owę, k tó ra  przeszła z 
czasem na tem aty  związane z sy 
tua c ją  m iędzynarodow ą, z dzia
ła lnością  podziem ia w  Polsce, a 
wreszcie z w yw iadem . M jr  D o 
bree -  B e ll o zn a jm ił św iadkow i, 
że jego zdaniem  „rozp racow a
n ie “  m ilita rn e  Z w ią zku  Radziec 
k iego je s t ba rdz ie j korzystne i  
skuteczniejsze od ja k ie jś  a k c ji 
zb ro jne j.

P ro k u ra to r: Co m ó w ił m jr . 
Dobree -  B e ll na tem at rozp ra 
cow yw an ia  dz iedziny m ilita rn e j 
w  Polsce?

Ś w iadek: M ó w ił, że wobec 
tego, iż  w  Polsce op ie ram y się 
na metodach organ izacyjnych 
A rm ii Radzieckie j —  to  je ś li roz 
p racu jem y organ izację  w o jsko 
w ą w  Polsce —  będziem y m ie li 
tym  samym rozpracowaną orga 
n izację  A rm ii Radzieckie j.

P ro k u ra to r: Czy D obree -B e ll 
w  swoich uwagach, dotyczących 
p rzygotow ań do k o n f lik tu , m ó
w i ł  rów n ież św iadko w i o zagad 
n ie n iu  uzb ro jen ia  N iem iec za
chodnich?

Ś w iadek: T ak  jest. M jr .  D o
bree -  B e ll p y ta ł m nie, ja k  za
reagowałoby społeczeństwo po l
skie, gdyby a rm ia  zachodnio- 
n iem iecka w kro czy ła  na te ry to 
r iu m  polskie. O dpow iedzia łem  
m u, że Polacy w a lczy liby . Na to 
Dobree -  B e ll ośw iadczył, że 
by łob y  to  niesłuszne, ponieważ
—  ja k  m ó w ił —  tu ta j n ie  cho
dzi o in te resy P o lsk i, bo są rze
czy od n ich  ważniejsze.

(f) H A G A  (PAP) Jak  donosi 
prasa ho lenderska, w odz ire je  
pak tu  a tlan tyck iego  w zm agają 
presję  na k ra je  zachodnio -  eu
rope jsk ie , aby zmusić je  do p rzy 
śpieszenia w yścigu zbro jeń. O - 
becnie po k ra ja c h  E uro py  Z a
chodn ie j rozjeżdża fe ldm arsza
łe k  M ontgom ery. W  tych  dn iach 
od w ie dz ił on fla g ę  i  p rzeprow a
dz ił rozm owę z p rem ierem  Dree 
sem w  spraw ie  przygotow ań 
w o jennych . 12 bm. M on tgom ery 
w  czasie poby tu  w  B ru kse li 
p rzeprow adził rozm ow y z w y 
ższym i o fice ram i b e lg ijs k im i i 
ośw iadczył, że w szystk ie  k ra je  
pa k tu  a tlan tyck iego  po w in ny  na 
tychm ias t pow iększyć okres s łu 
żby w o jskow e j do dwóch la t.

„Neues Deulschland” 
o wysławię polskiej 

w  Berlinie
(f) B E R L IN . D z ienn ik  „Neues 

D eutschland“  zamieszcza a r ty 
k u ł p. t. „U czm y się z p rz y k ła 
du W arszaw y“  recenzję z ostat
n io  o tw a rte j w  B e rlin ie  w ys ta 
w y  po lsk ie j, ilu s tru ją c e j roz
m ach i  tem po odbudow y s to li
cy P o lsk i Ludow ej.

D z ienn ik  op isu je  eksponaty 
w ystaw y, podkreśla jąc n iezw y
k ły  w ys iłek  lu d u  polskiego, k tó 
ry  „codzienną tw órczą pracą 
wznosi z ru in  i zgliszcz swą sto
licę  — sym bol poko ju  i  odbu
do w y“ .

Wykazy startów i lądowań 
samolotów radzieckich

W  to ku  dalszej rozm ow y, w  
czasie k tó re j do m ieszkania Do
bree -  B e lla  p rz y b y ł rów n ież  
członek ambasady b ry ty js k ie j — 
Sneddon, m jr .  Dobree -  B e ll 
zw ró c ił się do św iadka z prośbą 

| o dostarczenie w ykazów  s ta rtów  
, i lądow ań sam olotów  radziec- 
I k ich , k tó re  to  w yka zy  M a je w - 
| sk i dostarczył późnie j m jr .  Do~ 
i bree -  B e llo w i. W  te j części roz 
! m ow y b ra ł ju ż  żyw y  udz ia ł Sned 

don, k tó ry  w y p y ty w a ł św iadka 
o ilość sam olotów  w  P olskich 
L in ia c h  Lo tn iczych  LO T.

„P an Sneddon —  m ów i św ia 
dek — po lec ił m i, abym  zaczął 

! się a k tyw n ie  obracać w  środo
w isku  p a rty jn y m  ze względu 
na to, że będzie to  m askowało 
m o ją  pracę w yw iadow czą i  poza 
tym , dlatego, że w iadom ości z te 
renu pa rty jnego  są d la  niego bar 
dzo ważne“ .

Św iadek M a je w sk i zeznaje, że 
podczas dalszych p rzy jęć  u D o
bree -  Bella , w  k tó ry m  b ra li ró 
w n ież udz ia ł: żona m a jo ra  i  T u r 
ner —  b y ł gościnnie podejm o
wany, częstowany wódką, a na
stępnie prowadzono z n im  roz
m ow y, w  czasie k tó rych  udzie
la ł in fo rm a c ji szpiegowskich.

„Podczas jednego ze spotkań
—  ko n tyn u u je  zeznania św iadek
— wspom niałem  m a jo ro w i o 
m oim  pobycie w  A n g li i i o tym , 
że m ia łem  w  Londyn ie  a te lie r 
artystyczne p rzy  u lic y  B edford 
Garden. M a jo r D obree-B e ll oś
w iadczy ł rów nież, że m ia ł na te j 
u lic y  jakąś kochankę — A u 
striaczkę i  zdecydował, że naz
wa te j u licy , k tó ra  obydw om  
nam  nasuwa w spom nienia, bę

dzie hasłem  w  czasie naszych 
kontaktów '*.

Ś w iadek zeznaje rów nież, że 
m jr .  Dobree -  B e ll m ia ł zainsta 
low aną w  sw oim  m ieszkan iu ra  
diostację.

P ro k u ra to r: Co m jr .  Dobree- 
B e ll m ó w ił o zastosowaniu i  zna 
czeniu te j rad io s ta c ji d la  jego 
działa lności?

Ś w iadek: M jr .  Dobree -  B e ll 
pow iedzia ł, że jes t to  ang ie lsk i 
apara t nadawczo -  odbiorczy 
R A F -u  o dużym  zasięgu. Poka
zał m i, ja k  się przełącza z od
b io ru  na nadawanie i  pow ie 
dzia ł, że je ś li będzie m usia ł na
gle w y jechać z P o lsk i, zostaw i 
tę rad iostację. In s tru k c je  do ty 
czące użycia te j rad io s ta c ji m ia  
łem  otrzym ać we w łaśc iw ym  cza 
sie.

Szpiclowska robota 
agenta Majewskiego 

na Wybrzeżu
W  dalszym  ciągu swych ze

znań M a je w sk i oświadcza, że 
gdy postanow ił przenieść się na 
W ybrzeże, D o bree -B e ll po lec ił 
mu, aby zebrał iń fo rm ą c je  o sta
c jonu jących  tam  jednostkach 
lo tn ic tw a  wojskowego, ja k  ró w 
nież o ta jn y c h  urządzeniach 
technicznych w  pasie obronnym  
Wybrzeża. Dalsze in fo rm ac je  
m ia ły  dotyczyć danych perso
na lnych  o fice rów  lo tn ic tw a  ob
ję tych  dem ob ilizac ją  oraz róż
nych urządzeń technicznych na 
W ybrzeżu. M a je w s k i o trzym a ł 
też polecenie „za in teresow ania 
się" dzia ła lnością po lityczną  
PZPR w  teren ie. D obree-B e ll 
da ł m u apara t fo tog ra ficzny  i 
pokazał, ja k  się należy z n im  
obchodzić.

Bezpośrednio przed samym 
w yjazdem  św iadek od by ł z m jr. 
D obree-B e llem  jeszcze jedną 
rozm owę w  m ieszkan iu b r y ty j
skiego zastępcy attache w o jsko 
wego, m jr .  M arsha lla , w  czasie 
k tó re j D o bree -B e ll po lec ił św iad 
k o w i szczegółowe rozpracowanie 
w arszta tów  lo tn iczych  w  Polsce 
i  sprawdzenie ilośc i sprzętu lo t 
niczego, m agazynowanego w  pe
w ne j m iejscowości. U dzie la jąc 
tych  in s tru k c ji szpiegowskich 
D obree -B e ll za lec ił M a jew sk ie 
mu, aby pracow a ł ostrożnie i 
podk re ś lił, że chodzi o do k ła d 
ność.

P y ta łem  s i^  wówczas m jr . D o- 
b ree -B e lla  —  m ów i św iadek — 
w  ja k i sposób m am  to zrobić, że 
przecież n ie  będę je źdz ił po ca
łe j Polsce i  szukał warszta tów . 
M jr .  D obree -B e ll uśm iechnął się 
wówczas i  pow iedzia ł, że n ie  jes t 
to  w ca le  konieczne i  że tego ro 
dza ju in fo rm ac je  można uzyskać 
na m ie jscu przez kon tak tow an ie  
się i  zapoznawanie z ludźm i, 
k tó rzy  m ie li coś do czynien ia 
z lo tn ic tw e m , wzg lędnie z w a r
sztatam i.

U sta liw szy, że z D obree-B e l
lem  będzie się k o n ta k to w a ł 
przez m jr .  M arsha lla , św iadek 
w y je ch a ł na W ybrzeże i  na na
stępne spotkanie —  w iosną 1949 
r. p rzyw ió z ł ju ż  zastępcy b ry 
ty jsk ie go  attache lo tn iczego „roz  
pracow an ie" w arsz ta tów  lo tn i
czych oraz sprzętu w o jskow e j 
je dn os tk i lo tn icze j. O spo tkan iu  
ty m  św iadek M a je w sk i m ów i w  
sposób następu jący:

„W  Zalesiu, u m jr .  Dobree- 
B e lla  zastałem  rów n ież  jego żo
nę i  p łk . T urnera . M jr .  Dobree- 
B e ll poczęstował nas w ódką  i 
rozm owa toczyła się na tem aty  
tow arzyskie . W  pew nym  m omen 
cie m a jo r popros ił m n ie  na górę 
na rozm owę. Pow iedzia łem  m u 
wówczas o m o je j d ram atyczne j 
sy tu a c ji: że o jciec je s t areszto
w any i  że m nie w  każdej c h w ili 
grozi to  samo, wobec czego p ro 
szę o p rze rzu t za granicę.

P ow iedzia łem  m u, że kw estia  
p rze rzu tu  za granicę je s t kw e 
stią m ojego losu, ale Dobree- 
B e ll odpow iedzia ł, że n iestety, 
może m i okazać w  te j c iężk ie j 
d ia  m n ie  c h w ili je dyn ie  pomoc 
finansową. Doda ł potem, że 
ew en tua ln ie  postara się zaw ia 
dom ić b ry ty js k ie  p lacó w k i d y 
plom atyczne w  Czechosłowacji i 
A u s tr i i i  je ś li uda m i się uciec 
tam  —  m am  zażądać w idzen ia  z 
przedstaw ic ie lem  konsu la tu  
wzg lędnie ambasady b ry ty js k ie j 
i  w ym ie n ić  hasło „B e d fo rd  G a r
den“ .

Dobree -  B e ll na m a w ia ł M a
jewskiego, aby został w  P o l
sce, p rzedstaw ia jąc m u ciężki 
los em ig ran tów  oraz podkreśla
ją c  ogrom ne ryzyko  n ie lega lne
go przekroczenia gran icy , k tó ra  
jes t bardzo dobrze strzeżona. 
Dobree -  B e ll łu d z ił rów n ież  
M ajewskiego, że je ś li zostanie 
w  Polsce przez 6 m iesięcy i  bę
dzie p ro w a d z ił d la  niego w y 
w iad  —  zagw arantu je  m u s tu 
procen tow y p rze rzu t i  dobre wa 
ru n k i życia za granicą.

„Zacząłem  się z n im  targować 
- 7- m ó w i św iadek —  bo te 6 m ie 
sięcy, to  b y ło  d la  m nie  6 m ie 
sięcy nerw ów . W  każdej c h w ili 
spodziewałem  się aresztowania. 
T arg  w  ta rg  doszliśm y do te 
go, że Dobree -  B e ll zgodził się 
na 3 miesiące. Równocześnie 
podał m i, ja k ie  m am  wykonać 
nowe zadanie“ .

Judaszowe dolary
P ro k u ra to r: I  w rę czy ł p ien ią 

dze?
Ś w iadek: P ieniądze w ręczy ł 

po wyznaczeniu zadania. W m o
mencie k łó tn i ja  te pieniądze 
rzuc iłem  na łóżko.

Dobree - B e ll usiad ł na nich. 
W yznaczył m i zadanie i  pow ie 
dział, że muszę się bezw arunko
wo czymś wykazać, je ś li chcę 
w yjechać za granicę. Zadanie to 
polegało na zm ierzeniu d ługoś
ci pewnej anteny. T ym  m ia łem  
zapłacić za swój w y jazd  za g ra 
nicę.

Ponadto Dobree -  B e ll chcia ł 
uzyskać dane odnośnie skrzyń, 
k tó ry m i są w ysy łane  zapasowe 
części do s iln ik ó w  sam oloto
w ych  i sprzęt lo tn iczy. Dobree-

B e ll w rę czy ł w  końcu św iadko
w i 50 do larów .

W  ty m  m ie jscu  p ro k u ra to r 
zwraca się do osk. T urne ra , z 
pytan iem , ja k ą  kw o tę  do la rów  
przekazał m jr .  D obree -B e ll do 
w yp łacen ia  M ajew sk iem u. W  
odpow iedzi osk. T u rn e r w y ja 
śnia, że w rę czy ł D obree -B e llo - 
w i na ten  cel 100 do larów .

O pisu jąc da le j w izy tę  u 
D obree-B e lla  M a je w sk i m ów i: 
„P otem  zeszliśmy na dół. S ie
dz ia ł tam  p łk . T u rn e r i  żona 
m ajora . Potoczyła się da le j roz
m owa tow arzyska. Potem  poże
gna liśm y się i  ja  w y jecha łem  
na W ybrzeże w  celu w yko n a 
n ia  zadania".

G dy św iadek p o w ró c ił z W y 
brzeża zg łos ił się do m jr .  M a r
shalla, prosząc o skom un ikow a
n ie  go z D obree-B ellem . M a r

s h a l l  zakom un ikow a ł wówczas 
św iadkow i, że D obree -B e ll w  
w y n ik u  zabójstw a kob ie ty , 
k tó rą  prze jecha ł samochodem, 
opuścił Polskę. M a rsh a ll za
trz y m a ł wówczas M ajew skiego 
w  swoim  m ieszkan iu na ul. O - 
brońców  2, następnie, gdy się 
ściem niło, zaw iózł go do w i l l i  
T u rne ra  w  Zalesiu.

P łk . T u rn e r siedzia ł w  fo te lu  
i  odb ie ra ł rad iogram  —  zeznaje 
da le j św iadek. —  Pow iedzia
łem  m u, że m jr . D obree-B e ll 
da ł m i przyrzeczenie —  zobowią 
zanie, iż  w  ciągu trzech m ie 
sięcy zostanę przerzucony za 
granicę i  że w  ty m  celu m ia 
łem  czekać na W ybrzeżu na 
człow ieka, k tó ry  przy jedz ie  po 
m nie  i w y m ie n i hasło „B ed
fo rd  G arden“ . A le  n ik t  się nie 
Z ja w ił i teraz jestem  na lo 
dzie. P łk . T u rn e r p rze rw a ł m i, 
py ta jąc  czy dostałem  jak ieś  pie 
niądze od m jr .  D obree-B e lla  i 
czy w ykona łem  pow ierzone m i 
zadania. Na to odpow iedzia
łem , że częściowo n ie  m ogłem  
tego w ykonać ze w zg lędu na 
n iem ożliw ość do tarc ia  d la  do
konan ia pom iarów . Zauw aży
łem , że p łk . T u rn e ro w i bardzo 
na ty m  zależało. M jr .  D obree- 
B e ll podkreś la ł uprzednio, iż 
bardzo ważne jes t d la  n ich  u - 
sta lenie d ługości anteny, ponie
waż z pow ie trza  ro b il i fo tog ra 
fię , ale zdjęcia te n ies te ty  w y 
szły zamglone. Rozmowa z p łk . 
T u rne rem  stała się bardzo ostra, 
bo ja  w y jaśn ia łem , że chodziło 
m i o zobow iązanie m jr .  Dobree- 
B e lla  przerzucenia m nie za g ra 
nicę, a p łk . T u rn e r m achną ł na 
to w szystko ręką  i  zaczął m ów ić 
w y łączn ie  o zadaniach.

Obietnice mocodawców 
nie miały pokrycia

M im o  b łagań św iadka o prze
rzucenie go za granicę, T u rn e r 
po in fo rm ow a ny przez M arsh a l
la, że w y w ia d  b ry ty js k i n ie  ma 
odpowiedniego człow ieka do 
pracy szpiegowskiej na W y
brzeżu n ie  chc ia ł w  ogóle m ó
w ić  o przerzuceniu św iadka za 
granicę, lecz przypom niaw szy 
o do larach, k tó re  o trzym a ł od 
D obree-B e lla , z lec ił m u nowe 
zadania szpiegowskie, polega
jące na rozp racow an iu  u rzą 
dzeń technicznych, zdobyciu  da 
nych personalnych pew nej je d 
no s tk i w o jskow e j, pewnego roz 
kazu- oraz danych dotyczących 
jednostek w o jskow ych  s tac jo
nu jących  w  re jon ie  W ybrzeża.

P ro k u ra to r: I  to w szystko m ia  
ło  być opłacone 50 do la ram i 
m jr .  Dobree-Bella?

Ś w iadek: T u rn e r pow iedz ia ł 
w  końcu, że pod trzym u je  zobo
w iązan ie m jr .  Dobreę -  B e lla  
przerzucenia m n ie  za granicę.

M a je w sk i ponownie po w ró c ił 
na W ybrzeże z poleceniem  T u r 
nera skon taktow an ia  się w  spra 
w ie  w y w ia d u  z b ry ty js k im  w i-  
cekonsuiem  w  G dyn i p łk . H a - 
zellem, d la  którego hasłem  roz
poznawczym  m ia ło  być rów n ież

„B e d fo rd  G arden". Św iadek 
stw ierdza, że n ie  b y ł w  stanie 
w ykonać zleceń szpiegowskich 
T u rne ra  i  M arsha lla  wobec n ie 
możności przedostania się do 
zleconych ob iek tów  i  z n iepoko
je m  czekał bezskutecznie na o- 
b iecany p rze rzu t za granicę.

Po pew nym  czasie św iadek 
w ró c ił do W arszaw y jednak  gdy 
zg łos ił się do m ieszkania M a r
sha lla  o tw o rz y ł m u d rz w i n ie 
zna jom y osobnik —  ja k  okaza
ło  się późnie j m jr .  Vass —  na
stępca m jr .  M arsha lla . O św iad
czy ł on, że m jr  M a rsh a ll w y je 
chał z P olski. Św iadek w y m ie 
n i ł  wówczas hasło „B e d fo rd  
G arden“  i  popros ił o skom un i
kow an ie  z p łk . T urne rem , je d 
nak m jr .  Vass ośw iadczył, że 
p łk . T u rn e r rów n ież  w y je ch a ł z 
Polski.

„P rzesiedzia łem  u m jr . Vassa 
pew ien czas —  m ów i św iadek — 
a późnie j pow iedz ia ł m i, że te 
raz po jadę na kon tak t. Zapako
w a ł m nie  w  samochód i  po je 
cha liśm y w zd łuż W ału  M iedze
szyńskiego. Tam  zajechaliśm y 
przed w illę , gdzie stało dużo sa
m ochodów dyp lom atycznych i 
m jr . Vass pow iedzia ł, że będę 
się w id z ia ł z b ry ty js k im  a tta 
che w o jskow ym  p łk . C o ltm a- 
nem. M jr .  Vass wyszedł z samo 
chodu a po c h w ili w ró c ił i  w y 
jecha liśm y samochodem na dro 
gę. Po c h w ili przez s ia tkę ogro
dzenia w y lec ia ła  p iłk a  i  za p i ł 
ką w yb ie g ł ja k iś  pan, o k tó ry m  
m a jo r pow iedzia ł, że to jes t p łk . 
Coltm an. P ow iedz ia ł on, że m u 
s im y poczekać, bo on teraz gra 
w  tenisa z A m erykanam i. K ie 
dy wyszedł ponownie upow ażn ił 
do przeprowadzenia rozm ów ze 
mną m jr .  Vassa. Wówczas m jr . 
V'ass w yc iągną ł mapę i  zaczął 
m nie w yp y tyw a ć  o je dn os tk i 
wojskowe.

Ponieważ n ie  p rzy jecha łem  
rozm aw iać o jednostkach w o j
skowych, ale chcia łem  się do
w iedzieć o m ó j w y jazd , m jr . 
V'ass b y ł z tego niezadowolony, 
zapakow ał mapę i  zaw ióz ł m nie 
z pow ro tem  do W arszawy.

Następnie Vass zapoznał M a 
jew skiego z m jr .  Frenchem  z 
a ttachatu  lotn iczego, k tó ry  rów  
nież nie chcia ł pow iedzieć n ic 
konkretnego o przerzucie, z lec ił 
m u na tom iast nowe zadania 
szpiegowskie dotyczące różnych 
ob iektów  lo tn iczych  na W ybrze 
żu. N ied ługo potem  M a jew sk i 
został aresztowany.

P ro k u ra to r zadaje św iadko w i 
k ilk a  doda tkow ych pytań , w  
spraw ie jego uczestn ictw a w  
p rzy jęc iach urządzanych przez 
członków  obcych p rzedstaw i
c ie ls tw . Św iadek w y jaśn ia , że 
poza p rzy ję c ia m i u  m jr .  Dobree- 
B e lla  b y w a ł rów n ież  na p rz y ję 
ciach u o fice ra  w izowego am ba
sady am erykańsk ie j oraz u b ry 
ty jsk iego  zastępcy attache m o r
skiego.

P ro k u ra to r: O czym  rozm a
w ia ł św iadek na p rzy ję c iu  to 
w a rzysk im  u tego zastępcy a tta 
che morskiego?

Ś w iadek: P y ta ł m nie, ja k ie  
s ta tk i stoją, w  porcie, o jedno
s tk i m a ry n a rk i w o jenne j i  o 
szkolenie specja listów .

O dpow iada jąc na dalsze p y ta 
n ia  p ro ku ra to ra  dotyczące udzie 
lanych  przez B ry ty jc z y k ó w  o- 
b ie tn ic  w ys łan ia  go za granicę 
—  M a je w sk i m ó w i: „D aw a łem  
im  w iadom ości, a on i m i n ie  po
m ogli. W idzę, że by łem  po p ro 
stu  przez n ich  lekceważony. M o
je  prośby b y ły  lekceważone i  
m oje bezpieczeństwo by ło  lekce
ważone.

S iedziałem  ja k  na szp ilkach 
przeszło ro k  czasu i  w  każdej 
c h w ili spodziewałem  się n a jg o r
szego. O jciec aresztowany, ja  w  
bardzo ciężkie j sy tua c ji próbo
w a łem  się jakoś ra tow ać, ale 
n ie  m ia łem  m ożliw ośc i".

Św iadek dodaje z goryczą, Ż9 
w szystk ie  jego prośby i  błaga* 
n ia, ja k  rów n ież w szystk ie  jego 
us ług i —  zostały zbyte śmieszną 
kw o tą  50 doi.

W  odpow iedzi na py ta n ia  obró 
ny  św iadek w y jaśn ia , że jes t sy
nem  przedwojennego zawodowe
go o fice ra  lo tn ic tw a  i  razem z 
o jcem  przebyw a ł w  czasie w o jny  
w  A n g lii,  gdzie uczęszczał do an 
g ie lsk ie j szkoły.

WIN-owskie raporty 
dla ambasady 
amerykańskiej

Św iadek Z o fia  M ichałowska, 
córka obszarnika, skazana na 
12 la t w ięz ien ia  za p rzyna le 
żność do n ie lega lne j organ izacji : 
W IN , p racow ała  przed areszto
w an iem  w  ambasadzie U S A  W 
W arszaw ie. Tam  zetknę ła  się t  
attache w o jsko w ym  ambasady 
Jessic'em, k tó rem u  doręczała 
m a te ria ły  szpiegowskie zebra- i 
ne przez cz łonków  W IN -u . B y ły  
to in fo rm ac je  gospodarcze i  w o j 
skowe. Zalakowane,, k o p e rty  z 
rap o rta m i doręczał św iadkow i 
członek W IN -u  B a to ry . Jessic 
spo tyka ł się rów n ież  z B a to rym  
osobiście. Uprzednio M ich a ło w 
ska doręczała ra p o rty  szpiegow
skie konsu low i U S A  w  K ra k o 
w ie  K az im ie rzo w i Zaw adzkie
mu, k tó ry  p rzesy ła ł je  do W ar
szawy.

Zeznaje agentka wywiadu 
francuskiego Bassaler

N astępnie zeznaje św iadek 
Ivonne Bassaler, skażana na 9 
la t w ięz ien ia  ja ko  agent w y w ia 
du francuskiego. Bassaler ze
znaje, że szefem w y w ia d u  fra n 
cuskiego na Polskę b y ł zastępca 
attache w ojskow ego ambasady 
francu sk ie j w  Polsce m jr. 
H um m . Ś w iadek p e łn iła  fun kc je  
k ie ro w n ik a  s ia tk i szpiegowskiej 
na okręg w ro c ław sk i.

Przed je j p rzybyc iem  do Pol
sk i s ia tką  tą k ie ro w a ł Francuz 
— Jaroszyński, późnie j zaś se
k re ta rz  -  a rch iw is ta  ambasady 
francu sk ie j de Mere. Bassaler 
o trzym yw a ła  w iadom ości szpie
gowskie od p ła tn ych  agentów 
K ub is iaka  i Cabańskiego. Ś w ia
dek pob iera ła  wówczas za swą 
działa lność w yw iadow czą 90 tys- 
z ł m iesięcznie. W szystkie  je j ra 
p o rty  przekazyw ane b y ły  m jr. 
H um m .

O sta tn im  św iadk iem  przesłu
chanym  w  czw a rtym  d n iu  p ro 
cesu b y ł K az im ie rz  Gorzkowski, 
u rzędn ik  bankow y, skazany na 
karę w ięz ien ia  za współpracę a 
n ie legalną organizacją pod na
zwą „K o m ite t Porozum iewa'.1." 
czy O rg a n iz a c ji P o d z ie m n y c h ' 
Św iadek stw ierdza, iż dow ie
dz ia ł się od  p łk . L ip ińsk iego  - -  
jednego z k ie ro w n ik ó w  te j or
gan izacji —  że zastępca b r y ty j '  
skiego attache wojskow ego W 
W arszaw ie m jr .  W in to n  p row a
d z ił dzia ła lność w yw iadow czą 
na teren ie Polski.

Św iadek zeznaje następnie, że 
w  1946 r. p łk . L ip iń s k i o rgan i
zu jąc „K o m ite t P orozum iew aw 
czy O rgan izac ji Podziem nych“ 
skom un ikow a ł się z członkiem  
ambasady b ry ty js k ie j,  którego 
nazw iska G orzkow sk i n ie  pa
m ię ta  —  w  celu naw iązan ia kon 
ta k tu  z A n g lik a m i, aby usta lić 
z n im i czy podziem ie m a dalej 
is tn ieć  i  działać.

Św iadek dodaje, że m jr .  W in 
ton od m ów ił pom ocy starającej 
się o pracę tłum a czk i w  amba
sadzie n ie ja k ie j M a r i i K o w a l
sk ie j, swej zna jom ej z czasów 
okupac ji, k tó ra  u k ry w a ła  w ó w 
czas zbieg łych z obozu jeńców 
angie lskich przed gestapo. Przy 
czyną odm ow y b y ł je j pozytyw  
ny stosunek do ludow o -  demo
kratycznego u s tro ju  Polski.

Na tym  przerw ano rozpraw? 
do dn ia  14 bm.

Międzynarodówka szpiegów 
i perspektywy zdrajców

Po czw a rtym  d n iu  procesu T u rn e ra  i  in n y c h
Jan Zam ojsk i, h rab ia , skaza

ny na 10 la t w ięzienia, za szpie
gostwo;

Ire n a  F indeisen, córka ob
szarn ika, skazana na 10 la t 
w ięzienia, za szpiegostwo;

Eugeniusz Zejda, adwokat, 
p rzedw ojenny faszysta, pozo
sta jący w  w ięz ien iu  pod zarzu
tem  szpiegostwa;

A leksander M a jew sk i, syn sa 
nacyjnego oficera, pozostający 
w  w ięz ien iu  pod zarzutem  szpic 
gostwa;

K az im ie rz  G orzkow ski, jeden 
z o rgan iza to rów  faszystow skie
go podziem ia w  Polsce, skazany 
na 15 la t w ięz ien ia  —-

oto ga le ria  zdra jców , k tó rzy  
zeznawali przed sądem w  
czw a rtym  dn iu  rozp raw y  prze
c iw  T u rn e ro w i i  innym .

Już samo zestaw ienie tych  
nazw isk z uw zględn ien iem  ich 
pochodzenia społecznego i  o b li
cza po litycznego wskazuje, na 
k im  bazują przede w szystk im  
im p e ria lis tyczn i o rgan izatorzy 
szpiegostwa w  Polsce. Idą  oni 
tam , gdzie spodziewają się spot 
kać gotowość do zaprzaństwa, 
do zdrady ojczyzny, po dyk tow a 
ną n iep rzytom ną n ienaw iśc ią  
klasowego w roga do Ludo w e j 
Polski. Te zgangrenowane w y -  
rz u tk i naszego społeczeństwa, 
k tó re  poszły na współpracę z 
rozm a itym i attache, m a jo ra m i i 
pu łko w n ika m i, z odz ianym i w  
dyp lom atyczną lib e rię  organ iza
to ra m i szpiegostwa, s ta ły  się 
posłusznym  i św iadom ym  swo
je j r o l i  narzędziem  w  ich rę 
kach. P raw da, że b y li t ra k to 
w an i po ga rd liw ie  przez swych 
do la row ych  panów, zbyw an i 
by le  ochłapem, prawda, że w y 
ciśnięci ja k  cy tryna , odrzucani

b y li kopnięciem  —  ale w  swej 
ślepej k lasow e j n ienaw iśc i do 
P o lsk i Ludow e j w o le li lizać an
glosaski bu t, n iż  stać się uczci
w y m i obyw a te lam i swojego 
k ra ju .

*
C harakte rystyczne są m etody 

organ iza to rów  szpiegostwa, cha 
rakte rys tyczne  —  ja k i haczyk 
p o ły k a li tacy, ja k  M a jew sk i 
lu b  F indeisen.

M r. Jessic, attache w o jskow y  
ambasady am erykańsk ie j zapro 
s ił Irenę  Findeisen na przyjęcie , 
na k tó ry m  w yśw ie tlano  f i lm  pt. 
„B om ba atom owa na B ik in i" .

Obszarnicza córa poszła na tę 
bombę.

M r. D obree-B e ll, zastępca a t
tache lotn iczego ambasady an
g ie lsk ie j roztaczał przed A le k 
sandrem  M a je w sk im  m iraże 
w span ia łe j przyszłości, k ie dy  „a r  
m ia  n iem iecka w kroczy  na p o l
skie te ry to r iu m  i  w  ten sposób 
u w o ln i naród p o lsk i od R o s ji“ .

Synek sanacyjnego oficera po 
szedł na ten m iraż.

T ak ie  to pe rspektyw y rozta 
cza li przed sw ym i agentam i an
glosascy szpiedzy -  dyp lom aci. 
Bom ba atom owa i  a rm ia  neoh i- 
tle row ska  w  Polsce! Jakżeż tu  
się oprzeć ta k im  pe rspekty
wom... *

Podczas procesu pad ły  już  
wśród nazw isk organ iza torów  
szpiegostwa im peria lis tycznego 
\v Polsce, nazw iska A m e ryka - 
now, A n g likó w , Francuzów, K a 
nadyjczyka, a naw e t N o rw e 
ga. O ścisłej wspólnocie te j 
szpiegowskiej m iędzynarodów ki 
św iadczyły  w  czasie wczorajsze 
go dn ia przewodu sądowego ze 
znania św iadków .

Skazana na 9 la t  w ięz ien ia  za 
szpiegostwo Ivonne  Bassaler, ze 
znawała o dzia ła lności szefa 
f r a n c u s k i e j  służby w y 
w iadow cze j w  Polsce m jr .  Hume 
sprawującego obok tego funkc je  
zastępcy attache wojskowego 
ambasady francusk ie j.

W  chw ilę  przedtem  zeznawa 
ła  skazana na 12 la t Więzienia 
za podziem ną robotę Z o fia  M i
chałowska, b. urzędn iczka am- 

■ basady am erykańsk ie j —  mó
w iła  ona o tym , ja k  przekazy
w a ła  szpiegowskie m a te ria ły  
W IN -u  / o rgan iza to row i szpie
gów z ram ien ia  w yw ia d u  a- 
m  e r  y  k  a ń  s k  i  e go, płk- 
Jessicowi, k tó ry  poza ty m  p ia 
stow a ł stanow isko attache w o j
skowego ambasady am erykań
skie j.

W ym ien iony  ju ż  M a jew sk i ze
znaw ał na tem at swych w ie l
ce rozgałęzionych szpiegowskich 
kon tak tów  z m a jo ra m i i  pu łko 
w n ik a m i Dobree -  B ellem , Sne- 
donem, T urne rem , Marshallem1’
Hazellem  oraz Frenchem»
organ iza toram i szpiegostwa b r  Y 
t y j s k i e g o  w  Polsce, kto 
rzy  w  w o lnych  chw ilach  sprawo 
w a li fu n kc je  dyplom atycznych 
reprezentantów  Zjednoczonego 
K ró lestw a.

L iczn ie  zebrana na sali p u b li
czność przestawała się ju ż  chW* 
la m i orien tow ać, k to  jes t F ran
cuzem, k to  A n g lik ie m  a k to  A ' 
m erykariinem . A le  robotn icy, * 
różnych warszawskich zakładów 
pracy na sa li o rie n to w a li się 
k ładn ie  —  ja k  to  jeden z n ici* 
w y ra z ił dosadnie:

— T a k i czy ow aki, w szyst". 
jedno, jednakow o śmierdzą, y *  
lep ie j trzym ać się od n ich  z 
la, bo zapaskudzą...

JE R Z Y  R A  W IC *
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M a k a r I)o k ra w a
dożyje do' kom unizm u

Aleksander Korniejczuk: Makar Dubrawa. Sztuka w 3 ak
tach. Reżyseria Hnata Jury. Dekoracje A. Petryckiego. Mu- 
z>’ka W. Rożdiestwieńskiego. Występy gościnne odznaczo
nego Orderem Lenina Kijowskiego Państwowego Akade
mickiego Teatru Dramatycznego im. Iwana Franki na scenie 
Państwowego Teatru Polskiego w Warszawie.

Po „K a lin o w y m  g a ju “  pokazał 
U kra ińsk i T e a tr im . F ra n k i 
Warszawskim w idzom  drugą 
sztukę K o rn ie jczuka : M akara 
Pubrawę.

W rażliwość ideowa i a r ty s ty 
czna K orn ie jczuka , jego żywe 
Wagowanie na współczesne pro 
eesy i wydarzenia , dokonujące 
się w  Zw iązku Radzieckim , po- 
rw a la ją  odczytać h is to rię  ZSR.R 
2 jego sztuk. Są one n ie jako 
dram atycznym  kom entarzem  do 
tego co nowe, co isto tne w  roz
woju ZSRR.

M aka r Dubrawa znany jest 
dobrze po lsk im  widzom. Przed
stawienie ka to w ick ie  sztuki o- 
trzym ało jedną z nagród F esti
walu Sztuk Radzieckich w  ro 
ku ub iegłym . Przedstaw ienie 
Teatru Nowego w  Łodzi zdoby
ta sobie rów nież duży rozgłos i 
Uznanie.

N iem n ie j jednak głęboki sens 
sztuki, je j nastró j, pogodny h u 
mor i praw dę o życiu i spra
wach gó rn ików  Donbasu poka
rało nam dopiero w  całej pe ł
ni przedstaw ienie tea tru  im .
Franki.
, W „K a lin o w y m  g a ju " nie ma 
luż wroga klasowego. _ W alka 
toczy się o przeobrażenie św ia 
domości człow ieka, o usunięcie 
Pozostałości starego z jego psy
chiki. W „M akarze D u bra w ie “
Zarysowuje się rów nież już  ten 
Wielki problem. Obok niego ied- 
hak w ystępu je  jeszcze w róg k la 
sowy. gestapowski agent. Seme- 
henko. k tó ry  w  czasie w o jny  za- 
denuncjował podziemny kom ite t 
P arty jny  i spowodował męczeń
ską śm ierć syna M akara Du- 
braw y i jego towarzyszy. _Se- 
Pienenko działa jeszcze,_ jako 
szkodnik i w róg  w  radzieckim  
społeczeństwie, ale K orn ie jczuk 
tra k tu je  tę postać ju ż  raczej 
marginesowo i w  czasie trw an ia  
akc ji sztuki,- a nawet gdzieś p o 
ra nią. wskazuje, żę został on 
rlikw id ow a ny . To ju ż  m ary 
Przeszłości, k tó re  n ied ługo p rze 
staną straszyć nowe radzieckie 
społeczeństwo.

Po rozp raw ien iu  się z w ro - 
Śiem k lasow ym  pozostaje g łów 
my problem : cz s ta ry  M akar 
Uubrawa dożyje do kom un iz
mu? Na to pytan ie  da je autor 
Pozytywną odpowiedź. Dzięki 
Pracy jego rąk  i rąk  innych 
starych, doświadczonych g ó rn i
ków, a jednocześnie dzięki w ie l
kim prze łom owym  zm ianom w
Procesie p ro du kc ji, jego p rzy 
spieszeniu, m echanizacji, rac jo 
nalizacji. dz ięk i potężnemu en
tuzjazm owi młodzież.y górn i- 
cie j,  ‘ w iadom o, że powojenny 
Plan odbudowy i rozbudowy 
Przemysłu radzieckiego zostanie 
Przedterm inowo w ykonany, co 
Przyspieszy wejście na drogę 
budowy kom unizm u. I  stary 
k faka r Dubrawa w raz ze swym i 
Przyjació łm i i kolegam i sam 
Przyczyni się do tego. _ że zrea
lizu ją  się jego m arzenia w ypo
wiedziane w  zdaniu: „P ragnę 
taszczę pożyć w  epoce kom u
nizm u“ .

Obok zasadniczych zagadnień 
Politycznych, bardzo piękn ie 
Przedstawia też K o rn ie jczuk

prob lem y m oralne. W alka o 
trw a łość i szczęście rodziny 
jest bardzo s ilnym  i cennym 
akcentem w  sztuce.

W iele innych zagadnień po
rusza jeszcze K o rn ie jczuk  w  
„M akarze D u braw ie “ : sprawę 
zacierania się różn ic  m iędzy 
m iastem a wsią, ^o juszu rob o t
niczo-chłopskiego, znaczenia u - 
powszechnienia doświadczeń i 
now ato rsk ich  metod p ro du kcy j- 
n.ych... W n ik liw y  w idz i czy te l
n ik  znajdzie w  sztuce odpo
w iedź na w ia le  pytań, ja k  i 
czym żyje dziś klasa robotnicza 
Zw iązku Radzieckiego. P ięknie 
ukazuje też K o rn ie jczuk  rolę 
p a r ti i w  walce o wykonanie 
planu p rodukcyjnego kopaln i 
K om uniśc i kop a iiji są siła na
pędowa, k tó ra  zwalcza opory 
przestarzałych fo rm  i metod 
pracy, m ob ilizu je  gó rn ików  do 
nowych w ie lk ich  zadań.

Zaleta przedstaw ienia jest nie 
ty lk o  pełne wydobycie  treści 
ideowej sztuki, lecz rów nież 
p łynne  rozegranie je j akc ji, 
stworzenie nas tro ju  tak  ważne
go w  sztukach Korn ie jczuka . 
H nat Jura  opracował przedsta
w ien ie  zespołowo i choć zno
wu kreacja  Am brożego Buczny 
w ro li M akara D ubraw y jest 
czymś znacznie przewyższają
cym  osiągnięcia artystyczne po
zostałej części zespołu, to je d 
nak nie wyska uje  ona z a r ty 
stycznej koncepcji całości lecz 
pozostaje w  je j ramach.

Buczma nie gra M akara D u 
braw y. On ży je  na scenie*i chw i 
lam i w idz zapomina, że to ak 
to r, choćby nawet w yśm ien ity  
akto r, a zaczyna id en ty fiko w ać  
po prostu Am brożego Buczme 
z M akarem  Dubrawa. To chyba 
najw iększe zwycięstwo aktora 
Dodać do tego trzeba, że widząc 
Buczmę dzień po dn iu  w  tak 
różnych rolach, ja k  M iko ła  Za
drożny w  „S kradz ionym  szczę
ściu“  Iw ana F rank i i M akar 
Dubrawa w  sztuce K o rn ie jczu 
ka, można stw ierdzić ogromną 
rozpiętość jego m ożliwości a r 
tystycznych, niepowtarzalność 
jego k rea c ji, zupełną odm ien
ność postaci, k tó re  tw o rzy  na 
scenie.

Spośród pozostałych w y k o 
nawców w ym ien ić  należy W. 
Dobrowolskiego w  ro li górn ika 
K ondra ta  Topo li, bardzo u ta 
len tow an i m łodą akto rkę  N. 
Nowacką (córka Topo li — H a 
nia), przem iłe  epizody E. Pono- 
m a rienk i (T ro fim  Golub), P. 
Szkrioby (Gaw.rilo Bratczenko), 
O. R ubczakiw nej (Hala) i N. K o - 
perżyńskie j (M arta), św ietną 
kreację  charakterystyczną P. 
N ia tko  (cio tka z kołchozu) i d o 
bre sy lw e tk i O. W a tu li (Chma
ra) w raz z pozostałym i gó rn ika 
m i, ja k  rów nież I. M ark iew icza 
(Semenenko).

Co tu  dużo m ów ić: te a tr im . 
F rank i um ie pokazać na scenie 
p raw dz iw ych  robo tn ików . Jak 
że daleko- jeszcze do tego na
szym aktorom . T e j w ie lk ie j i 
nowej sztuki po w in n i oni ja k  
n a ju s iln ie j uczyć się u radziec
k ich artystów .

R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

Z  obrad w ładz M iędzynarodowego Zrzeszenia M a ry n a rz y  i  P okerów

M arynarze i dokerzy świata walczą 
pod sztandarem S FZZ o pokój i jedność 

ruchu robotniczego

R efe ra t spraw ozdaw czy sekretarza genera lnego  
Zrzeszenia tow . Fressinet

Fressinet rozpoczyma swój re 
fe ra t od zobrazowania sy tuac ji 
w  święcie kap ita lis tycznym  w 
momencie powstania Zrzeszenia 
t j.  w  lipcu  1949 r.

W czasie organizowania się 
Zrzeszenia rozszerzał się na cały 
św ia t s tra jk  m arynarzy kanadyj 
skich. A kc ja  solidarności z tym  
s tra jk iem  przyb ra ła  rozm iary 
nie mające precedensu i Z rze
szenie odegrało w  ty m  poważną 
rolę. Rola ta m ogłaby być w ię k 
sza, gdyby nie zdradziecka dzia
łalność nadsyłanych przez reak
c ję  w odz ire jów  ITF .

K onferencja  kons ty tucy jna  
Zrzeszenia w  M a rs y lii zgrom a
dziła  przedstaw ic ie li wszystkich 
niemal, k ra jó w  św iata. Nieobec
ność delegatów A n g lii, S kandy
n a w ii i B e lg ii n ie  w yrażała u - 
czuć m aryna rzy  i dokerów  tych 
k ra jó w . Fakt, że Zrzeszenie o- 
be jm u je  przedstaw ic ie li obydw u 
systemów, socjalistycznego i ka 
p ita listycznego, nadaje mu cha
ra k te r p raw dz iw ie  dem okra tycz
ny i un iw ersa lny,

W  dalszym  ciągu mówca pod
kreśla, że fak t, iż zarówno 40- 
dn iow y s tra jk  dokerów  M arsy 
l i i  w  obronie ich towarzyszy, k tó  
rzy o d m ów ili załadowania b ron i 
dla V ie tnam u, ja k  rów nież d łu 
go trw a łe  s tra jk i dokerów  A n t
w e rp ii, R otterdam u i A m s te r
damu — osiągnęły częściowe 
ty lk o  sukcesy, wskazuje na ko 
nieczność pogłębienia m iędzyna
rodow ej łączności 'i zw iększenia 
w k ładu  Zrzeszenia do w a lk i m a
ryna rzy  i  dokerów , prowadzonej 
w  obronie ich p ra w  i  w  obronie 
pokoju.

W  roku  1949 od by ły  się w ie l
k ie  s tra jk i m a ryn a rzy  ka n a d y j
skich i dokerów  fińsk ich , k tó re  
w y w o ła ły  w ie lką  akcję  so lida r
nościową wśród ro b o tn ikó w  in 
nych k ra jów .

S tra jk  m arynarzy  w łósk ich  z 
czerwca i lipca 1949 r. zakoń
czył się zwycięstwem , dz ięk i a k 
c ji solidarnościow ej dokerów  i 
p racow n ików  , innych zawodów, 
jednakże ju ż  we w rześniu m a
rynarze w łoscy b y li zmuszeni 
ponownie w ystąp ić  do w a lk i, 
aby zapewnić praktyczne zrea
lizow anie  uzyskanych zdobyczy

Te trzy  s tra jk i m ają wspólne 
źródło: b y ły  odpowiedzią na dą
żenie reakc ji do złam ania za 
wszelką cenę oporu robotn ików , 
co jest niezbędne dla im p e ria li
stów, przygotow ujących nową 
wojnę.

Podobny cha rak te r m ia ły  
s tra jk i:  dokerów  M a rs y lii w  
m arcu i k w ie tn iu  1950 r., A n 
tw e rp ii (sierpień 1950 r.), Holan 
d ii (s ierpień 1950 r.), w A rgen
tyn ie  (m aj, czerw iec 1950 r.).

Fressinet podkreśla następnie, 
że w m ia rę  zaostrzania się wal 
k i m arynarzy  i dokerów  — IT F  
z coraz w iększym  zapałem od
gryw a ro lę  ła m is tra jkó w  i współ 
n ików  podżegaczy wojennych. 
W ystąp iło  to w yraźn ie  w  czasie 
wszystk ich om aw ianych s tra j
ków , osta tn io zaś IT F  us iłu je  
pawet rozszerzyć zakres swej 
zbrodniczej działa lności na k ra 
je  dem okrac ji ludow ej. Rezolu
cja uchwalona osta tn io w  S tu tt
garcie, w yraźn ie  wskazuje, że 
IT F  będzie się starała zorgan i
zować w  k ra jach  dem okracji ’.u 
dow ej p iątą kolum nę, m ając na 
celu przygotow anie obcej in te r
w encji. N ie należy oczywiście 
przeceniać rea lnych m ożliwości 
te j dzia ła lności, ale trzeba, aby 
m arynarze i dokerzy całego 
św ia ta  poznali p raw dziw e in 
tencje, k tó re  k ie ru ją  re a kcy jn y 
m i przyw ódcam i ITF . W alka 
szerokich mas dokerów  i m a
ryna rzy  przeciw ko zdrajcom  kia  
sy robotn icze j p rzyb ie ra  na sile 
i jest coraz skuteczniejsza, przv 
czym Zrzeszenie pogłębia swe 
w p ły w y  rów nież w  k ra jach , W 
k tó rych  przyw ódcy zw iązkow i 
opuścili SFZZ. T ak np. n ieda
w no m ia ły  m iejsce s tra jk i w  
A n tw e rp ii i Londynie , p rzepro
wadzone przez dokerów  przeciw  
ko - ich w łasnym  praw icow ym  
przyw ódcom  zw iązkow ym .

M ówca przedstaw ia następnie 
udzia ł m arynarzy  i  dokerów  w 
walce o pokój.

M ówca stw ierdza, że m aryn a 
rze i dokerzy nie będą p ro w a 
dzić w o jn y  przeciw ko Z w ią zko 
w i Radzieckiem u i k ra jo m  demo 
k ra c ji ludow e j. M a ją  on i wspa-

n ia łe  tradycje , k tó ry m  zostaną 
w ie rn i. M ówca przypom ina a k 
cję m arynarzy i dokerów  angiel 
skich, k tó rzy  w  1920 r. nie po
z w o lili wysłać ładunków  bron i 
do Polski, bun t m arynarzy i żoł 
n ierzy na M orzu Czarnym  pod 
wodzą A nd re  M a rty , k tó ry  zm u
s ił rząd francusk i do porzucenia 
planów, in te rw e n c ji z ZSRR, 
oraz m anifest m arynarzy  i doke
rów  z 1920 r., k tó ry  w zyw a ł do 
odmowy przewozu m a te ria łów  
wojennych, przeznaczonych do 
w o jny  przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiemu.

A na lizu jąc następnie sytuację 
wśród dokerów  USA po am ery
kańskie j p row okac ji w  K o re i — 
Fressinet stw ierdza, że rea kc ji 
am erykańskie j udało się na pe
w ien czas oderwać od SFZZ do
kerów  am erykańskich z wybrze 
ż> P acyfiku , stało się tak  je d 
nak dopiero w  w y n ik u  silnego 
nacisku po licyjnego, adm in is tra  
cyjnego, sądowego, m oralnego i 
fizycznego i przy pomocy rea k 
cy jnych k ie ro w n ikó w  n ie k tó 
rych zw iązków. O bow iązkiem  
robo tn ików  am erykańskich — 
stw ierdza mówca — jest w a lka  
przeciw ko w o jn ie  w  K ore i. N a
leży tu podkreślić, że m arynarze 
i dokerzy jugosłow iańscy w b rew  
naciskow i zdradzieckich p rzy 
wódców z T ito  na czele — b io 
rą udzia ł w  a k c ji obrony po
koju.

M ówca stw ierdza, że w  walce 
o pokój Zrzeszenie zajm owało 
zawsze tak ie  samo stanowisko 
ja k  SFZZ, w  w y n ik u  czego ak 
cja dokerów  Europy Zachodniej 
zm usiła A m erykanów  do zm ia
ny p ie rw o tnych  planów, zw ią 
zanych z transportem  i prze ła
dow yw aniem  m a te ria łu  w o jen 
nego. Jednym  z dowodów tego 
jest okupacja w o jskow a portów  
w  Bordeaux i La. Pallice.

M arynarze i dokerzy — o- 
świadcza w  zakończeniu Fressi
net — w ie rn i swej tra d y c ji w a ł 
k i i m iędzynarodow ej so lida rno
ści robotn icze j, współpracować 
będą z SFZZ, aby osiągnąć d a l
sze postępy na drodze obrony 
postu la tów  pracow n ików  m or
skich i po rtow ych  oraz obrony 
pokoju.

K o re fe ra t spraw ozdaw czy w iceprzew odniczącego  
Zrzeszenia tow . C ziu  K in g

Cziu K in g  pośw ięcił swój ko 
re fe ra t zobrazowaniu w a lk i ma 
ryna rzy  i  dokerów  C hin, oraz 
innych państw  A z ji i  A u s tra l-  
azji.

Wzmaga się w a lka  k lasy robot 
niczej i narodów  przeciw ko agre 
s ji i w o jn ie  — w  obronie poko
ju  i  dem okrac ji. W alkę tę-To
czą bohatersko m arynarze i  do 
kerzy państw  A z ji i A us tra laz ji, 
na tchn ien i zwycięstwem  ludu 
chińskiego. I  tak  m arynarze i  do 
kerzy Japon ii od m ów ili przewo 
żenią b ro n i na Koreę, zorgan i
zow ali w ie le  s tra jk ó w  i demon 
s tra c ji przeciw ko w o jn ie  na K o 
re i i o d m ów ili p rzyho low ania  u - 
szkodzonych sta tków  am erykan

skich z Fuzanu. W a lka  p rzeciw ko 
transp o rtow an iu  m a te ria łó w  wo 
jennych na Koreę w re  w  Tokio, 
Jokoham ie i  . innych  m iastach. 
Żądanie „w spó łp racy z N aroda
m i Z jednoczonym i“  zostało od
rzucone przez K ra jo w y  Z w ią 
zek ' Zawodowy P rzem ysłu B u
dowy O krę tów , k tó ry  w ypow ie 
dzia ł się przeciw ko w o jn ie  a- 
gresywnej.

Rówftież dokerzy A u s tra lii pro 
w adz ili zaciekłe s tra jk i przeciw  
ko za ładunkow i i  transportow a 
n iu  b ro n i na Koreę. R ozw ija ją  
się podobne s tra jk i m arynarzy 
i dokerów  w  portach N ow ej Ze 
la n d ii, w  w y n ik u  czego zóstal 
un ie ruchom iony p o rt W e llin g 
ton.

Koreańczykom  i  Chińczykom

Przed w yboram i do rad  terenowych w ZSRR

Jak pracuje Rada Miejska w ZSRR
W ywiad z Iwanem Krinkowem  sekretarzem Komitetu Wykonawczego Rady Miejskiej Kaługi

•— W ja k i sposób układa  sic 
Mon pracy Rady M ie jsk ie j i 
kto bierze udzia ł w  sporządza- 
niu tego planu?  — zapytu jem y  
tow. Iwac.a K rin kow a .

— K rąg  zagadnień, k tó ry m i 
ra jm u je  się Rada M ie jska  jest 
bardzo szeroki. Ka ługa jest m ia 
nem  zam ieszkałym  przez k ilk a -  
^¿esiąt tysięcy ludzi pracy. Jest. 
j e, w ie le  przedsięb iorstw  prze
p a ło w y c h , szkół i żłobków, 
R a lfów , k in , b ib lio tek , muzeów, 
^W ietlic, sklepów i restauracji. 
C iasto nieustannie rośnie — po
wstają nowe dom y mieszkalne. 
Szkoły i szereg in s ty tu c ji k u ltu 
ra lnych. Na w ie lką  skalę prze
budowuje się i unowocześnia 
Wice, place, ry n k i i pa rk i. Rada 
M ie jska musi dbać o to. by 
sprawnie pracow ała sieć sk le 
pów, p ieka rn i, e lek trow n i, by 
Pie by ło  p rze rw  w  ruchu środ
ków kom u n ikacy jn ych  i aby w 
Porę i w  pe łn i zaspokajane b y ły  
Wszelkie potrzeby ludności.

W  celu pomyślnego w ykona
nia tych zadań,' trzeba dobrze 
rorganizować i um ie ję tn ie  roz
planować całą pracę Rady. Dla- 
tago też ułożenie p lanu ma w ic i 
kie znaczenie.

P lan pracy Rady układa sic 
ha trzy  miesiące. P rzew idu je  on 
ta rm iny sesji Rady i  posiedzeń 
K om ite tu  W ykonawczego oraz 
pygadnienia, k tó re  m ają być na 
“ ich rozpatrywane. Już na 
biuższy czas przed ułożeniem 
nowego planu, członkow ie pre- 
ryd ium  K om ite tu  W ykonawcze- 

Rady M ie jsk ie j dysku tu ją  
pad tym . ja k ie  zagadnienia na- 
ipry wziąć pod uwagę przy u - 
ptadaniu p lan -: na najb liższy 
?Wartał. W ten sposób powsta
ła p row izo rycz i y szkic olanu 
prkie ten przedstaw iam v wszv- 
jpkim  członkom  K om ite tu  W y
konawczego i przewodniczącym  
ptafych kom is ji Rady M ie jsk ie !.

by zapoznali się z nim . w yra  
¿pi swoja op in ie  i uzupe łn ili go 
popraw ki i uzupełn ien ia ró w 
nież podaje sie do ich w iado
mości. po czym p ro jek t .planu 
° rp a tru je  K om ite t W xkóhaw - 

pry, k tó ry  po przedyskutow aniu 
tw ie rd z a  go.
 ̂ W ja k i sposób w  planie

pracy zna jdu ją  w yra z  nakazy  
wyborców?

— Nakazy w yborców  są pod
stawą planu pracy Rady. W cza
sie w yborów  delegatów, masy 
pracujące m iasta podały około 
150 w niosków , zm ierzających do 
dalszego ro z k w itu  k u ltu ry  i do
b ro by tu  ludz i radzieckich. De
legaci do Rady regu la rn ie  sk ła 
da ją sprawozdania sw ym  w y 
borcom.

Oto np. k rąg  zagadnień ja k ie  
rozstrzygała Rada w  trzecim  
kw a rta le  b r.: stan pracy przy 
budow ie nowej szkoły w  o k o li
cy Pola 'Wolności, przygotow a
nie szkół do rozpoczęcia roku  
szkolnego, budowa wodociągu 
w  now ym  w illo w y m  osiedlu ro 
botniczym , przygotow anie bazy 
m ate ria lne  - ter m icznej w  celu 
przechowania z iem niaków  i w a 
rzyw  na zimę, re fe ra t naczeln i
ka m ie jskiego w yd z ia łu  zdrow ia 
o pracy in s ty tu c ji leczniczych 
w  mieście i szereg innych za
gadnień. W szystkie te spraw y 
w y p ły w a ją  z w n iosków  w y b o r
ców.

W czasie w yborów  delegatów 
do Rad M ie jsk ich  w yborcy po
s ta w ili przed nam i zadanie zbu 
dowania czterech nowych szkół. 
W nioski te zostały przez Radę 
zrealizowane ca łkow ic ie  w  r. 
1949. W latach powojennych 
rozw inę ło się ogrom nie budow 
n ic tw o  mieszkaniowe. We wscho 
dn ie j części m iasta w yrosła  ca
ła dzieln ica nowych domów 
m ieszkalnych, specjalnie dla 
rob o tn ików  przem ysłu budowy 
maszyn.

W yborcy zażądali od Rady 
zbudowania jeszcze jednej szko 
iy  w pobliżu nowego osiedla. 
K om is ja  do spraw ośw iaty lu 
dowej wysunęła wniosek ten 
na sesji W myśl uchw ały Rady 
budowę szkoły zaplanowano na 
r. 1950. Obecnie budowa szkoły 
zbliża się już  ku końcow i

Sprawa przygotow ania szkół 
do rozpoczęcia roku szkolnego 
rów nież była bardzo aktua lna 
Przy pomocy sta łe j kom is ji o- 
św ia ty  ludow ej. K om ite t W y
konawczy powołał do pracy 
przy remoncie budynków  szkol
nych k ilk a  przedsięb iorstw  i 
in s ty tu c ji. W ra z delegatam i 
— członkam i kom is ji, w  pracy

te j wzię ło  udzia ł oko ło 60 a k 
tyw is tów , k tó rzy  okazali znacz
ną pomoc przy zakończeniu w  
porę rem ontu  budynków  szkol
nych, urządzeniu i um eblow aniu 
klas i pracow ni. D zięk i pomocy 
społeczeństwa rem ont Szkół za
kończony został w  porę. Z in i 
c ja ty w y  rad  rodzic ie lsk ich  przy 
w ie lu  szkołach założono sady 
m icz tirinów sk ie  i og ródki dla 
prac dośw iadczalnych uczniów.

N iem n ie j ważna jest sprawa 
pracy m ie jskiego w ydz ia łu  zdro 
w ia. W yborcy po lec ili Radzie 
ulepszyć pracę Pogotow ia lekar 
skiego, o tw orzyć oddzia ł poro
dowy p rzy  szp ita lu  ko le jow ym , 
otw orzyć f i l ię  ap tek i w  now ym  
bsiedlu. Sesja Rady przy za
tw ie rdzan iu  budżetu m ie jskiego 
przeznaczyła na te cU^ doda t
kowe fundusze. K om is ja  ochro
ny zdrow ia publicznego osiągnę 
ta pełną rea lizac ję  w n iosków  
w yborców . Jak w ykaza ła  kon
tro la , stan op iek i le ka rsk ie j w 
mieście u leg ł znacznej popra
w ie: szpita l m ie jsk i o trzym a ł 
nowe urządzenia lekarsko - dia 
gnostyczne, m. in. apara tu rę  do 
g łębokie j ren tgęnoterapii. Po
większono ilość personelu le 
karskiego w  pogotow iu. Pogo
tow ie  o trzym a ło  rów nież nowe 
samochody. Obecnie nie ma już  
ani jednego w ypadku, by w e
zwany lekarz n iezw łocznie nie 
w y jecha ł do chorego do domu.

Z in ic ja ty w y  delegatów p racu
jących w kom is ji kom una lne j 
gospodarki m ieszkaniowej do 
planu pracy w łączono sprawę 
budow y wodociągów w  osiedlu 
w illo w y m . Osiedle to powstało 
niedawno. Z początkiem roku 
bieżącego by ło  w  n im  ty lk o  7 
dom ków  w budowie, obecnie 
ilość ich wzrosła do 62. W łaści
ciele tych dom ków  to robo tn i- 
C j, pracow nicy um ysłow i, nau
czyciele i in n i m ieszkańcy m ia 
sta, k tó rym  państwo radzieckie 
na prośbę Rady udz ie liło  10-le t- 
ni~go znacznego kredytu . K o 
m isja gospodarki m ieszkanio
we.) po skon tro low an iu  sytuacji 
podała na posiedzeniu K om ite tu  
W ykonawczego wniosek, by o- 
siedle skanalizować, przyłączyć 
do sieci rad iow e j, o tw orzyć w 
n im  now y sklep. K o m ite t W yko 
nawczy w łączy ł wniosek ten do

planu, k tó ry  je s t obecnie re a li
zowany.

In ic ja to re m  w szelkich zagad
nień, ja k ie  stają na porządku 
dziennym  obrad Rady zawsze 
jest lud, nasi w yborcy — ludzie 
radzieccy, k tó rzy  czują się praw  
dz iw ym i gospodarzami m iasta.

— K to  i  to ja k i sposób k o n 
tro lu je  w ykonan ie  uchw ał Ra
dy?

— W uchwale, dotyczącej każ 
dej ze spraw  określa się ściśle 
te rm in  w ykonan ia  spraw y i k to  
za n ią  odpowiada. Poza ty m  K o 
m ite t W ykonaw czy poleca sta
ły m  kom is jom  lu b  poszczegól
nym  delegatom  kon tro lę  nad 
przebiegiem  w ykonan ia  uchw a ł 
ju ż  w  trakc ie  ich rea lizac ji. Po
dam przyk ład : p lan na I I I  kw a r 
ta ł p rze w id yw a ł przygotow anie 
bazy m a te ria lno  -  technicznej w  
celu przechowania k a r to f li i  wa 
rzyw  zebranych w  roku  bieżą
cym. Zgodnie z uchw alą w  te j 
spraw ie K o m ite t W ykonawczy 
rady m ie jsk ie j obarczył 9 dzia
łaczy gospodarczych osobistą 
odpowiedzialnością za przygoto 
Wanię w  oznaczonym te rm in ie  
m agazynów i składów  w  12 pun 
ktach m iasta. Jednocześnie R a
da poleciła sta łe j kom is ji ha n 
d low e j czuwać nad rea lizacją  u - 
chw a ły  i okazywać pomoc przy 
p rzygotow yw an iu  owych sk ła 
dów.

K om is ja  kon tro lo w a ła  tok  w y 
konyw ania  uchw a ły  do c h w ili, 
póki składy nie b y ły  ca łkow ic ie  
urządzone i gotowe do p rzy ję 
cia w arzyw . U dzia ł kom is ji w y 
raża ł się przy tym  byn a jm n ie j 
nié w samym ty lk o  obserwowa
niu  i kon tro li. W czasie pracy 
okazało się na przyk ład , że bu
downiczym  nie starczy drzewa 
i innych m ateria łów  budow la 
nych. Członkow ie kom is ji n ie
zwłocznie zasygnalizowali o tym  
K om ite tow i W ykonawczem u i 
poprzez oddział p lanow y szyb
ko zdo ła li uzyskać potrzebne ma 
te ria ły .

Dzięki system atycznej kon
tro li osiągamy w ykonyw anie  
w porę wszystkich naszych u- 
chw ał, a tym  samym wszystkich 
nakazów wyborczych, podykto 
wanych troską o ro z k w it m ia 
sta i wsi dobrobyt ludności.

R. B. J.

przyśw ieca ją te same cele, co 
w szystk im  ludziom  m iłu ją cym  
Óokój i  dlatego Chińczycy zdecy 
dowanie pop iera ją  lu d  koreań
ski w  walce przeciw ko agresji 
am erykańskie j. M arynarze chiń 
scy rozpoczęli p raktyczną dzia
łalność, udzie la jąc poparcia lu 
dności K ore i i ochotn ikom  chiń 
skim , k tó rzy  tam  walczą. W ie lu  
m arynarzy zgłosiło się ocho tn i
czo do B rygady O chotniczej. Ró
wnież w ie lu  m arynarzy ch iń 
skich, za trudn ionych na b ry ty j
skich okrętach w o jennych po
rzuciło  pracę, pow róc iło  do kra  
,iu lub  przy łączyło  się do w a lk i 
z agresoram i am erykańskim i.

Z chw ilą , gdy w  w o jn ie  k o 
reańskie j w z ię li udzia ł ocho tn i
cy chińscy, s iły  im peria lis tyczne  
w  K ore i spo tka ły  się z miażdżą 
cym i ciosami i  z pewnością spot 
k a ją  się w  przyszłości z jeszcze 
w iększym  oporem. W  walce te j 
odgryw ać będzie ważną ro lę  zde 
cydowana akcja  m arynarzy i do 
kerów  w  różnych kra jach . K o 
nieczna jest dalsza m ob ilizac ja  
m arynarzy  i dokerów  na c jiłym  
świecie, aby skoordynować róż
ne fo rm y  w a lk i ódpowiada.jące 
is tn ie jącym  w arunkom  w  jedną 
wspólną b itw ę, m ającą na celu 
zadanie im peria lis tycznym  agre 
sorom śm ierte lnego ciosu. Jest to 
równocześnie na jbardz ie j skute
czna akcja  m arynarzy i  doke
ró w  w  obronie pokoju.

U K A Z A Ł Y  SI Ę  
BĄDŹ UKAŻĄ SIĘ

do końca bieżącego roku  
następujące tom y dzie ł

W. I. L E N I N A  
i J. W. STALINA
w  języku  po lsk im

W . I. LE N IN
D Z IE Ł A  tom  1

— la ta  1893 — 1894 
D Z IE Ł A  tom  2

— lata 1895 — 1897 
D Z IE Ł A  tom 5

— m aj 1901—lu ty  1902 
D Z IE Ł A  tom 14

— rok  1908 
D Z IE Ł A  tom  19

— marzec -  grudzień 
1913 r /  .

D Z IE Ł A  tom 22
— grudzień 1915 — 

lip iec  1916

J. W . STA LIN
D Z IE Ł A  tom  1

— lata 1901 — 1907 
D Z IE Ł A  tom  2

— lata 1907 — 1913 
D Z IE Ł A  tom 5

— la ta  1921 — 1923 
D Z IE Ł A  tom 7

— rok  1925 
D Z IE Ł A  tom 8

— r. 1926 (styczeń -  
listopad)

D Z IE Ł A  tom 10
r. 1927 (s ierpień 

grudzień).
Dalsze tom y  

w  przygotow aniu
Cena pojedynczego tom u 

4 zł 50 gr.

i

U chw ały I I  Światowego Kongresu  
Obrońców Pokoju spotęgowały tw órczy  

entuzjazm  mas pracujących Polski
(f) H is to ryczne uchw a ły  I I  

Św iatow ego Kongresu O broń
ców P oko ju spotęgowały tw ó r
czy entuzjazm  mas pracujących 
Polski, pog łęb iły  w  n ich św ia 

domość zadań, ja k ie  stoją przed 
bo jo w n ikam i o pokój. Świadczą 
o tym  napływ ające codziennie 
w iadom ości o podejm ow aniu 
przez rob o tn ików  i chłopów pra

Pomyślny p rzeb ieg  w ykonania  
o rek  głębokich w całym  kra ju

(f) Jak w y n ik a  z m eldunków  
nap ływ a jących  z całego k ra ju , 
przebieg w ykonan ia  orek głębo
k ich  pod up raw y  ja re  jes t w  
bieżącym roku  na ogół pom yśl
ny.

W ojewództwa centra lne i  po
łudn iow e w yko na ły  ju ż  p raw ie

ca łkow ic ie  zaplanowane o rk i głę 
bokie. Pom im o ciężkich w a ru n 
ków  atm osferycznych w północ 
no - zachodniej części k ra ju  — 
w w oj. szczecińskim, gdańskim  
i innych. uzyskano rów nież po
ważne w y n ik i w  zaplanowanych 
pracach.

Na wiosnę 1951 r. onsiepemy 
pierw sze 10 hektarów  ryżem

(f) Inż. P io tr  Sobczak, w zo ru jąc 
się na pracach prof. M osk iew 
skiego In s ty tu tu  H yd ro - M eteo
rologicznego, akadem ika K. 
Kondraszewa oraz uczonych Ja- 
kuszkina i W. E. R e jnhard ta , 
prow adzi prace nad przystoso
w aniem  i ak lim atyzac ją  ry tu  i 
bawełny do hodow li w  naszym 
kra ju .

3 -le tn i okres badań nad a k li
m atyzacją ryżu p rzyn iós ł w y 
n ik i, k tó re  pozwalają przejść z 
dziedziny doświadczeń do upra
w y  te j ro ś lin y  w  naszym k ra ju  
na szerszą skalę.

Już w  1951 r. w  jednym  z ma 
ją tk ó w  PGR na D o lnym  Ślą

sku pro jektow ana jest upraw a 
ryżu na obszarze ók. 10 ha.

Drugą z ko le i rośliną,, nad k tó  
rą prowadzone są badania w 
Państwow ym  Insty tuc ie  Nau
kow ym  Gospodarstwa W ie j
skiego w  Puławach, jest ba
wełna. O trzym ane w  1947 r. 
nasiona bawełny radzieck ie j bia 
łe j i ko lo row e j u m o ż liw iły  przy 
stąpienie do doświadczeń, w  w y 
n ik u  k tó rych  po trzech latach o- 
trzym ano pierwsze zb iory w a
ty  baw e łn iane j oraz nasion, 
k tó rych  zdolność k ie łkow an ia  zo 
stanie w ypróbow ana na wiosnę 
1951 r.

ZM P -ow cy z ,,A rk i“ obejm ują  
socjalistyczną op iekę nad sprzętem

(f) Na ku trze  m łodzieżowym  
„A rk a “  obsadzonym przez 
Z M P -ow ską załogę z szyprem 
Paszulem na czele, w prow adzo
ne zostało wzorem  m arynarzy 
radzieckich w spółzawodnictwo,

polegające na socja listycznej 
opiece nad sprzętem i  urządze
n iam i ryba ck im i.

M łodzi Z M P -ow cy uzysku ją 
dzięki tem u bardzo dobre w y 
n ik i w  połowach, ( jk )

Księża katoliccy woj. w arszaw skiego  
aprobują  uchwały 11 Św iatow ego  

Kongresu O brońców  Pokoju
W Ciechanowie, Siedlcach, Płocku i Grójcu odbyły się 

12 bm. zebrania księży katolickich, zorganizowane stara
niem księży zrzeszonych w Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Na zebraniach tych złożyli sprawozdania księ
ża delegaci na I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju.

W Ciechanowie na zebranie 
p rzyb y ło  53 księży i zakonnic 
z po w ia tu  m ławskiego, p u łtu s 
kiego, ostrołęckiego, przasny
skiego, m akowskiego i ciecha
nowskiego. R e fe rat sprawozdaw 
czy w yg ło s ił delegat na I I  Ś w ia 
tow y  Kongres O brońców  Po
ko ju  — ks. Nowak.

„W  całej Polsce — pow iedzia ł 
m. in. ks. N ow ak — odbyw ają  
się zebrania, na k tó rych  naród 
po lsk i m an ifes tu je  swą wolę 
pokoju. W  te j walce nie może 
zabraknąć księży ka to lick ich . 
Pomożemy wznieść m u r w o li 
poko ju  i zniszczym y zakusy pod 
żegaczy w o jennych “ .

W  dyskus ji nad re fera tem  
zab ie ra li glos: działacz k a to lic k i 
ob. Tyc, ks. dziekan G ieryszew 
ski, ks. p ra ła t Pęski, ks. Dołę- 
gowski i inn i.

Na zakończenie zebrania ks ię 
ża u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
m. in. Czytamy: „Z obow iązu je 
m y się rea lizować w ie lk ie  m yśli 
Kongresu,, uśw iadam ia jąc we 
w sze lk i dostępny nam  sposób

k a to lik ó w  i całe społeczeństwo 
nasze o doniosłości poko ju  w  
świecie, u trzym u jąc  jedność 
społeczeństwa w  so lida rnym  
w y s iłk u  d la  gospodarczej i spo
łecznej odbudow y k ra ju , prze
c iw s taw ia jąc  się zdecydowanie 
podszeptom w rog ie j, zm ie rza ją
cej do wewnętrznego" skłócenia 
naszego narodu, propagandzie“ .

(Ka)
*

Również na kon fe ren c ji spra
wozdawczej w  G ró jcu  zebrani 
księża w y ra z ili gotowość w zm o
żonej w a lk i o pokój. Po w y s łu 
chaniu re fe ra tu  spraw ozdaw 
czego, wygłoszonego przez de le
gata na Kongre.^, ks. S tan is ława 
O wczarka, w yw iąza ła  się oży
w iona dyskusja , w  k tó re j księża 
w y ra ża li swą solidarność z u - 
chw ałam i I I  Św iatow ego K o n 
gresu O brońców  Pokoju.

Na zakończenie zebrania u - 
ehwalono rezolucję, pod k tó rą  
podpisy z łoży li wszyscy obecni 
księża. (Ek)

97 pracow ników  przem ysłu  
ceram icznego uzyska tytu ł inżyn iera

(f) Roczny kurs  przygoto- i m a te ria łu  naukowego przesyła- 
wawczy dla  p racow n ików  prze- n ego im  drogą korespondencyj 
m ysłu ceramicznego, ub iega ją- I n ą j p0 odbyciu ćwiczeń labora

H n h f j l  końnt, pn ia m I to ry jn y c h  w  L iceum  Ceram icz- żyniera, dobiega Koncsi. I Tł . ,
K urs , zorganizow any przez \ ” y m  w  W arszaw ie kursanci bę 

sekcję ceram ików  Stowarzyszę- | zdawać na wyższych uczel
n ią  In żyn ie ró w  i T echn ików  j  niach technicznych egzaminy 
Przem ysłu Chemicznego, o b ją ł j  upraw n ia jące  do używ an ia  ty -  
97 uczestników. Po opanowaniu ' tu iu  inżyn ie ra , (zaw.)

W iadom ościi sportow e

O dm łodzona reprezentac ja  
pięściarska Polski 

rem isuje 8 :8  z CSR w K ra k o w ie
szcze w y ra ź n ie js z ą  p rzew agę  p u n k 
to w ą .

M a tlo c h  m in im a ln ie  w y g ra ł s p o t
k a n ie  z Z a ch a rą . O w y n ik u  teuo  
m eczu z a d e c y d o w a ły  2 n a p o m n ie 
n ia , ja k ie  o trz y m a ł Z a ch a ra . Re
p re z e n ta n t CSR b y ł m im o  p o ra ż 
k i  lep sz jh n  p ię śc ia rze m .

B a rd z o  ładną  w a lk ę  s to c z y ł w  
le k k ie j  B rz e z iń s k i, k tó r y  w y s o k o  
p o k o n a ł Jarosa. C zech ó s łow a k  d o 
p ie ro  w  ko ń c ó w c e  I I I  r. z d o b y ł 
le k k ą  p rzew agę.

K ra w c z y k  w y g ra ł w  p ó łś re d n ie j 
z K o u d e lą  w y ra ź n ie . O d w ro tn a  p o 
z y c ja  P o la ka  ń ie  o d p o w ia d a ła  Cze- 
c h o s ło w a k o w i, k tó r y  d a rć m n ie  u s i
ło w a ł zadać d e c y d u ją c y  cios.

W ś re d n ie j T o rm a  ju ż  w  I r. rz u 
c i ł  P a liń s k ie g o  do  „S'* na desk i. 
Od te j  c h w i l i  P o la k  p rzeszed ł do 
o b ro n y  . d o p ie ro  w  o s ta tn ic h  fra g 
m e n ta ch  w a lk i  u d a ło  m u się k i l 
k a k ro tn ie  t r a f ić  c e ln ie  i s i ln ie  g ro ź 
nego p rz e c iw n ik a .

K o u tn y  w  p ó łc ię ż k ie j z n o k a u to 
w a ł w  I I  r. K ra u s a , p ro w a d zą c  Z re 
sztą na p u n k ty  do  c h w il i  zadan ia  
d e c y d u ją c e g o  ciosu.

W  c ię ż k ie j D ra p a ła  ty lk o  s iln e 
m u  c io s o w i zaw dz ięcza  s w ó j s u k 
ces nad  R ad em ache rem . Po I  r. 
w y g ra n e j W ysoko  przez lepszego 
te c h n ic z n ie  C zech o s łow a ka . D ra p a - 
le w y c h o d z i w  I I  r. s i ln y  c ios  z 
p ra w e j, po k tó r y m  R adem ache r od 
poczyw a  do  .,6“ . Po d ru g im  c io 
sie P o la ka  R adem acher Id z ie  na 
d esk i do  ,,7“  i do ko ńca  s p o tk a n ia  
n ie  p o t ra f i  ju ż  u zyskać  p rz e w a g i.

R ozegrane  w  śro dę  w  h a li W K K F  
w  K ra k o w ie  s p o tk a n ie  p ię ś c ia rs k ie  
m ię d z y  re p re z e n ta c ją  C zechos łow a
c j i  a d ru g ą  re p re z e n ta c ją  P o lś k i 
z a k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  re m is o 
w y m  8:8.

W y n ik i  w a lk :
w  m u sze j M a jd lo c h  p o k o n a ł na 

p u n k ty  A n ie la k a , 
w  k o g u c ie j M u z la y  w y g ra ł na 

p u n k ty  z S z a liń s k im , 
w  p ió rk o w e j Z a c h a ra  p rz e g ra ł 

ńa  p u n k ty  z M a tló c h e m , 
w  le k k ie j  Ja ros  p rz e g ra ł na p u n k  

t y  z B rz e z iń s k im , 
w  p ó łś re d n ie j K o u d e la  p rz e g ra ł 

na  p u n k ty  z K ra w c z y k ie m , 
w  ś re d n ie j T o rm a  w y p u n k to 

w a ł P a liń s k ie g o ,
w  p ó łc ię ż k ie j K o u tn y  w y g ra ł p rzez  

k . o. w  d ru g im  s ta rc iu  z K ra u s -  
sem,

w  c ię ż k ie j R a d e m a che r p rz e g ra ł 
na p u n k ty  z D ra p a ła .

W  r in g u  s ę d z io w a li H o la n d  — 
C ze ch o s łow a c ja  i L is o w s k i — P o l
ska . Na p u n k ty  T o k a r  — W ę g ry , 
K a b r t  — C ze ch o s ło w a c ja  i B o g da 
n o w ic z  — P o lska .

P rze b ie g  w a lk :
W a lk a  M a jd lo c h a  z A n ie la k ie m  

b y ła  żyw a  i in te re s u ją c a . P o la k  b y ł 
s łabszy  te c h n ic z n ie  od C zechos ło 
w a ka , n ie  p iln o w a ł g a rd y , a w  I I I  
r. s tra c i ł  s i ły ,  u le g a ją c  w y ra ź n ie  na 
p k t.

S z a liń s k i w  k o g u c ie j ju ż  w i r .  
zn a la z ł s ię  na deskach  do ,,9“ . I I  
i. I I I  r. p rz y n io s ły  M u z la y o w i je -

cujących nowych zobowiązań 
p rodukcy jnych  ja k  rów nież w ia  
domości o nowych sukcesach 
w  pracy.

Robotnicy nabrzeża Odra, por
tu szczecińskiego, osta tn io po
b ili rekord w ydajności pracy, 
uzyskując 304 proc. norm y.

Bardzo dobre w y n ik i uzysku
ją rybacy W ybrzeża Zachodnie
go.

❖
Z poszczególnych zakładów  

pracy w o j. bydgoskiego napływ 
w a ją  m e ldunk i o nowych zobo
w iązaniach, * podejm ow anych 
przez klasę robotniczą dla czyn
nego poparcia uchw a ł Kongre
su.

M. in. robo tn icy  w arszta tów  
P K P  w  Bydgoszczy w ykona ją  
szereg ponadplanowych prac, 
k tó rych  rea lizacja przyniesie go
spodarce narodowej ok. 45 tys. 
z ł oszczędności.

*

Wzmaga się praca uśw iada
m iająca wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa woj. szczecińskie
go. A g ita to rzy  pokoju w  d a l
szym ciągu ko lp o rtu ją  p u b lik a 
cje na tem at w a lk i o pokój 
oraz prowadzą ag itac ję  ustną.

Woj. K o m ite t O brońców Po
ko ju  w  Szczecinie og łosił kon 
kurs na w iersz, k ró tk ie  opow ia
danie. pam ię tn ik , fragm ent pa
m ię tn ika  lu b  nowelę, k tó rych  
treścią będzie w a lka  o pokój.

W ojewódzkie narady 
aktywu wiejskiego 

ZM P
(f) W  dn iu  12 bm. odby ły  się 

w  Rzeszowie, w  Szczecinie, Ło 
dzi, Katow icach, K ie lcach i w  
Poznaniu w o jew ódzkie  na rady 
a k tyw u  w ie jsk iego ZM P, na k tó  
re liczn ie  p rz y b y li m łodzi przo
dow n icy p racy z PGR i spół
dz ie ln i p rodukcy jnych , przodu
jący  trak to rzyśc i oraz a k ty w i
ści o rgan izacy jn i. Na naradach 
dokonano podsum owania p racy 
nad rea lizac ją  uchw a ł Rady Na 
czelnej Z M P  oraz wytyczono za 
dania na na jb liższy okres. W y
n ik i narad wskazują, że m ło
dzież w ie jska pod przew odnic
twem  Z M P  coraz szerzej i  czyn
n ie j w łącza się do budow n ic tw a 
now ej, socja listycznej wsi.

O brady I I I  Plenum  G K K F
I I I  P le n u m  G K K F  ro zpo czyn a  

o b ra d y  w  c z w a rte k , 14 bm . o godz. 
10 w  g m a ch u  C R Z Z . W p ro g ra m ie  
p ie rw sze g o  d n ia  p rz e w id z ia n e  są n a 
s tę p u jc ie  re fe ra ty :

„O ce n a  d z ia ła ln o ś c i w  d z ie d z in ie  
k u l t u r y  f iz y c z n e j i  s p o r tu  o raz  g łó w  
ne  zadan ia  na ro k  1951“  — p rz e w o d 
n ic z ą c y  G K K F  to w . pose ł L . M o ty k a ;

„P ra c a  p o lity c z n a  1 w y c h o w a w c z a  
w  ru c h u  s p o r to w y m “  — s e k re ta rz  
G K K F  to w . S k rz y p e k :

„ A k tu a ln e  za g a d n ie n ia  p ra c y  o r 
g a n iz a c y jn e .!“  — s e k re ta rz  G K K F  
to w . S zem berg .

Po re fe ra ta c h  odb ę d z ie  się d y s k u 
s ja .

Ośrodek zarybieniowy 
powstanie wTolkmicku

(G -H ) W  M orsk im  Ins ty tu c ie  
R ybackim  odbyta się kon fe ren
cja poświęcona om ów ien iu  za
gadnień zw iązanych z kam pa
nią  zaryb ieniową.

W w y n ik u  kon fe ren c ji op ra
cowano plan kam pan ii za ryb ie 
nia  wód Zalewoi W iślanego szła 
chę tnym i odm ianam i ryb . W  
tym  celu w  ciągu roku  1951 zbu 
dowany zostanie w  T o lkm icku  
specja lny ośrodek zaryb ien io
wy, k tó ry  zapoczątkuje budowę 
podobnych s tac ji i  w  innych  
częściach polskiego Wybrzeża.

R A D I O
P IĄ T E K  15 G R U D N IA

Program  I  na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.23; Na ju 

t r o  23.10: S y g n a ł czasu 5.13 11.57;
W ia d o m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00; G im n astyka  6.50.

5.30 Początek a u d y c ji; 5.20 K on
cert dla św iata  p racy; 5.58 S tan  
pogody; 6.10 W szechnica Radiow a:
6.45 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 7.00 Na 
d z ie ń  d o b ry ; 8.05 T a ń ce  p o ls k ie  l  
p ie śn i lu d o w e : 8.55 A u d . d la  k i. 
V —V I I ;  9.15 S u ita  b a le to w a  G ła z u - 
n o w a  — „ P o r y  ro k u “ : 9.50 „W is ła “
— o po w . Ż e ro m s k ie g o : 10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li; 10.30 M u z y k a  ta 
neczna ; 10.50 In fo rm a c ję ;  10.55 A u d . 
d la  k l.  I —I I :  11.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 
11^0 G łos m a ją  k o b ie ty ;  12.15 P ie 
śn i ko m p . ro s y js k ic h : 12.30 A u d . 
d la  w s i;  12.55 Na sw o js k ą  n u tę ; 
13.25 P rz e rw a : 15.30 A u d . d la  ś w ie t
l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 
P og ad a nka  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  
I-g o  s to p n ia  w  m ieśc ie  z c y k lu :  
„B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u  w  
P o lsce “ ; 16.35 K o m p o z y to r  T y g o d n ia
— L u d w ik  B e e th o v e n : 17.00" L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o : 17.15 P ieśn i ra 
d z ie c k ie ; 17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia 
ta ;  18.00 „ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta l“
— ode. p o w . O s tro w s k ie g o : 18.20 
M u z y k a  lu d o w a : 18.45 A u d . d la  w s i;
19.00 A rç y d z ie ia  m u zyczne  są d la  
w s z y s tk ic h ; 19.30 P ogadanka  s p o r
to w a ; 19.4o A u d . d la  m ło d z ie ż y : 20.30

I K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 21.30 P o ro z - 
i m a w ia jm y :  21.35 P o lska  p ieśń  m a - , 
I sow a ; 21.40 W szechn ica  R a d io w a ;

22.00 s ta n  p o g d y : 22.02 P ieśn i F r ie d 
m a n a : 22.20 M u z y k a ; 22.30 T r io  e - 
l ig i jn e  R a c h m a n in o w a : 23.15 K o 
n ie c  a u d y c ji .

Program  I I  na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na ju 

t r o  23.55: S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o 
m ości 5.15 6.00 7.00 8.00 17.15 20.00 
23.00: G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  
p o g o d y ; 6.15 K o n c e r t :  6.50 M u z y 
k a : 7.20 W szechn ica  R a d io w a : 7.40 
M u z y k a  p o D u la rn a ; 8.05 P rz e rw a ; 
13.30 A u d . d la  k l .  I —I I :  13.50 K o n 
c e r t so lis tów ’ : 14.20 M u z y k a : 14.30 
A u d . d la  k l.  V —V I I ;  14.50 K o n c e r t  
pod. d y r .  W a s ia k a : 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 S o n a ta  
s k rz y p c o w a  P ro k o f ie w a : 16 20 D z ie ń  
n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 T a ń ce  i m e 
lo d ie  lu d o w e  Z ie m i R a d z ie c k ie j;  
16.55 Z y c ie  k u ltu ra ln e  W a rs z a w y ;
17.45 M u z y k a : 18.00 K o n c e r t ; 18.20 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  18.35 K o n c e r t  
p o p u la rn y : 19.00 W szechn ica  R a d io 
w a : 19.20 M u z y k a  lu d o w a : 19.40 L e k 
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 19.55 P ie ś n i 
ra d z ie c k ie : 20.30 K o n c e r t m a s o w y ; 
21.15 „H u g o  K o łłą ta j “  — pog. 2130 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i; 22 00 R ep o r
ta ż : 22.15 K o n c e r t  z B u d a p e s z tu ; 
23.10 M u z y k a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca: K om ite t C en tra ln y
Polskiej Z je d n o c z o n e j P a rtii 

Robotniczej
R edaguje  K om ite t 

N ak ład em  RSW ..Prasa"

D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra ficzna  
„D om u Słowa Polskiego”

W  ' "■*' B-13254?



TRYBUNA LUDU Nr

C zyte ln icy i korespondenci piszg.

Popu laryzow ać pomysły 
racjonalizatorskie

Często w  naszej prasie co
dziennej spotykam y in fo rm acje  
o tym , że ja k iś  robo tn ik  czy in 
żyn ier dokona} poważnego u- 
spraw nien ia p rodukc ji czy w y 
m yśli} sposób w ykorzystan ia  
m a te ria łu , uważanego powszech 
nie za bezużyteczny.

Prasa codzienna, ze zrozum ia
łych  względów, z reguły podaje 
jednak ty lk o  w  bardzo ogól
nym  zarysie istotę pomysłu, 
nazw isko autora i rozm iar p -  
szczędności. ja k ie  pom ysł ten 
może przynieść.

I  nie ma potem żadnych moż 
liw ości zapoznania się ze szcze
gółam i pomysłu, chyba ty lk o  
droga bezpośredniego kon taktu  
z autorem.

W iem y z doświadczeń radzie
ckich i w łasnych, że każdy po.- 
m ysł rac jona liza to rsk i, każda 
nowa zdobycz techn ik i nabiera 
pe łnej w artości dopiero po w ła 
ściw ym  je j spopu laryzow aniu i 
rozpowszechnieniu.

Czy nie by łoby w ięc w łaśc i
we zorganizowanie stałego 
periodycznego w ydaw n ic tw a , po 
święconego w yłącznie ra c jo n a li
zatorstwu we wszystkich dzie
dzinach technik i. Każdy za in
teresowany — a tak ich  jest w ie 
lu  — znalazłby tam  dokładny 
opis pomysłu poparty  oblicze
n iam i, rysunkam i technicznym i 
i w ykresam i.

JA N  K N A U P  
W arszawa

Nagrody Pokoju W alczym y z g ru i l ic Ą

W a n d a  J a k u b o w s k a

Św idry M ałe  i D ęb inka  
cln*ą być ze le k try fik o w a n e

Sąsiadujące ze sobą dw ie  
m iejscowości Dębinka i Ś w idry 
M ałe położone w odległości 20 
km  od Warszawy, należą do 
nie licznych m iejscowości pod
warszawskich, które  nie m ają 
dotychczas św ia tła  e lek trycz
nego Obie wsie zamieszkałe 
są przeważnie przez biedotę 
w ie jską oraz ludzi p ra cu ją 
cych w Warszawie.

Z e le k try fiko w a n ie  obu wsi 
n ie  jest wcale w ie lk im  przed
sięwzięciem, wystarczy bowiem  
przeciągnąć lin ię  niskiego na
pięcia z odległego o 1 km  Jó
zefowa M im o to jednak ta ży
wotna dla m ieszkańców obu 
wsi sprawa leży zupełnie od ło
giem.

Przed rok iem  — ja k  słysza
łem — zaw iązał się tu ja k iś  ko 
m ite t e le k try fik a c y jn y , k tó ry  
na zebraniu uch w a lił, że św ia 
t ło  pow inno być a następnie za 
padł w b łog i sen, by z czasem 
rozpaść się zupełnie.

Zrozum ia le , że przy tak p ra 
cu jącym  kom itecie  Dębinka i 
Ś w id ry  M ałe długo jeszcze bę
dą czekały na elektryczność.

D latego w ładze m iejscowe ja k  
i społeczeństwo pow inny ener
gicznie zakrzątnąć się w okó ł po 
w o łan ia do życia nowego k o m i
tetu, k tó ry  za ją łby  się ze lek try 
fikow an iem  naszych osiedli.

JA N  B A R T I.E T  
D ębinka

Zakłady O pakow ań Blaszanych  
przodują  w jakościow ym  
w spółzaw odnictw ie pracy

25 listopada br. zakończony 
został w B ytom iu  5 -tvgndn io- 
w y kurs dla k ie row n ikó w  K o n 
tro li Jakości P rodukc ji w za
kładach podległych Centr 
Żarz. Przem W yrobów  M eta
lowych W kursie  wzięło udział 
35 pracow ników  delegowanych 
przez poszczególne zakłady p ra 
cy

Absolwenci kursu, o trzym aw 
szy odpowiednie św iadectwa na 
tychm iast p rzystąp ili do pracy 
w  kom órkach k o n tro li jakości 
p ro du kc ji swych zakładów  
pracy.

Jakość p rodukc ’ 1' w  zak ła 
dach podległych CZPW M  łączy 
sie ściśle z jakościow ym  w spó ł

zaw odnictwem  pracy, w  k tó ry m  
bierze udzia ł 95 proc., zak ła 
dów.

Z ak łady  O pakowań Blasza
nych zdobyły w  tym  współza
w odn ic tw ie  sztandar przechod
ni CZPW M . Regulam in w spó ł
zaw odnictwa jakościowego, o- 
pracowany przez te Z akłady 
sta ł się wzorem  dla w ie lu  za
k ładów  podległych in nym  cen 
tra ln y m  zarządom a nawet in 
nym  m in is terstw om .

D zięk i tem u współzawodni 
c tw u Zakłady O pakowań B la 
szanych w ciągu 6 m iesięcy u 
zyskały 300 tys. zl.

R O M AN  SZUTER 
B ytom

Pod ostrym kątem

Szanujm y swój i cudzy czas
Okres ten charakteryzow ało  

stałe bezrobocie, stagnacja go
spodarcza marazm k u ltu ra ln y  
Ażeby pracow nik m ógł się w y 
kazać in ic ja tyw ą , w yko rzys ty 
wać czas dla nauki, dokształca
nia  się — brak ło  podniety, jaką  
stanow i perspektyw a awansu 
zawodowego Trzeba było  na 
gw a łt wym yślać dla urzędn ików  
jak ieś dodatkowe, a zbędne 
czynności, ażeby nie p a łę ta li się 
sennie z kąta w  kąt.

Nie, to nie są te czasy.
Wezwanie do tow J P odpo

wiedzialnego pracow nika odpo
w iedzia lne j in s ty tu c ji zostało 
Wysiane 2 grudn ia  b r Nakazuje  
ono .¿głoszenie się do związku  
Zawodowego P racow ników  Z a 
rządu Terytoria lnego“  przy u l 
Nowy Zjazd Nr l do pok 103 
w  celu... „u regu low an ia  w p ła ty  
za d ru k  i dotyczące pracow nicy  
dom ow ej“ . Zgłaszać się należy 
osobiście to godzinach urzędo
wania od 9 do 4

A więc trzeba, aby tow. J. P., 
którego obowiązuje, ja k  i  nas 
wszystkich, ustawa o d yscyp li
nie pracy, uzyskał zw oln ien ie

(uzyska je na pewno na podsta
w ie urzędowego wezwania). 
Trzeba potem trac ić  czas na do
jazd (A przejazd z m ie jsca p ra 
cy na N ow y. Z jazd jest w ie lce  
skom plikow any).

Trzeba w ięc strac ić  dw ie, trzy  
godziny  i  k ilk a  z ło tych  na p rze 
jazdy. Po to ty lko , aby w p łac ić  
za druczek jeden z ło ty  p ięć
dziesiąt groszy.

Trzeba. A  można by po prostu  
druczek nadać za zaliczeniem  
pocztowym .

Można i należy prze liczyć stra  
tę środków  (drogocenny pap ie r) 
oraz energ ii i czasu d ruka rzy  
b lank ie tów , u rzędn ików  w y s y 
ła jących zaw iadom ienia  i „s tra -  
togodziny“  tych, k tó rzy  obow ią
zani są na owe zaw iadom ienia  
staw ić się osobiście.

Można by nie nadużywać za
ufania , ja k ie  wzbudza, a w  każ
dym  razie wzbudzać pow inno  
urzędowe wezwanie.

Można i  należy szanować usta 
wę  c dyscyp lin ie  pracy, ustawę  
o m aksym alnym  w yko rzys tan iu  
swojego czasu i  czasu cudzego. 
Można i należy. (S -ka)

Wanda Jakubowska u rodziła  
się w  W arszawie, w  roku  1907.

W  kącie baraku, oddzie lonym  I 
od reszty prycz, leży na „tapcza 
n ie “  nowa lekarka La lun ia . przy 
k ry ta  sz la frok iem  w ogromne 
papugi. Pali. nie zaciągając się 
papierosa, wypuszczając w  k ie 
run ku  siedzącej na sto łku  A n ie l 
k i w ie lk ie  k łęby dymu.

Upojona w łasnym i słowam i 
przyg ląda się z łoś liw ie  h a ftu ją 
cej num er na je j now ej „jace “ 
Anielce.

— Wyście sobie wyobrażały, 
że La lu n ia  jest g łup ia , że można 
n ią  kręcić, ja k  się kom u podo
ba. M yśla łyście, że nad L a lu -  
n ią  można się znęcać bezkarnie, 
że La lu n ia  jest g łup ia  i niczego 
się nie domyśla. Bądź spokojna... 
w iem  wszystko.

A n ie lka  spokojn ie  szyje, nie 
od ryw a jąc  oczu od roboty.

La lu n ia  m ilk n ie  tr iu m fu ją co , 
po czym  unosi się i  pochyla ku  
Anielce.

A n ie lka  podnosi oczy i  obojęt 
n ie  pa trzy  na lekarkę , k tó ra  u - 
n ika  je j wzroku.

— No, a teraz opowiedz m i 
k to  bierze udzia ł w  tych w a 
szych ta jn ych  zebraniach?

— N ic n ie  w iem  o żadnych  
ta jn ych  zebraniach...

L a lu n ia  zdecydowanym  ru 
chem siada na łóżku.

— Le p ie j n ie  k ła ln , bo ja  
w iem  w szystko! W iem  dobrze 
kto  pisze te wasze w szystk ie  ko 
m un ika ty .

A n ie lka  pochyla się nad robo 
tą. La lu n ia  w sta je  i  bierze się 
pod boki.

— Aaaa, w idz isz ! Ze m ną żar 
tów  nie  ma. N am yśl się dobrze.

Od na jm łodszych la t in teresowa  
ły  ją  spraw y sztuk i i  te zainte
resowania sk ie row a ły  ją  na d ro 
gę stud iów  un iw e rsy teck ich  nad 
h is to rią  sztuki.

N a jba rdz ie j pasjonow ał Ja ku 
bowską film . W roku  1929 zakła  
da w raz z grupą postępowych  
film o w ców  po lsk ich stowarzyszę 
nie „S ta r t“ , którego celem jest 
m. in. propagowanie zdobyczy 
postępowego film u  walczącego, 
a w ięc przede w szystk im  f ilm u  
radzieckiego.

Praca twórcza W andy Jaku 
bow skie j w  tym  okresie, to rea

lizac ja  k ilk u  f ilm ó w  kró tkom e- 
trażow ych oraz nakręcony przez 
nią razem z K aro lem  Szołow
sk im  f ilm  „N ad N iem nem “  w e
d ług  powieści Orzeszkowej w  o- 
pracow am u Jarosława Iw aszkie  
wieża.

e
W roku  1942 W anda Jakubów  

ska zostaje aresztowana przez 
gestapo i przebywa ko le jno  w  
w ięzien iu  na Paw iaku, w  obo
zach w  O św ięcim iu i  Ravens- 
brtick.

Po w o jn ie  powraca do pracy  
w  f ilm ie  i rea lizu je  „O sta tn i e- 
tap", oparty  na sum iennej do
kum entac ji, a w  dużej m ierze

O S T A T N I  E T A P
F ra g m e n t scenariusza

A ju tro  powiesz m i, kto  należy 
do te j ca łe j waszej organ izacji.

La lun ia  p rzyb liża  tw arz  do 
tw arzy A n ie lk i.

— Nie powiesz m nie, to po 
wiesz, gdzie indzie j... ju ż  on i cię 
na gestapo zmuszą do m ów ie
nia...

*

— Swołocz, podła swołocz! I  
co teraz robić?

Nadia mocno obe jm uje  ram io  
na A n ie lk i. Obie siedzą na p ry 
czy pośrodku baraku chorych.

A n ie lka  m ów i cicho.
— Nie w iem ... s łucha j Nadia... 

ja  się boję... n ie  śm ierci... to nie 
boję się, co będzie ja k  m nie  za
czną bić. Bo w idzisz, m nie n ik t  
n igdy  nie b ił, naw et tu  w  lagrze 
jakoś m ia łam  szczęście...

Nadia przez chw ilę  m ilczy  za
myślona. W reszcie mocno ścis
ka ram ię  A n ie lk i i  w o ła:

— Słucha j, ju ż  w iem , m am  
pom ysł!

$
— Zgodziłyśm y się na wasz 

plan, bo napraw dę nie ma inne 
go wyjśc ia .

Helena, dz iw n ie  uroczysta pa
trzy  na stojące przed n ią  A n ie l
kę  i  Nadię. W  re w iro w e j sztu- 
bie znowu zebra ły się razem 
Helena, M arta , Dessa, H anka i  
Różena. ■

— Tu m acie pieniądze, a tu  
cyw iln e  suk ienk i. W łóżcie je  pod 
pasiaki. Rano w yjdz iec ie  do ro 
boty razem z Dessą...

Helena m ilk n ie  na chw ilę , ro -

b i k ro k  naprzód w  k ie run ku  
dziewczynek, ja k b y  chciała je 
objąć, ale za trżym u je  się i ostro 
m ów i do N adi: — do lagru  nie 
w róc ic ie  więcej...

Nadia pa trzy  Helenie prosto 
w  oczy.

— Rozumiem.

*

Kom ando p racu je  w  polu. Sto 
ją  szeroko rozrzuconym  szere
giem i kop ią okopy.

Posteni przechadzaj? się ze 
znudzonym i m inam i, naw o łu jąc 
z przyzw yczajenia.

— Bewegen s ich ! W eiter m a
chen!

A n ie lka , Nadia i Dessa pracu 
ją  obok siebie. N asłuchują i nie 
c ie rp liw ie  spoglądają w  niebo. 
A  może dziś wcale nie przylecą...

Nadia ma te same obawy i 
w ą tp liw ośc i, ale' m ów i stanow
czym tonem:

— Nie bó j się, co dzień p rzy 
la tu ją , w ięc dziś też muszą przy  
lecieć.

Jakby na potw ierdzen ie tych 
słów  rozfega się z daleka z b li
żający się \ iia rko t s iln ik ó w  i w  
ch w ilę  p o . tym  gw izd syreny a- 
la rm ow e j z Oświęcim ia.

— Prędzej! W szystko zosta
w ić ! T rzym ąć się razem ! S pokoj 
nie, bo będę s trze la ł!

SSmani p ie rw s i uc ieka ją  w  
k ie ru n k u  zarośli.

Całe kom ando biegnie m iędzy 
staw am i w  k ie ru n k u  n iew ie lk ie  
go zagajnika.

Nadia, A n ie lka  i  Dessa b ieg-

na osobistych przeżyciach autor 
k i w  h itle ro w sk ich  obozach.

F ilm  „O sta tn i etap“  przeszedł 
tr iu m fa ln ie  przez ekrany całego 
świata. W roku  1948 o trzym a ł 
W ielką  Nagrodę m iędzynarodo
wego fes tiw a lu  film ow ego vj Ma 
Hańskich Łaźniach i po dziś 
dzień pozostał w span ia łym  do
kum entem  in te rnac jona lizm u w  
walce o wolność i s p ra w ie d li
wość. potężnym  głosem w  obro
nie pokoju, w  walce przeciw  
zbrodniarzom  wojennym . W 
tym  roku Wanda Jakubowska  
za rea lizację tego film u  otrzym a  
la  zaszczytną Nagrodę Pokoju.

ną p ra w ie  na samym końcu. 
Rwą się pociski a r ty le r ii prze
c iw lo tn icze j, silne w ybuchy 
bom b wstrząsa ją powietrzem .

Dessa po tyka się i pada. A -  
n ie lka  i  Nadia za trzym u ją  się 
kolo n ie j i pom agają je j się pod 
nieść. Tuż ko ło  nich przebiega 
SSman z psem w o ła jąc:

— Prędzej, nie zostawać w  ty  
le !

Dessa zryw a się z ziem i.
— Teraz! Dow idzen ia!
Biegnie naprzód. Nadia, a za

n ią  A n ie lka  staczają się do sta 
w u, i  k ry ją  w  szuwarach.

Po c h w ili wychodzą po d ru 
g ie j stron ie  porosłej szuwaram i 
zatoczki. Pełzną w zd łuż brzegu 
P rzeskakują przez następną gro 
blę. Są ju ż  na sąsiednim staw ie 
mocno zarośniętym  trzc ina m i 
P łyną  wśród trzcin .

Szczekanie psów oddala się 
Dziewczęta odpoczywają chw ilę  
i p łyną  da le j.

W ychodzą na brzeg. Z rzucają 
pasiaki. W m okrych  sukienkach 
biegną w  k ie ru n ku  pobliskiego 
lasku.

K iedv  wychodzą z lasu, sukien 
k i ju ż  w yschły. Spotkana chłop 
ka odpowiada obo ję tn ie  na ich 
ostrożne „D z ieńd ob ry“ .

A  w ięc w yglądem  sw ym  nłe 
zw raca ją  uwagi. •

Z  bardzo da leka dochodzi prze 
c iąg ły  gw izd syreny, ozna jm ia
jące j ucieczkę w ięźnia.

Patrzą sobie w  oczy i  uśm ie
chają się do siebie.

Nadia m ów i:
— P atrz  A n ie la , ja k a  tu  prze

strzeń!

Scena z f i lm u  „O s ta tn i e tap" Fo to  F IL M  P O L S K I

Aleksander Seibor-Rylski 5 i)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

— Schowajcie dla siebie wasze zdanie. T a 
mę zamknąć. A le  nadsłuchujcie! Usłyszycie n a j
m nie jszy dźw ięk — otworzyć! Łapok m usi być 
tam  za chw ilę !

M igoń łączy się z drużyną ratowniczą.
— Całość — na „Kościuszkę“ ! P aku jc ie  się do 

dyrekto rsk iego opla, stoi przed domem. Brać 
pu llm o to r, tlen, inha la to ry .

Po drucie nadbiega ciche i nieśm iałe:
— Łapok?...
— Dosyć gadania! Już!
Jest godzina 16 35. Od wybuchu pożaru m i

nę ło dwadzieścia m in u t Z ab ie lsk i drepcze tam  
i z powrotem. Czekają. „P e lag ia“ się nie odzy
wa.

O 16 40 M igoń podnosi się ciężko, ja k  czlo - 
w iek. k tó ry  dźw iga ł od rana ciężary. Patrzy 
Brzozie w oczy W łaściw ie nie trzeba słów. Se
kre ta rz  m ówi po prostu:

— Jadę tam.
M igoń. uśmiecha się z w ys iłk iem . Tego Za

b ie lsk i nie może pojąć.. Krzyczy:
_ — Tam sie ludzie palą wasz ukochany zespół 

się dusi. a kolega Migoń ma zamiar siedzieć 
p rzy  b iu rku  i gadać do tubki?  Ja was nie ro 
zum iem . nie! Trzeba mieć trochę serca!

Na to M igoń:
— Więc dobrze powiedzmy, że ja pojadę na 

dó ł Nie ła tw o  mnie tam  będzie znaleźć A czy 
możecie dać głowę, że nie zdarzy sie nic nowe
go? Kopa ln ia  nie może zostać bez głowy A tam. 
tam  są ludzie, którzy wiedzą, co robić.

D zw oni do po rtie rn i:
— Czy jest )akaś wolna ciężarówka?
— O, rany nie ma! W szystkie w ruchu!
— Dobra Zatrzym acie pierwszy ciężarowy 

wóz. ja k i będzie przejeżdżał ulicą, wsadzicie 
s trażn ika  i poślecie do Budeli po drużynę ra 
tow niczą z tam te j kopa ln i!

— Rozumiem, panie w icedyrektorze.
Z ab ie lsk i w dalszvm ciągu krzyczy:
—- M igoń, zaw iodłem  się na panu! Szkoda

gadać, zaw iod łem  się! Pan n ie  ma dla lu d z i ani 
ty c i współczucia!

M igoń  odbiera te le fon za telefonem , w yda
je  rozkaz za rozkazem. O sta tn i ko m u n ika t po -  
chodzi z „P e la g ii“ : w yc iągn ię to  p ierwszych lu 
dzi.

N ik lo w y  nóż do papierów  pęka w  ręku  M i-  
gonia. Dopiero teraz d y re k to r po jm u je , że jego 
zastępca nie  b y l ta k i spokojny, ja k  się mogło 
wydawać...
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P rzy tam ie , zam yka jące j w y lo t przekopu, k rę 
c iło  się k ilku n a s tu  ludzi. P achnia ło eterem. 
Człow iek w b ia łym  k it lu  pochyla ł się nad ja 
k im iś  c iem nym i przedm iotam i, leżącym i na 
spongu. Brzoza ju ż  z daleka słyszał pracę p u ll
m oto ru  Dopadł tam tych  d łu g im i skokam i prze
sadziwszy leżące w prze jściu bu tle  z tlenem .

K o ry ta rz  sp ływ a ł b ie lu teńk im  ogniem re fle k 
torów , zamocowanych na stojakach. W tym  
strasz liw ym  św ietle  w yn urzy ła  się przed Brzozą 
garbata postać M iśk i, referenta bezpieczeństwa 
pracy Oczy jego w yg ląda ły, ja k  rozszerzone 
atrop iną. N a ch y lił się do ucha przybysza i szep
nął:

— P ierwszych czterech.
Żyją?

N ik t na to nie odpow iedział. Lekarz  w  fa r 
tuchu. podobnym  do k a r tk i papieru, k rzą ta ł 
sie przy aparatach Czterech gó rn ików  leżało na 
kocach, jeden tuż obok drugiego. Nałożono 
czarną maseczkę aparatu dla nie oddychających 
na tw arz  chłopaka z pe rka tym  nosem, którem u 
gęste, żółte łzy zastygły w kątach oczu Worek 
steru jący p u llm o to ru  regularn ie , mechanicznie, 
niewzruszenie w pycha! mu do ust, gardła i płuc 
świeży dech tlenu  i na tychm iast wysysał go 
stam tąd na powrót. Lekarz sykną! do sąnita - 
riusza:

— Kwas w ęglow y!
Dołączono zb io rn ik  z kwasem , k tó ry  m ia ł po

budzić zatru te  płuca do pracy. Puls chłopaka 
by l n iew yczuw a lny.

Następnych trzech poddawano zabiegom 
sztucznego oddychania. Spoceni z prze jęcia  ra 
to w n icy  w y k o n y w a li rów ne ru ch y  naprzód i 
w  ty ł.  M isko k rę c ił brodatą głową.

W  k o ry ta rzu  nie  by ło  an i jednego człow ieka 
z ek ip  ra tunkow ych . Brzoza spo jrza ł na m eta
lowe, ciężkie d rzw i, zam ykające dalszą drogę. 
Na łebkach n itó w  d rża ły  odb laski św ia tła .

—  D ługo ju ż  tam  są?
—  Dziesięć m in u t. A le  to po trw a. Tych  czte

rech znaleźli kaw a ł d rog i stąd, w ięcej, n iż  pól
k ilom etra .

M isko zaczął kaszleć. Nagle zw ró c ił się do 
Erzozy m atow ym , apatycznym  tonem :

— Jak w am  się zdaje, ile  m i łupną?
—  Czego?
— No, latek... I le  la t w ięzien ia . To g łów n ie 

m oja w ina. — S po jrza ł prosto w  tys iącw atow y 
re fle k to r, ja k  w  świeczkę. Z aszk liła  m u się w  
oczach płaska łza. — Rozumiecie, zaniedbałem 
napraw ien ia  tam y na „C h robo ku “ . No i  n iby  
odpow iadam  za to wszystko...

K tó ryś  z m echan ików , m on tu jących gorącz
kow o przewody ze sprężonym pow ie trzem  w  
ko ry ta rzu , p lu n ą ł nieznacznie pod nogi. Brzoza 
po ją ł, co chcia ł on przez to w yraz ić . Rzekł 
tw ardo:

— To w y, M isko, n ie  macie teraz innych  k ło 
potów? Tam  drużyna siedzi w  ogniu, a w y  
m yś lic ie  o swoim  ty łku ?

Cisza, b iałe św ia tło , szeptanie pu llm o to ru , 
szybki oddech ra tow n ików , unoszących i opu
szczających ram iona zaczadzonych, z w yk ły , co
dzienny syk sprężonego powietrza...

Nagle żelazna fu rta  drgnęła. P rzen iknęło 
przez nią tępe kołatanie. Ludzie, k tó rzy  cze
k a li tam z p rzyc iśn ię tym i do żelaza uszami, 
zaczęli szarpać się z zasuwą. M echanicy od
kręca li jakieś k u rk i.

W otworze tam y ukazały się w idm a w  m a
skach i do kory ta rza  naszło nieco dym u N ie
dużo, gdyż tama m ia ła  dw ie  pary d rzw i i w 
przedsionku pozostała większość tru ją c e j fa li. 
D rużyna weszła dw ó jka m i, niosąc na noszach 
sinych ludzi, k tó rym  ręce opadały ha ziemię. 
Ktoś liczy ł: trzy , cztery... Na ostatn ich noszach 
leżało dwóch nieszczęśników, przyw iązanych pa
skam i Lekarz i sanitariusze o toczyli wchodzą
cych. Brzoza czekał z boku

— Pięciu — podał ja k iś  ga rd łow y głos. D ru 
gi w a rkną ł:

— Razem dziew ięciu. Trzech zostało.»
— Łapok jest?

—  Dawać tu  koce! Szybko!
—  S trzykaw ka ! E te r! P rędzej!
—  Pomóżcie im  się rozebrać, p ierzyna, ja k ież  

to pomęczone!
— N ie  ma Łapoka? N ie znaleźli?
K u d ła ty  chłop, k tó ry  pro.wadził ekipę, z rzuc ił

ju ż  maskę i rap o rtow a ł Misce:
— Tych pięciu... to w  „C h robo ku “ ... W ięcej 

n ie  ma... A  w  dow ie rzchn i — n ie  wiadomo... 
N ik t  tam  nie  wejdzie...

— Bo co?
K ie ro w n ik  d ru żyny  ociera ł zalane potem  

czoło.
— N ie wejdzie... Ogień na „C h robo ku “  jest 

ju ż  piętnaście, dwadzieścia k ro kó w  od rogu... 
Wleziesz w  dow ierzchnię, pójdziesz sto m etrów , 
ogień nie  w ypuści. N ik t nie wejdzie. Rozbierać 
się!

— Zaraz! — p rze rw a ł Brzoza. — Zostaw icie 
Lapoka w  ogniu?

R atow n icy, ściągający m aski, m rucze li coś 
pod ąpsem. K u d ła ty  k ie ro w n ik  drużyny  w rza 
snął:

— Czego się pchacie do nieswoich rzeczy! 
Tam  nie można! W idz ie liśm y! Hica, aż strach! 
W dow ie rzchn i licha droga. K to  wejdzie, tego 
ju ż  nie zobaczymy.

Ludzie  k iw a li g łow am i. K toś n iby  do kolegi, 
a w łaśc iw ie  w  stronę Brzozy, pow iedzia ł:

— Ogień szybko leci.
— Przecież nie można ich tam  zostaw ić! M o

że k tó ry  jeszcze dycha?
— G łupstw o — zaśm iał się te k tu ro w ym  śmie

chem M iśko. — Jeżeli nawet w yciągn ie  się tam 
tych trzech, to cóż, same trupy .

— Jak ci!
— Patrzcie, sekretarzu, czarne, poskręcane.
— M im o to m usim y ich znaleźć. Trzeba mieć 

pewność, że nie ży ją !
K ie ro w n ik  d ru żyny  z rzuc ił ju ż  a p a ra t
— Ludzie nie pójdą.
Brzoza pow iedzia ł głośno:
Towarzysze, pójdziecie ze mną?
Poderw ał się ja k iś  chudy o lbrzym , którem u

ospa w yża rła  po liczki. Spłonął rum ieńcem  
gniewu.

— Panie Brzoza, a be zpa rty jn i nie mogą? 
W ściek łym i rucham i nakłada ł z powrotem

aparat i popraw ia ! kom binezon ochronny Brzo
za ch w yc ił szelki zapasowego draegera, w zią ł 
go na plecy, dopią ł S praw dził gumowego węża 
i zaw iesił maskę na szyi. W ydaw ał szybkie, 
k ró tk ie  rozkazy tym , k tó rzy  us ta w ili się przed

nim: (d. c. n.)

Fragm ent leża ln i nowoczesnego sanatorium
w Bystre j.

przeciw gruźliczt 
Foto AR

W strząsający dokum ent zbrodni 
greckich m onarchołaszystów

„...Przestępcy k ry m in a ln i o- 
raz strażnicy, ustaw ieni rzędem  
w  ko ry ta rzu , rozpoczynali swą 
u lub ioną grę w  „p i łk ę “  P iłką  
b y ły  nasze okrw aw ione  ciała, 
któ re  opraw cy kopnięciem  prze
rzuca li sobie wzajemnie... Roz
b ie ra li nas do naga i p rz y ty k a li 
nam rozżarzone żużle, a 'bo za
palone papierosy do organów  
płc iow ych..."

To n ie są wspom nienia w ięź
nia h itle ro w sk ich  obozów. Jest 
to m aleńki fragm ent opisu po
tw o rn ych  b iestia ls tw  i n ie ludz
k ich  zbrodni, dokonyw anych w 
m onarchofaszystow skich kaza
m atach na n ie le tn ich  „przestęp
cach po litycznych “  — dzieciach 
by łych  uczestników greckiego 
Ruchu Oporu. Jest to zarazem 
wezwanie rzucone ludności 
przez umęczone dzieci greckie 
— „ra tu jc ie  nasze życie i god
ność, ra tu jc ie  życie wszystk ich 
dzieci św iata, k tó ry m  im peria  
liśc i go tu ją  p iek ło  upodlenia 
to r tu r ! “

T a k i jes t sens lis tu , przesła
nego przez 25 chłopców grec
k ich  do O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych.

*
Na przedm ieściu s to licy  k u l

tu ry  he lleńsk ie j, na przedm ie
ściu A ten zna jdu je  się „szkoła 
poprawcza“ , w  k tó re j faszystów 
scy pedagodzy „w y c h o w u ją “ 
dzieci uczestników Ruchu O po
ru . „W y ch o w u ją “  — to  znaczy 
nie  przebiera jąc w  środkach, 
rob ią  wszystko aby w yrw ać  z 
korzen iam i z n ie le tn ich  „w y w ro  
tow ców “  uczciwą m yśl i ludzkie  
uczucia. U żyw ają  w  tym  celu 
„w sze lk ich  sposobów począwszy 
od groźby śm ie rc i aż do na jpo 
tw o rn ie jszych  m etod ka tow an ia  
i  upod len ia  m oralnego, bezwsty 
dn ie gwałcąc nasze cia ła i  d u 
sze.“  T ak piszą o swych męczeń 
skich dzie jach m a li bohatero 
w ie, a każde ich słowo przesią
kn ię te  jes t k rw ią .

Obraz, k tó ry  kreś lą  dzieci w  
trag icznym  dokum encie zbrodn i 
wstrząsa sum ieniem  każdego 
uczciwego człow ieka. „M asakra  
trw a ła  całą godzinę. Co chw ila  
któ ryś  z nas ok rw a w io n y  z w a 
la ł się z nóg, m ordercy zaś w  
dalszym  ciągu o k ład a li nas k i 
ja m i, kopa li bu tam i. Rozdzie
ra jące k rz y k i, an i zdław ione  
głosy 15-le tn ich chłopców, b ła 
gania poran ionych, an i krew  
płynąca po ziem i, n ic nie w s trzy  
m ało zabójców, upojonych w i
dokiem  krw i... O garn ięci p a n i
ką, szukając ja k ieg oko lw iek  ra 
tu n ku  uc ieka liśm y na oślep. A le  
rozwścieczeni zbóje wszędzie 
u m ie li nas znaleźć i  zalanych  
k rw ią  rzuca li na cement pod- 
wórza. N aza ju trz  rano d y re k to r 
M ouzakis i  naczeln ik straży  
Rigas, zm us ili nas na pół ży
w ych i  p o k ry tych  ranam i do 
godzinnych ćw iczeń: wstać! 
usiąść! Od te j pory każda c h w i
la naszego życia stała się k rw a 
wą ka rtą  bestia lskich o rg ii 

przechodzących wszelkie w y 
obrażenie to rtu r... Z iu iązanych  
b il i  nas k ija m i, linam i, skarpe
tam i w yp e łn io nym i cementem  
A by nie dać nam krzyczeć, 
w pycha li w  usta płócienne zm y
w a k i i  zm uszali do jedzenia 
m ydła".

K iedy  dzieci tra c iły  p rzy 
tomność, opraw cy cuc ili je, za
nurza jąc im  g łow y w kub łach 

nieczystościam i S to rtu ro w a - 
nych, w yk rw aw ion ych , czterna- 
s to -p ię tnasto le tn ich  chłopców 
wycieńczano do ostatka, pobie
ra jąc  od każdego 459 gram ów 
k rw i na cele „ob ronne“  „ W lek li 
nas, żywe tru p y  do loża — p i
szą dzieci — na k tó rym  pobie
rano k rew  i  w ysysa li z nas

ostatnie krop le tyc ia , pozostG' 
wionę jeszcze w  naszych cif? 
lach".

O praw cy w y ła z ili ze skórń 
aby zmusić bohaterskie dzieci 
do wyrzeczenia się przekona® 
dem okratycznych, wym usić pod 
pisanie de k la rac ji Nie mog® 
jednak wydrzeć z serc dziecię
cych tego, co by ło  w nich naj
cenniejsze i najpotężniejsze. ni8 
m ogli wydrzeć um iłow an ia  wol
ności. ukochania ojczyzny' 
I  wówczas, aby sparaliżować 
wolę i świadomość chtopcóM 
aby sparaliżować system ner
w ow y, przepuszczali przez ic® 
cia ła prąd e lektryczny N iektó
rzy m alcy, n ieprzytom ni, bez' 
w o ln i, podpisali deklarację . A l8 
opraw cy nie dop ię li swego. Po
tw orne  to r tu ry  i przemoc fi
zyczna stosowana przez roz
bestw ionych „pedagogów“ , zła
mała cia ła m łodych boha te ró^ 
Nie po tra fiła  jednak ziarna8 
ich ducha. Bo kiedy prze
stał działać prąd e le k tryczn i 
chłopcy odzyskali świadomoś8 
i narażając się na nowe, stra
szniejsze to rtu ry , u jaw n i” 
św iatu nagą prawdę o zbrodni
czych metodach uzyskiwan i9 
przez faszystów potrzebny8® 
im  dokum entów. Więcej. Ob
w ieśc ili narodow i greckiein® 
i całemu ś w ia tu  "W ierność ide9'  
łom, o k tó re  walczą i za któf* 
um ie ra ją  ich o jcow ie i braci9,

„Z a la n i Izam i — piszą dzie
ci — z pełną świadomością ntt' 
szej dziecięcej odpowiedzialno- 
ści, w yciągam y rękę do narodź 
greckiego, do naszego udręczo- 
negro ludu i  b łagam y o przebO' 
czenie. Składam y przysięgę, 
pozostaniemy w ie rn i ideałai? 
praw dy, dem okrac ji i  pokoju- 
U jaw n ia jąc  przed całą ludzko- 
ścią dem okratyczną nie maj<\c> 
sobie rów nych zbrodnie P°' 
tw o rów  greckiego neofaszyzmU 
oznajm iam y, te  odrzekam y sit 

zawsze odrzekać się będziemd 
haniebnej dek la rac ji, w ym w  
szonej na nas w  warunkach 
fizycznego i  m oralnego te rro ru '1'

T ak kończy się wstrząsający 
dokum ent zbrodn i faszystow
skich opraw ców  i bohaterstW9 
dzieci greckich. Pod dokum en
tem tym  złożyło podDisy 25 m!° 
dych bohaterów. Dokum ent teł1 
zaw iera nazwiska ich krwawyc® 
oprawców. Zapam ię ta jm y te na
zw iska! M ouzakis — dyrekto* 
szkoły popraw czej", Rigas y- 

naczeln ik straży, dozorcy — Ski- 
zas, N ik itas , X ideas. Vaílis, Sio- 
tis , Katsam belas, Goulas, ora* 
ich pom ocnicy — przestępni 
k ry m in a ln i:  La ribesis . Sgouro*« 
K a rd am itis . H a lk ias, L ive ris , Si- 
galas. O to na jgors i z opraw co1*!' 
Oskarżenie dzieci greckich w 
suje ich na lis tę  zbrodnia 
obok Izy  Koch i innych oprą ! 
ców h itle row sk ich .

N iedawno prasa doniosła, ¿8 
judasz T ito  zobow iązał się ode
słać dzieci po bo jow nikach grec
kiego Ruchu Oporu do Grecji' 
W tak ie  w łaśnie ręce i na takie 
to r tu ry  w yda je  T ito  przebywa
jące w  Jugos ław ii greckie dzie
ci. T ak i los gotują dzieciom ca
łego św iata am erykańsko-an- 
gielscy podżegacze wojenni« 
k tó rzy  zbrodniczą propagand9 
budzą najniższe in s ty n k ty  lu
dobójstwa i zezwierzęcenia.

W strząsające oskarżenie, rzu
cone przez dzieci greckie, godzi 
nie ty lk o  w  dyre k to ra  ateńskie! 
.szkoły popraw czej“  i jego Po
m ocników , ale w rów nym  stop
niu godzi w zw yro dn ia ły  reżin* 
faszystowski G rec ji, w  jego pro
tek to rów  i mocodawców, an- 
g lo -nm erykańsk ich  im p e ria li
stów. (B. Sz.)

Kropki nad 99 l
P IF  - P A F  I  C M O K - C M O K !

„ Reader's D igest" propagując  
„ wyższość am erykańsk ie j k u l
tu ry " ,  podkreśla z radością, ze 
w p ły w y  je j zataczają coraz 
szersze kręgi.

1 tak  pismo cieszy tię  okrop 
nie, że nawet m ieszkańcy P o li
nezji in te resu ją się film em  ho l
lyw oodzk im  Dzielą nawet f i l 
m y am erykańskie  na dwa r o 
dzaje: „P if -p a f"  i  „C m ok- 
cm ok".

Przyznać trzeba że mieszkań 
cy po łudniow ych mórz tra fn ie  
uch w yc ili istotę ho llyw oodzkich  
film ó w . A le  — z czego się w o
bec tego cieszy „Reader's D i- 
aest“ ? „  ( im ;

K A N A D A  JU Ż JEST 
SPRZEDAN A

Niędawno w reakcy jnym  W  
godtuku am erykańskim  „ NeU,s'  
week“  ukazała się reklam a  kO- 
nadyjskiego towarzystw a lo tn i'  
czego, rozpoczynająca sie 0° 
słów : „Kanada jest na sprze'  
daz..." ..

Okazuje się jednak, te iu__ 
nie jest Można to ła tw o  spnlU! ' 
dzić na w o jskow ych  mapo1“ ' 
w ydanych ostatn io przez De'  
partam ent O brony USA  
r rk a  z nich. że północno-z<l̂  
chód ni okręg p ro w in c ji kana  ̂
d y js k ie j Quebec, cztery  ®r<L '  
w in c je . nadm orskie i kanady!^ 
skie w yspy na wybrzeżu 
tyck im  zna jdu ją  się pod 
tro ią  w ładz w o jskow ych  
nów Z jednoczonych. *


